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Przed 50 la ty jeszcze ludzie nie mogli by uwierzyć, że 
rośliny też są posłuszne rozkazom człowieka. Dziś. w  epoce 
M iczurina i Łysenki fa k t ten nikogo już  nie dziwi.

W  laboratoriach uczonych na stacjach naukowo-badaw
czych wypracowuje się gatunki roślin, które będą rosły 
.i owocowały w  warunkach dla tego rodzaju roś lin  zabój
czych. A  więc rośliny tropikalne wędrują na północ, północne 
oraz ze stre fy um iarkowanej aklim atyzują się na południu.

Na stacji doświadczalnej w 'Soczi, w  ślicznym pałacyku (1) 
mieszczącym gabinety naukowe i laboratoria, grupa uczonych 
i przyrodników  pracuje nad stworzeniem odpornych na mróz 
gatunków roślin  cytrusowych. Rozpowszechnione już zostały 
gatunki pomarańczy, fig  i ś liwek zwanych „soczińskim i“ , k tó 
re trosk liw ie  pielęgnuje jedna ze współpracowniczek stacji

wspaniałego liścia herbacianego. Z radością ogląda rezultat 
swej pracy w kołchozie „Krasnyj Putiłowiec“ w Kraju K ra- 
snodarskim dyrektor soezinskiej stacji N. Wilczyński (7).

Stacja przygotowuje kadry agronomów i brygadierów, 
którzy później pielęgnują rośliny tropikalne w ich nowych 
miejscach „zamieszkania“.

Kołchozy i sowchozy, wiejskie szkoły i technikumy przy
syłają tu swoich uczniów, którzy przechodzą na stacji w  So
czi cykl zajęć na specjalnych kursach (8). Oprócz tego stacja

grapefruitu. Zadecyduje o tym selekcjoner stacji F. Zorin, 
toteż z uwagą ogląda on pierwsze owoce (3).

Pracownicy stacji przeprowadzają również doświadczenia 
nad stworzeniem możliwie najlepszych warunków dla ciep
larnianej uprawy drzew cytrusowych (4). Niemniej starań 
poświęcają plantacjom kawy (5) i herbaty (6), pracując nad 
stworzeniem gatunku, który mógłby być uprawiany w  wa
runkach klimatycznych Republiki Rosyjskiej. Dzięki tym  
pracom herbata zawędrowała już na Kubań i do Kraju K ra- 
snodarskiego, gdzie specjalne nasiona wyhodowane przez 
Soczinską Stację Doświadczalną, zrodziły już nie jedną tonę



Komsomol w procy X I I  i o m  d z i e l
-JOZEFA STALINA-

w  /"6  7/i:/ 7 ’̂<;A:V  ̂ ----.7 wtnw iono n»wc wyśokn-prodnkcyjue maszyny loykonane przez
a " ¿aUaay budowy Maszyn. Przytych. nowych maszynach uw ija  się komsomołka M aria  Chłopowskaja. Nr 421 2 4 .X.1949  r

Marszałek Związku 
Radzieckiego

(— )  K. ROKOSSOWSKI

W ostatnich dnia ukazał się 
X II  tom Dzieł J. Stalina, przy
gotowany do druku przez In
stytut Marksa, Engelsa, Lenina 
przy CK WKP (b). Tom ten za
wiera prace napisane przez J. 
Stalina w okresie od kwietnia 
1929 do czerwca l i  0 r. Znaj
duje się tu m. in. przemówienie 
„C prawicowym odchyleniu w 
WKP (b /‘, artykuły: „Współ
zawodnictwo i entuzjazm pra
cy szerokich mas , „Rok wiel
kiego przełomu“ „O zagadnie
niach polityki agrarnej ZSRR“, 
„Zawrót głowy wskutek powo
dzenia“, „Odpowiedź V  /arzy- 
szom kołchoźnikom", sprawoz
danie polityczne Centralnego 
Komitetu na X V I Zjeździe 
WKP (b) i inne.

W kwietniu 1946 r. odbyło się X V  ple
num KC W LKZM, na którym uchwalo
no wytyczne działalności młodzieży ra
dzieckiej z je j komsomolską organizacją 
na czele dla wykonania 5-letniego pla
nu odbudowy i rozwoju gospodarstwa 
narodowego ZSRR w latach 1946 — 
1950.

Plenum zobowiązało wówczas organi
zacje komsomolskie do okazywania 
wszechstronnej pomocy organom partyj
nym i państwowym w codziennym wy
konywaniu planów produkcyjnych, 
usprawnieniu pracy, mechanizacji itp.

Uchwały KC Komsomolu stały się bo
jowym programem dla 9 i pól miliono
wej armii komsomolskiej i całej mło
dzieży radzieckiej. Rozpoczął się nowy, 
wspaniały rozdział w historii W LKZM.

Zgodnie z tradycją pierwszych pięcio
latek ruszyły do walki na froncie poko
jowego budownictwa najlepsze, wyboro
we oddziały komsomolskie.

Przy odbudowie pierwszego odcinka 
słynnej na cały świat dnieprowskiej 
elektrowni wodnej, pracowało 26.000 
młodzieży, zaś przy wznoszeniu z gru
zów wielkiego kombinatu metalurgiczne
go „Zaporożstal“ — 10.000 młodych en
tuzjastów. Pomogli oni również wydat
nie starszym w odbudowie 15-tu miast, 
zrujnowanych przez Niemców, m. in.: 
Smoleńska, Orła, Kurska, Nowogrodu 
i  Sewastopola.

By pomóc w odbudowie bohaterskiego 
Stalingradu zjechało tam z wszystkich 
zakątków kraju 23.000 komsomolców.

Z roku na rok rosła i rośnie nadal 
ilość młodzieży przedterminowo wyko
nującej roczne normy pracy. W 1946 r. 
przodowników takich było 650.090, 
w 1947 r. — 1.259.000, a w 1948 r. wg 
niekompletnych danych — 1.500.000.
Zwiększa się z każdym dniem ilość mło
dzieży, która już wykonała 5-letnie za
dania produkcyjne.

Komsomoł był również inicjatorem 
młodzieżowego ruchu oszczędzania

Moskiewska fabryka „Budowniczy maszyn“  szeroko stosuje metody pracy zna
nych stachanowców Aleksandra Czutkicha i  W ładym ira Woroszyna. KomsomoU 
ska brygada młodzieżowa N. Kobielkowa montująca samochody wypełnia w 

ciągu jednej zmiany dwie normy.

Komsomolcy — kołchoźnicy walczą
0 lepszy urodzaj, o mechaniazcję, o wyż
szą kulturę techniczną.

X V  plenum KC W LKZM  zaaprobowało
1 poparło inicjatywę kilku organizacyj 
obwodowych rozwinięcia socjalistycznego 
współzawodnictwa w elektryfikacji wsi. 
Pomogli w tym i pomagają komsomol
cy z miast, którzy wyprodukowali po go
dzinach pracy i wysłali na wieś mate
riały, narzędzia i nawet plany koniecz
ne przy budowie elektrowni.

Komsomolcy — kołchoźnicy zaś utwo
rzyli szturmowe brygady budowlane.

W rezultacie, tylko w okresie przy
gotowań do 30-lecia Komsomołu. w 1948 
r. wysiłkiem młodzieży zbudowano w 
kołchozach 1.025 elektrowni.

W  początkach 1948 r. przy znacznym 
udziale młodzieży zelektryfikowano 
wszystkie kołchozy w obwodzie swier- 
dłowskim.

Wielki wkład pracy wnieśli komso
molcy wiejscy w uzyskanie w roku 1948

W 1948 r. znów jedynie na Ukrainie we 
współzawodnictwie na wsi uczestniczy
ło 25.000 grup młodzieżowych i 2 800 
młodzieżowych brygad traktorowych, z 
tego 24.000 grup przekroczyło wzięte na 
siebie zobowiązania.

Dlatego też w ciągu dwóch lat w ro
ku 1946 i w 1947 rząd radziecki nadał w 
całym kraju 320 komsomolcom - kołcho
źnikom zaszczytne tytuły Bohaterów So
cjalistycznej Pracy i ponad 6.000 — or
dery Lenina i ordery Czerwonego Sztan
daru Pracy.

Dlatego też w piśmie KC WKP (b) do 
X I  zjazdu Komsomołu odbytego w lu 
tym br. czytamy między innymi:

„W powojennych latach młodzież ra
dziecka razem z całym narodem na 
wezwanie partii Lenina - Stalina ak
tywnie uczestniczy w walce o odbudo
wę i rozwój gospodarstwa narodowe
go, o ciągły marsz naprzód socjalistycz
nej ekonomii i kultury. Swoją patrio
tyczną działalnością Komsomoł zdobył 
poważanie i miłość naszego narodu“.

W. Lew

Depesza Marsz sika 
Rokossowskiego 
do Marszalka 
Żymierski 5 go

Marszałek Polski Michał Ży
mierski otrzymał następującą 
depeszę:

Do
Ministra Obrony Narodowej
Rzeczypospolitej Polskiej
Marszałka Polski Michała
Żymierskiego

W a r s z a w a

Proszę przyjąć, Panie Mar
szałku, ode mnie i podległych 
mi wojsk najserdeczniejsze ży
czenia dla Pana, wszystkich ge
nerałów, oficerów, podoficerów 
i szeregowców bratniego Woj
ska Polskiego w dniu 6-tej racz 
nicy bitwy pod Lenino, gdzie 
radzieccy i polscy żołnierze 
wspólnie przelaną krwią w wal
ce z wrogiem zcementowali nie
rozerwalne braterstwo broni 
między Armią Radziecką i od
rodzonym Wojskiem Polskim.

Na całym szlaku bojowym, 
od Lenino do Berlina, polscy 
żołnierze dowiedli, że są god
nymi, bojowymi towarzyszami 
broni żołnierzy radzieckich.

Życzę Panu, Panie Marszał
ku, nowych osiągnięć w dziele 
wzmocnienia Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, które 
wspólnie z Siłami Zbrojnymi 
Związku Radziec. 'ego stoją na 
straży pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

PRZYJAŹŃ

października 1918 r. z inicjatywy 
partii bolszewickiej, Lenina i 
Stalina zwołany został do Mo

skwy pierwszy Wszechrosyjski Zjazd 
Związku Robotniczej i Chłopskiej Mło
dzieży.

Deiegaci, reprezentujący 22 tys. człon 
ków uchwalili wówczas zasadnicze tezy 
programowe, statut oraz rezolucję orga
nizacyjną powołującą do życia Rosyjski 
Komunistyczny Związek Młodzieży.
- Jak wywiązuje się Komsomoł z posta
wionych przed sobą zadań — wychowa
nia młodzieży radzieckiej w duchu mark
sizmu — leninizmu, członków socjali
stycznego społeczeństwa, gorących patrio
tów. dobitnie świadczą 4 ordery, które 
zdobią sztandar organizacyjny.

W latach wojny domowej i interwen
cji Komsomoł mobilizował swych człon
ków na front, a później w latach odbu
dowy, do pracy.

w produkcji i pogłębiania socjalistyczne
go stosunku do własności społecznej.

Komsomolcy zatrudnieni w znanej 
z czasów wojny fabryce „Krasny 
Oktiabr“ w Stalingradzie, wykonując 
uchwały KC swojej organizacji utwo
rzyli w przedsiębiorstwie komsomolskie 
punkty kontrolne, sprawdzające rozchód 
energii elektrycznej, paliwa, pary, su
rowców, półfabrykatów itp. Mało tego. 
Wprowadzili oni imienne karty na któ
rych odnotowuje się ilość i rodzaj ma
teriałów zaoszczędzonych przez każdego 
komsomolca oddzielnie.

Ten sposób walki z marnotrawstwem 
rozpowszechnił się nie tylko w Stalin
gradzie i Moskwie, ale objął natychmiast 
cały kraj, przynosząc państwu wielomi
lionowe oszczędności.

wspaniałego urodzaju, który mimo nie
sprzyjających warunków atmosferycz
nych wyniósł ponad 7 miliardów pudów, 
czyli równał się prawie urodzajowi z 
okresu przedwojennego w 1940 r.

By zobrazować chociażby częściowo 
pracę dokonaną przez komsomolców w  
rolnictwie w 1947 r. dosyć powiedzieć, że 
tylko na Ukrainie w pracach polnych 
współzawodniczyło z sobą 20.000 grup 
młodzieżowych.

Za uzyskanie tak wspaniałego urodza
ju, za przodownictwo i ofiarność w pra
cy rząd radziecki nadał na Ukrainie w 
1948 roku 62 tytuły Bohaterów Socjali
stycznej Pracy młodym kołchoźnikom, a 
4.000 odznaczy! orderami I medalami, 
wielki procent odznaczonych stanowią 
komsomolcy.

9.300.000 dziewcząt i chłopców należy 
dziś do W LKZM. W szeregach komso- 
moiskich są robotnicy i chłopi, uczniowie 
i  studenci.

Jako pierwsi pomocnicy i rezerwa 
WKP (b), nadzieja i duma całego narodu, 
przodują oni w pracy i nauce, służąc 
przykładem i wzorem reszcie młodzie
ży.
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^Zwrotny punkt w dziejach Europy”
¥  IST Generalissimusa Stalina do Prezydenta

_ Demokratycznej Republiki Niemieckiej 
Piecka i Premiera Grotewohla określił znacze
nie międzynarodowe, jakie posiada utworzenie 
tej Republiki.

Jest ono według słów tego listu „zwrotnym 
punktem w dziejach Europy“.

Niemcy, znajdujące się pod panowaniem ka
pitalistów i junkrów, a wreszcie udoskonalają

Ust Generalissimusa Stalina
do Prezydenta Piecka 
i Premiera Grotewohla

Podajemy tekst lis tu  J. W. Stalina do 
Prezydenta N iem ieckie j R epub lik i Demo
kratycznej -— W ilhe lm a Piecka i  Prem iera 
Rządu N iem ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej —  O tto Grotewohla:

Do Prezydenta Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, Pan Wilhel
ma Piecka.

Do Premiera Rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Pana Ot
to Grotewohla.

Proszę Panów o przyjęcie  dla siebie i  —  
w  osobach Panów —  dla narodu niem iec
kiego —  g ra tu lac ji z okazji utworzenia N ie
m ieckie j R epub lik i Demokratycznej i  w y 
boru pierwszego z Panów na Prezydenta, 
drugiego zaś —  na Prem iera N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej.

Utworzenie pokój miłującej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jest zwrotnym 
punktem w dziejach Europy. Nie ulega 
wątpliwości, że istnienie Niemiec demo
kratycznych i pokój miłujących —  obok 
istnienia miłującego pokój Związku Ra
dzieckiego —  wyklucza możliwość nowych 
wojen w  Europie, kładzie kres przelewom 
krwi w  Europie i Uniemożliwia ujarzmie
nie krajów europejskich przez imperiali
stów świata.

Doświadczenie ostatniej w o jn y  wykaza
ło, że najw iększe o fia ry  w  te j w o jn ie  po
n ios ły  narody n iem iecki i  radziecki, że te 
dwa narody rozporządzają na jw iększym i 
możliwościam i w  Europie dla przeprowa
dzenia w ie lk ich  akc ji o św ia tow ym  zna
czeniu. Jeśli te dwa narody wykażą swe 
zdecydowanie do w a lk i o pokój z tak im  
napięciem swych sił, z ja k im  prow adziły  
wojnę —  to pokój w  Europie uważać m o ż -. 
na za zapewniony.

W  ten sposób zakładając podw a liny  jed
no litych , demokratycznych i  m iłu jących  
pokój Niemiec, dokonujecie zarazem dla 
całej Europy w ie lk iego dzieła, zapewnia
jąc je j trw a ły  pokój.

Możecie nie mieć wątpliwości, że kro
cząc po tej drodze i umacniając sprawę 
pokoju, spotkacie się z wielkim zrozumie
niem i czynnym poparciem wszystkich na
rodów świata, w tej liczbie amerykańskie
go, angielskiego, francuskiego, polskiego, 
czechosłowackiego i włoskiego, nie mó
wiąc już o miłującym pokój narodzie ra
dzieckim.

Życzę Panom sukcesów na te j nowej, 
chwalebnej drodze. N iech ży ją  jednolite , 
niepodległe, demokratyczne, m iłu jące  po
kó j N iemcy!

STALIN
13 października 1949 r.
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cego ich idee Hitlera, kilkakrotnie w czasach 
najnowszych pchnęły narody do walki. I  obec
nie imperialiści anglo-amerykańscy pragnęli 
wykorzystać fakt posiadania bezpośredniego 
wpływu na część Niemiec celem użycia ich do 
tych samych zadań. Zwrot polega na tym, iż 
utworzono Niemiecką Republikę Demokratycz
ną, opierającą się na nowych zasadach i na in
nych siłach społecznych, niż te, n-' których opie
rało się cesarstwo niemieckie, Republika Wei
marska, reżim Hitlera i obecne „państwo“ za- 
chodnio-niemieckie.

Jest to więc zwrot zasadniczy w stronę de
mokracji i pokoju. Jeśli Niemcy na przestrzeni 
stu lat odgrywały tak złowrogą rolę w życiu 
narodów europejskich, przyczyny tego szukać 
należy w ich strukturze społecznej i gospodar
czej i w  ich niezwykle ważnym dla kapitalizmu 
płożeniu w  centrum Europy. Szczerym dą
żeniem do utrwalenia pokoju kierował się 
Związek Radziecki, stojąc na stanowisku li
kwidacji niemieckich trustów i monopoli, 
gdyż one to właśnie, wraz z junkrami, 
tworzyły oblicze i charakter Niemiec —  
agresywnych i  odwetowych. Ta likwidacja 
w imię zasad Poczdamu w strefie radzieckiej 
została konsekwentnie przeprowadzona. Na tym 
tle wyzwolone zostały niemieckie siły szczerze 
demokratyczne, które przystąpiły obecnie do 
budowy nowego państwa.

Tę perspektywę wyznaczyła juz Konferencja 
Warszawska ministrów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego i państw demokracji lu-

Naroet długa lista notowań giełdowych 
Wall Street nie może zasłonić szybko 

rosnącego bezrobocia

dowej, odbyta w  Warszawie w czerwcu 1948 ro
ku. W związku z tą konferencją „Przyjaźń“ 
wówczas pisała: „Związek Radziecki stoi na sta
nowisku konieczności poparcia w  Niemczech, 
ożywienia i otoczenia specjalną opieką tenden
cji  ̂demokratycznych w narodzie niemieckim, 
które w  przyszłości spowodować mogą istotną 
zmianę stosunków wewnętrznych, a tym sa
mym zmianę roli Niemiec z ustawicznego agre
sora na czynnik pozytywny i pożyteczny w Eu
ropie“.

Utworzenie Bizonii, Trizonii, a w końcu ka
dłubowego „państwa“ w Bonn —  wszystko to 
miało na celu przeciwdziałanie takiej właśnie 
polityce Związku Radzieckiego. Imperialiści an
glo-amerykańscy postanowili uczynić wszystko 
co można, aby nie dać sobie wyrwać niemieckiej 
karty, której nadal używać pragnęli w swej 
grze przeciwko pokojowi.

Spotkali się jednak z przeciwdziałaniem sa
mych Niemców. Ludzie nowych Niemiec, lu
dzie demokracji niemieckiej nie mają zamiaru 
i nie chcą kontynuować polityki Bismarcka, 
Wilhelma I I  i Hitlera. Ta polityka bowiem nie 
przyniosła niczego dobrego ani Europie, ani 
nawet samym Niemcom. To pozwoliło Prezy
dentowi Bierutowi w liście do SED stwierdzić: 
„Dobre sąsiedzkie stosunki polsko-niemieckie 
są niezbędnym wkładem w dzieło pokoju świa
towego. Są one jednym z czynników, o który 
rozbijają się rachuby prowokatorów wojen
nych, rozpalających rewizjonizm i szowinizm 
dla celów nowej agresji.“

W ten sposób dzięki utworze iiu Demokra
tycznej Republiki Niemieckiej i zmianom zasad
niczym w Niemczech zachodzącym, ulegają no
wemu ukształtowaniu wzajemne stosunki za
równo radziecko-niemieckie, jak i polsko-nie
mieckie, jak również stosunki narodu niemiec
kiego ze wszystkimi narodami miłującymi po
kój. Zmieniają się ze stosunków pełnyc'“ ot v  
i nieufności w stosunki oparte na wzajemnym 
dążeniu do utrwalenia pokoju.

Jest to niewątpliwie zwrot zasadniczy.

ZBIG NIEW  M ITZNER
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radziecka
© sprawach polskich

„ I Z W I  E S X I  A“

„Izw iestia “  zamieszczają korespondencję z 
Warszawy, poświęconą sukcesom robotników  
polskich w  realizowaniu planu trzyletniego.

„Hasło „Wykonamy plan trzyletni na dwa 
miesiące przed jego terminem“ — podkreśla 
dziennik —  rzucone pod koniec ubiegłego roku 
przez Zjazd Zjednoczeniowy Partii Robotni
czych — zostało z entuzjazmem podchwycone 
przez polskie masy pracujące. Najlepiej o tym 
świadczy fakt, że robotnicy wielu gałęzi przemy
słu złożyli już meldunki o przedterminowym wy
konaniu planu trzyletniego.“

Wskazując na poważny w p ływ  doświadczeń 
przodujących hutn ików  radzieckich na ostatnie 
sukcesy hu tn ików  polskich, „Izw iestia “  podkre
ślają, że hutn ictw o polskie w ciągu dwóch la t 
i  9 miesięcy wyprodukowało ty le  stali, ile  
w  przedwojennej Polsce wytapiano w  ciągu 
6 — 7 lat. '

„O G O N I O  K"

Popularne radzieckie czasopismo „Ogoniok“  
zamieszcza całą kolumnę twórczości polskich 
poetów, poświęconej Polsce Ludowej. Znajdu
jem y tu wiersze M. Jastruna, W. Woroszylskie
go, K. I. Gałczyńskiego, M. Jago-Jesionko wskie- 
go, L. Lew ina w  przekładzie Kirszanowa, K u - 
d ryk i, Zienkiewicza, Martynowa i  Artynowicza.



Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - R adzieckiej

WE w szystk ich  św ie tlicach robo t
n iczych i w ie jsk ich , we wszyst
k ich  ins ty tuc jach  i  zakładach 

p racy, wszędzie, na ca łym  terenie na
szego k ra ju  odbyw ają się obecnie im 
p rezy związane z M iesiącem  Pogłębie
n ia  P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j.

Im prezy  te m ają na celu zapoznanie 
naszego społeczeństwa z zdobyczam i 
Z w iązku  Radzieckiego na po lu  pracy 
i  nauki, z jego bogatą lite ra tu rą , m u
zyką, sztuką we w szystkich je j prze
jaw ach —  z całością wszechstronnego 
dorobku w ie lo języcznej rzeszy naro
dów  ZSRR.

M iesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i Po l
sko - R adzieckie j zapoczątkowany zo
sta ł urządzonym  w  dn iu  9 bm- w Tea
trze Polskim  w  W arszaw ie koncertem , 
o k tó rym  podawaliśm y w poprzednim  
num erze naszego pisma.

Równocześnie we w szystkich 6 par
kach W arszaw y odby ły  się w ystępy ar
tystyczne, na k tó rych  ludność naszej 
s to licy  m ia ła  okazję do bliższego za
poznania się z tw órczością rosyjskich 
i  radzieckich kom pozytorów , poetów  i  
p isarzy.

W ykonaw cy —  artyśc i teatrów  sto
łecznych p rzy jm ow an i b y li w  parkach 
przez tłum n ie  zgrom adzoną pub licz 
ność gorącym i oklaskam i. Spośród licz 
nych zabawy zebrań i  odczytów , któ re  
praw ie  codziennie odbywają się na te
renie W arszaw y należy w ym ien ić  za
bawę ludow ą na M ariensztacie, oraz 
konce rt zorganizowany w sali K lu b u  
O ficerskiego p rzy Sztabie General
nym  W . P. K once rt ten, oprócz boga
tego program u artystycznego dal s łu
chaczom niecodzienne przeżycia w 
postaci opow iadań o b itw ie  pod 
Len ino , w  prostych żo łn ie rsk ich  sło
wach podanych słuchaczom przez o f i
cerów  W . P., k tó rzy  w b itw ie  tej bra
l i  udzia ł.

Lecz nie ty lk o  pieśni i m uzyka ra
dziecka in teresu ją  nasze społeczeń
stwo. Żyw ym  tego dowodem by ło  ze
branie p racow n ików  C entr. Zw . Spółdz. 
i  C entra l Spółdzielczych, na k tó ry rii 
to  zebraniu w ygłoszony został przez 
dyr. M . Pawłowskiego re fe ra t na te
m at spółdzielczości w Zw iązku Ra
dzieckim . Po referacie padały liczne 
pytan ia , świadczące o dużym zaintere
sowaniu ze strony słuchaczy rozw o
jem  i zdobyczam i spółdzielczości na te
renie ZSRR-

Zorgan izow any w ramach „M ie s ią 
ca“  K ierm asz K s iążk i cieszy się rów 
nież dużym  powodzeniem. K io sk i z 
książkam i ustaw ione przez poszczegól
ne spółdzie ln ie w ydawnicze na u licach 
s to licy  otoczone są przez liczną k lie n 
telę składającą się z p rzedstaw icie li 
różnych zawodów. Obok wybierającego 
książkę naukowca, w ybiera drugą po
w raca jący z pracy robo tn ik  obok za
żywnej paniusi — szczupły studencik. 
N aw et nasi na jm łodsi gromadzą się 
obok kiosków, zakupu iąc ładnie i lu 
strow any zb ió r bajek narodów Z w iąz
ku  Radzieckiego.

Tanie  to m ik i b ib lio te k i m arksistow- 
skej zna jdują  rów nie w ie lu  chętnych 
nabywców, jak  i najnowsze przekłady 
znanych lite ra tó w  radzieckich.

W śród tych  w ie lu  dowodów żywego 
zainteresowania Zw iązk iem  R adzieckim  
ciekawe i godne uznania są konkretne 
pozycje tego rodza ju , ja k  in ic ja tyw a  
Zw . Sam. C hłopskie j, k tó ry  z okazji 
„M ie s ią ca “  u fundow a ł 2000 kom ple
tów  książek dla uzupełn ienia w ie j
skich b ib lio te k  św ie tlicow ych w ydaw 
n ic tw am i radz ieck im i, oraz —  in ic ja ty 
wa p racow n ików  za trudn ionych przy 
budowie gmachu Polskiego R adia w 
W arszawie, k tó rzy  z okazji „M ie s ią 
ca“  zobow iąza li się do przedterm ino
wego zakończenia budowy gmachu.

O festiw a lu  sztuk i fi lm ó w  radziec
kich  i o tłum ach publiczności, k tó ra  z 
zainteresowaniem  odwiedza tea try  i k i
na, w iem y z prasy codziennej, ciekawą 
jednakże m yśl w p row adziła  w  czyn 
W arszawska Rada Zw iązków  Zaw odo
wych. O to, celem lepszego zrozum ienia 
i bliższego zapoznania się z tw órczoś
cią radzieckich p isarzy teatra lnych, 
pracow nicy i  robo tn icy  poszczegól
nych fa b ryk  i  in s ty tu c ji w ysłuchu ją  
przed pójściem  do teatru  15-to m inu 
tow e j pogadanki, w  czasie k tó re j do
w iadu ją  się o problem atyce sztuki, o jej 
tle  h is to rycznym  i  o je j autorze. N a 
stępnego dnia odbywa się w ieczór dy 
skusyjny, na k tó rym  w idzow ie om aw ia
ją  treść sztuk i i  dzielą się uzyskanym i 
w rażeniam i.

W ieczory  tego rodzaju, k tó re  odby
ły  się dotychczas z okaz ji w ystaw ienia 
sztuk „N a  dnie“  —  G orkiego, oraz 
„O kn o  w łesie“  —  Rachmanowa, zgro
m adziły  powyżej 600 robo tn ików  elek
tro w n i warszawskiej, oraz fa b ry k i w y
robów  m eta low ych „D ru c ia n ka “  i do
starczy ły  dyskutu jącym  w iele ciekawe
go m ateria łu . We w szystkich tych  im 
prezach do trzym u ją  k roku  s to licy  i  
inne m iasta całej Polski.

W  w ojew ództw ie  śląsko - dąbrow 
skim , łódzk im , krakow skim , b ia ło 
stockim , na W ybrzeżu —- we wszyst
k ich  św ietlicach robotn iczych odby
wają się odczyty i pogadanki na tema
ty  związane z życiem i  osiągnięciam i 
Zw ązku Radzieckiego, czytywane są

w y ją tk i z najcenniejszych u tw orów  p i
sarzy radzieckich, urządzane są kon
ce rty  m uzyk i radzieckie j.

W ie le św ie tlic , ja k  na p rzyk ład  w 
B ytom iu , urządza konkursy na na jle
pie j urządzony K ą c ik  P rzy jaźn i P o l
sko - R adzieckiej.

N iek tó re  św ietlice, jak  w Chorzow ie 
organizują u siebie kurs języka rosy j
skiego, lub  też, ja k  w  Bielsku — w y
stawy obrazujące osiągnięcia Zw iązku 
Radzieckiego, liczne koła Z M P , SP, 
oraz L ig i K ob ie t obejm ują opiekę nad 
grobam i poległych żo łn ie rzy  radziec
kich-

A  wszędzie interesują się nade 
wszystko m uzyką i  lite ra tu rą  radziec
ką.

C zynny udzia ł w  upowszechnieniu 
tych  ostatn ich b iorą  ruchome zespoły 
żywego słowa —  A rtosu , C zyte ln ika, 
oraz m łodzież szkolna, k tó ra  objeżdża 
okoliczne osady, organizując poranki 
artystyczne, niosąc słowo, muzykę i 
piosenkę do na jbardzie j zapadłych za
ką tków  naszego kra ju .

W  w ie lu  w ojew ództw ach odbyły się 
uroczystości wręczenia 100.000 le g ity 
m acji członkow skie j T . P. P. R.

O statn io odbyła się tego rodzaju u ro 
czystość w K rakow ie  —  w mieście 
upam iętn ionym  przez pobyt w jego 
m urach dwóch w ie lk ich  wodzów re
w o lu c ji —  Lenina i Stalina-

N a D o lnym  Śląsku występuje obec
nie z okazji „M ies iąca “  rosyjski Teatr 
D ram atyczny znany ogólnie jako ze
spół tea tra lny W ojsk M arszałka R o
kossowskiego. W ystępy tego teatru 
cieszą się wszędzie dużym  powodze
niem.

N aw et i fila te liś c i mają z okazji 
„M ies iąca “  powód do radości, gdvż 
na terenie całego kra ju  urzędy pocz' >- 
we stem plują obecnie lis ty  specjalnym 
datow nik iem , k tó ry  obok daty posia
da napis: „M ies iąc  Pogłębienia P rzy
jaźn i Polsko - R adzieckiej 7.X  —  7 .X I 
1949 r.“

Cejot.

Rekordy witają 
Wielką Rocznicę
Z AŁOGA pierwszego oddziału martc- 

nowskiego Kombinatu im. Stalina 
w Magnitogorsku w ciągu wrześn'a 

wykonała metodą przyśpieszoną 119 w y
topów. „Oddział nowatorów“ Kombinatu 
prawie o godzinę skrócił czas trwania 
każdego wytopu.

„Zwiększyć produkcję z każdego kilo
grama surowca!“ — hasło słynnych włólr- 
niarek, Marii Kożnicwej i Lidii Kono- 
nienko ogarnia coraz to nowe zakłady 
włókiennicze wszystkich republik ra
dzieckich.

Około tysiąca górników Krzywego Ro
gu wykonało już swe normy pięciolet
nie. W kopalni „Gigant“ brygada przebi- 
jacza Eugeniusza Michajłuckiego prze
szła w ciągu miesiąca 103,3 metra bieżą
cego chodnika jednym nieprzerwanym 
wrębem!

Hutnik kombinatu „Zaporożstal“, F i
lip Piskariew ustalił nowy rekord: na 
wytop stali zużył on zaledwie 6 godz. 10 
minut, zamiast przewidzianych w planie 
9 i pól godzin.

Współzawodnictwo ku czci X X X II  
rocznicy Rewolucji Październikowej 
trwa! Ze wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego napływają depesze o no
wych zobowiązaniach, wynikach, rekor
dach. Obywatele radzieccy postawili so
bie za cel przedterminowe wykonanie 
planu pięcioletniego — zakończenie go 
już w roku 1949.

W awangardzie tego współzawodnictwa 
kroczą masy pracujące Moskwy, która 
wykonała już plan pięcioletni pod wzglę
dem poziomu produkcji a obecnie dąży 
do całkowitego wykonania pięciolatki. 
W pierwszych szeregach współzawodnic
twa kroczą masy pracujące Leningradu, 
Swierdlowska, Stalino, Chabarowska, 
Mińska. Biją rekordy górnicy Zagłębia 
Donieckiego, Kuźnieckicgo i Karagandy 
dający już węgiel na poczet roku 1951. 
Nie pozostają w tyłe nafciarze Baku, 
hutnicy Ukrainy i Uraiu, tkacze Grecko- 
wo-Zujewa, Iwanowa i okręgu podmos
kiewskiego.

Tak samo pracownicy kołchozów, sow- 
chozów i ośrodków maszynowych dążą 
do przedterminowego wykonania zobo
wiązań wobec państwa. Przed terminem 
kończą dostawy zboża, młóckę upraw 
zbożowych i technicznych, wzorowo wy
konują siew oziminy Na dzień 30 wrześ
nia ponad 100 obwodów, krajów i repu
blik wypełniło plan dostaw zboża, w ich 
liczbie „spichlerze ZSRR“ — Kubań, 
Kraj Stawropolski, Ukraina, Ałtaj i 
Okręg Doniecki.

*

Trwa Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W pełnym toku są 
w Polsce przygotowania do uroczystości 
związanych z rocznicą Rewolucji.

W celu uczczenia rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Proletariackiej załoga wro
cławskiej fabryki wagonów „Fa-Fa-Wag“ 
podpisała umowę współzawodnictwa pra
cy z załogą zakładów przemysłowych 
„Cegielskiego“ w Poznaniu. Umowa ta 
przewiduje podniesienie wydajności pra
cy, zwiększenie wykorzystania parku ma
szynowego i urządzeń fabrycznych, pod
niesienie jakości wyrobów, obniżenie ko
sztów własnych oraz zwiększenie liczby 
członków TPPR.

Również załoga Fabryki Maszyn Elek
trycznych w Warszawie wezwała do 
współzawodnictwa międzyzakładowego 
wszystkie zakłady maszyn elektrycznych 
w Polsce. Współzawodnictwo to ma na 
celu osiągnięcie jak najlepszych wyni
ków produkcyjnych, podniesienie dyscy
pliny pracy, rozszerzenie planu oszczęd
nościowego, upowszechnienie racjonali
zacji i usprawnień. Zorganizowany nie
dawno przy fab yce klub racjonalizato
rów zobowiązał się pracować nad ulep
szeniem i usprawnieniem produkcji.

Rocznicę Rewolucji pragnie również 
uczcić brygada Józefa Ciechowskiego w  
warsztatach okrętowych „GAL“ w Gdy
ni, która powzięła zobowiązanie odbudo
wania poza planem pracy magazynu.

Polski świat pracy manifestuje przy
jaźń dla Związku Radzieckiego i zrozu
mienie znaczenia Rewolucji dla wyzwo
lenia narodu polskiego przez wzmoże
nie współzawodnictwa pracy, upowszech
nienie racjonalizacji i nowatorstwa oraz 
realizację systemu oszczędnościowego.

Z,

Wystawa 

K s i ą ż k i  

Radzieckiej

10 października br. w reprezentacyjnej księgarni Spółdzielni Wydawniczej „Książ
ka i  Wiedza“  w Warszawie przy ul. Nowy Świat i9  otwarta została Wystawa

Książki Radzieckiej.

Wystawa dzieli się na dwa zasadnicze działy. Pierwszy obejmuje przekłady dzieł 
lite ra tu ry  rosyjskie j i  radzieckiej. Zna jdu ją  się tu -przekłady klasyków rosyj
skich, współczesne dzieła pisarzy i  poetów radzieckich oraz bogaty dział wydaw

nictw  marksistowsłcicł

D rug i dział poświęcony jest wydawnictwom radzieckim. Bogato reprezentowane 
są tu  wydawnictwa z dziedziny kultury i  sztuki*
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Wieś przygotowuje się do Festiwalu
Sztuk Radzieckich

T IT  ODBYWAJĄCYM się obecnie z 
* *  okazji „Miesiąca Pogłębienia Przy

jaźni Polsko - Radzieckiej“ Festiwalu 
Sztuk Radzieckich, bierze bardzo żywy 
udział Związek Samopomocy Chłopskiej. 
Już w czerwcu br. dział kulturalno- 
oświatowy Z.S.Ch. przystąpił do organi
zowania konkursu ńa najlepsze wykona
nie sztuki, inscenizacji, tańca i pleśni 
radzieckiej wśród wiejskich zespołów 
świetlicowych-

Trudnośei było wiele. Frzede wszyst
kim brak fachowych sił kierowniczych, 
a więe reżyserów, dekoratorów, muzy
ków, tancerzy itp., a w wielu wypadkach 
—  brak odpowiedniego lokalu. Mimo to, 
konkurs wzbudził na wsi duże zaintere
sowanie. Kierownicy świetlic zaczęli 
przemyśliwać nad dobrym zorganizowa
niem swych zespciów,1 nad wyszukan.em 
odpowiednich ludzi, którzy mogliby te 
zespoły należycie poprowadzić, nad w y
szukaniem najlepszych sił sposród ama
torów.

Do konkursu zgłosiło się 1167 zespo-ów 
świetlicowych wiejskich z terenu eaiej 
FolskŁ Jest to liczba nader pokaźna, guyz 
reprezentuje ona około 14.000 uczestni
ków. Mieści się w niej 813 zespoiów te
atralnych, 260 zespołów chóralnych, 6J 
muzycznych, 24 taneczne i 3 kukiełkowe. 
Największą ilość, bo 16S zespołów zgłosi
ło województwo śląsko-dąbrowskie, dal
sze 136 — szczecińskie, 95 — rzeszowskie, 
90 — lubelskie itd. Reszta województw 
również w  miarę swych s I i możliwości 
dotrzymuje im kroku.

Lecz nie tylko ilość gra tu rolę, ale i 
Toteż poszczególne województwa 

przeprowadzają od razu wśród swych ze
społów ścisłą eli ninację, starając się o 
wybranie spośród zespołów tych właśn.-e 
najlepszych, najwyżej stojących zarówno 
pod względem gry, jak też i doboru re
pertuaru, oraz samej oprawy artystycz
nej. Wszystkie te względy brane są ściśle 
pod uwagę przy początkowych elimina
cjach powiatowych, później zas przy eli
minacjach wojewódzkich, tak, że do osta
tecznej ogólnopolskiej eliminacji, która 
odbędzie się w  Warszawie, staną zespoły 
naprawdę „wybrane z wybranych“.

A o to, aby trafić do tej nielicznej 
grupy, starają się zespoły wiejskie wszy
stkimi siłami. Bo przecież nagrodą dla 
wyróżnionych zespołów są tu nie tylko 
odbiorniki radiowe, biblioteczki, czy też 
dyplomy pamiątkowe. Prawdziwą nagru-

Eliminacje zespołów wyróżnionych w 
województwach odbędą się w Warszawie 
w początkach grudnia br. Lecz i do tego 

czasu wiele zespołów wyjrzy poza własną 
świetlicę, dzięki zorganizowanej w ra 
mach „Miesiąca“ wymianie kulturalnej

Poemat pctfiiziernikowy „Dobrze“  MaiaJ'owskicgo w inscenizacji Wl. Krasnowie- 
ckiego na scenie Teatru im. St. Wyspiaii skiego w Katowicach. ■

dą jest dla nich świadomość, że praca ich 
zestala wyróżniona spośród wieiu zespo
łów, nagrodą jest dia nich pobyt w sto
licy i możność zagrania w „prawdziw ym 
teatrze", na „prawdziwej scenie“, a to 
właśnie stanowi dla każdego amatora 
największą nagrodę.

Bo tu patrzą nań nie tylko jego kole
dzy z jego wsi czy też z powiatu.

Tu patrzy nań cala Polska!

pomiędzy wsią i miastem. Zespoły ZSCh 
odwiedzą fabryki i zakłady pracy w mia
stach, występując tam z repertuarem 
przygotowanym na konkurs, wzamian za 
co zespoły Związków Zawodowych uda
dzą się na tereny wiejskie, z własnym 
również przygotowanym na Festiwal pro
gramem artystycznym.

Eliminacje w poszczególnych woje
wództwach rozpoczął Lublin w dniach

Festiwal Sztuk Radzieckich 
w świetlicach robotniczych

K
AŻDEGO dnia do Centralnej Rady 
Związków Zawodowych napływają 

nowe zgłoszenia udziału w Festiwalu 
Sztuk Radzieckich. Ilość tych zgłoszeń 
przekroczyła już 1.000. W świetlicach, 
które już wybrały sztukę odbywają się 
próby i  wieczory literackie popularyzu
jące dzieła pisarzy radzieckich.

Teksty sztuk dostarcza zespołom B i
blioteczka Świetlicowa, wydawnictwo 
CRZZ, oraz miesięcznik „Materiały Świe
tlicowe“. Zespoły, które już przygotowa
ły swój program, przed rozpoczęciem 
eliminacji wyjeżdżają na wieś do ma
jątków państwowych i spółdzielni pra
cy. Występy leh cieszą się wielkim po
wodzeniem. Zespoły te dadzą około 5100 
przedstawień w świetlicach fabrycznych 
i gromadach wiejskich.

Godnym uwagi jest fakt, że zespoły 
opracowują bardzo trudne sztuki. Na 
przykład „Matkę“ Gorkiego przygoto
wuje 49 zespołów, poemat rewolucyjny 
„Radio -  Październik“ Majakowskiego — 
80 zespołów, „Szosę Wołckołamską“ Be
ka — 22 zespoły, „Kameleona“ Czecho
wa — 180 zespołów, „Przyjaźń" Gorbato- 
wa —  33 zespoły, „Wyspę pokoju“ Pię
trowa — 32 zespoły. Oprócz tych sztuk 
grane będą: „Dobrze“ Majakowskiego, 
„Młoda Gwardia“ Fadiejewa, „Makar 
Dnbrawa“ Komiejczuka, „Poemat peda
gogiczny“ Makarenki, „Oświadczyny“, 
„Jubileusz“ i szereg innych sztuk Cze
chowa. , Martwe dusze“, „Ożenek“ i 
„Rewizor“ Gogola, oraz wiele innych.

Na repertuar robotniczych zespołów 
amatorskich składa się około 40 sztuk 
teatralnych, prócz tego wiersze recyto
wane solo, chóralnie i  inscenizowane w  
postaci montaży, oraz wieczory pieśni i 
tańca narodów ZSRR.

Artyści — amatorzy przygotowują się 
poważnie do eliminacji. Na ogół poziom 
ich gry jest wysoki. Cechuje ją zrozu
mienie roli epoki, w której rozgrywa się 
akcja.

W dniach od 15 października do 20 l i 
stopada odbędą się w terenie eliminacje 
zespołów' teatralnych i tanecznych, oraz 
lustracje zespołów śpiewaczych, mające 
na celu między innymi zakwalifikowanie 
zespołów do pokazów w Warszawie.

CRZZ ustaliła kalendarzyk eliminacji 
w sposób następujący: w dniach 15 i  1G.X
—  Szczecin, Olsztyn, 22 i 23.X  — Rze
szów, Lublin, Warszawa woj., 29 i 3C.X
— Poznań, Gdańsk, Kielce, 5 i 6 .X I —  
Białystok, Wrocław, Warszawa miasto, 

T l,  12 i 13.X( — Bydgoszcz, Łódź oraz 18, 
19 i 20 — Kraków, Katowice.

Wyboru wojewódzkich zespołów do po
kazów warszawskich dokonywać będzc 
komisja rzeczoznawców z Wydziału K ul
tury i Oświaty CRZZ.

Pokazy warszawskie zaczną się w l i 
stopadzie i trwać będą do drugiej poło
wy grudnia br.

Twórczość radzieckich i rosyjskich pi
sarzy i dramaturgów dociera w ten spo
sób do całego społeczeństwa polskiego. 
Robotnicza Łódź, w której największym 
powodzeniem i zrozumieniem cieszy się 
„Matka“ Gorkiego potrafiła już ocenić 
ogromne znaczenie tego dzieła. W ięk
szość świetlic przygotowuje w swym re
pertuarze właśnie „Matkę“. Wyjazdy tych 
zespołów na wieś udostępnią polskiemu 
chłopu zapoznaniii się z życiem społe
czeństwa rosyjskiego w okresie caratu 
(sztuki: „Rewizor“, „Martwe dusze“,
„Ożenek“ i inne), pokażą walkę klasy 
robotniczej o wyzwolenie społeczne 
(„Matka“) i walkę narodów radzieckich

z hitlerowskim najeźdźcą („Młoda Gwar
dia“) i wreszcie piękne, jasne życie wol
nego człowieka w ustroju radzieckim, 
gdzie wszyscy są dla siebie braćmi („Tu, 
mówi Tajm yr“, „Przyjaźń“, „Poemat pe
dagogiczny“).

15 i 16 bm. Następnie odbędą się w Ol
sztynie, Kielcach i Łc-dzi (22 i 23 bm ), w  
Katowicach, Szczecinie i Poznaniu (5 i 
6.XI.). W Bydgoszczy (7.XI.), oraz w  
Gdańsku, Warszawie i Wrocławiu (12 
i  13.XI.). Po ukończeniu eliminacji na te
renach poszczególnych województw, wy
różnione zespoły zjadą do stolicy w po
czątkach grudnia na eliminacje ogóino- 
polskie.

Program sztuk radzieckich, zgłoszonych 
na konkurs jest bardzo rozległy. Znajdu
jemy w nim nie tyiko drobne utwory 
określane pospolicie jako „sztuczki ama
torskie“, lecz i sztuki takich pisarzy, jak  
Gorki, Tołstoj, Czechow, Niekrasow. Z  
najnowszych zaś autorów — Pietrow, 
Gorbatów, Bek, Kriwoszein, Wolin i w.e- 
lu, wieiu innych. Są tu nawet utwory tak 
trudne do wystawienia dia amatorów, jak  
„Debrze“ i „Radio Październik“ M aja
kowskiego

Wieiką pomocą dla zesjoiów świetli
cowych okazał się tu wydawany przez 
Spóldz. Wyd. „Współpraca“ miesięcznik 
„Materiały Świetlicowe“, w którym dru
kowane były liczne sztuki radzieckie, 
spośród których aż 20 znalazło się w pro
gramie przygotowanym przez zespoły na 
konkurs. £ą wśród nich sztuki o tai; głę
bokiej treści jak przeróbka sceniczna 
„Siatki“ Gorkiego, są też pełne prawdzi
wego humoru i przezabawnych sytuacji 
niewielkie jednoaktówki — jak „Niedź
wiedź“ — Czechowa i inne.

Słowem — materiał obszerny i różno
rodny, z którego każdy zespól dobierał 
sobie według własnego uznania i swych 
możliwości aktorskich.

I  każdy z zespołów chce tu dać z sie
bie wszystko, co może najlepszego. I  grę, 
i kostiumy, i  dekoracje». Toteż we wszy
stkich wiejskich zespołach świetlicowych 
wre dziś wytężona praca. Prowadzone są 
próby, opracowywane są dekoracje, re
kwizyty, kostiumy... I  to kostiumy nie 
byle jakie, ot, aby mniej więcej dostoso
wane do cza&u i środowiska.

Nie, przeciwnie! Wszystko tu obmytia- 
ne jest aż do najdrobniejszych szczegó
łów, projektowane, a gdy zdarzy się, że 
czegoś brak lub też trudno ustalić z ca
łą pewnością coś, czemu „nawet sam re
żyser nie da rady“ (bo i tak się zdarza 
w mniejszych zespołach, operujących 
własnymi siłami), pisze się do Warszawy 
do Wyda. Kult-Ośw. ZSCh.

Tu zawsze znajdzie się życzliwa rada 
i  pomoc. Trudności zostają usunięte i 
praca idzie szybko dalej!

A nagrodą jej będzie dla zespołu wy
stęp w stolicy Polski — w Warszawie, 
a dla świetlicy — aparat radiowy, lub 
biblioteczka — okno na świat szeroki...

Polska i ZSRR na czele laureatów  
Konkursu Chopinowskiego

W  dn iu  15 bm. zakończyło obrady 
ju ry  IV  M iędzynarodow ego K onkursu  
Chopinowskiego.

Zgdnie z decyzją ju ry , podzia ł na
gród przedstawia się następująco:

I  nagrodę Prezydenta Rzeczypospo
lite j i Prezesa Rady M in is tró w  po 
m ilion ie  z ło tych  zdoby ły : Bella  D aw i- 
dow icz (ZSRR) i H a lina  S lefańska- 
Czerny (Polska).

I I  —  K o m ite tu  M in is tró w  do Spraw 
K u ltu ry  —  800 tys. z ł— Barbara Hesse- 
Bukowska (Polska)-

I I I  — M in . Spraw Zagranicznych 
600 tys. z ł —  W aldem ar M aciszewski 
(Polska).

IV  —  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztu
k i —  550 tys. z ł —  Jerzy M uraw lew  
(ZSRR).

V  —  Przewodniczącego C R ZZ  — 500 
tys. z ł —  W ładysław  K ędra  (Polska).

V I  — K o m ite tu  W ykonawczego R o
ku  Chopinowskiego —  450 tys. —  R y
szard Bakst (Polska), V I I  — Prezyden
ta m iasta st. W arszawy —  400 tys. z ł—  
Eugeniusz M a lin in  (ZSRR), V I I I  —  
Polskiego Radia —  350 tys. z ł — Z b i
gniew Szym onow icz (Polska), I X  —  
Państwowej Opery i F ilh a rm o n ii —• 
300 tys zl — Tam ara Gusiewa (ZSRR)-

X  —  Zw. K om pozyto rów  Polskich— . 
250 tys. z ł— W ik to r M ierżanow  (ZSRR),
X I  — In s ty tu tu  Fr. C hopina— 200 tys. 
z ł —  Regina Smendzianka (Polska),
X II —  Zw- P racow n ików  K u ltu ry  i  
S ztuk i —  150 tys. z ł —  Tadeusz Żm u
dziński (Polska).

P ięciu uczestn ików  I I I  etapu o trzy 
m ało dyp lom y honorow e oraz prem ie 
po 50 tys-.z ł. Są to : A dane t V it is  Car-, 
men (B razy lia ), A lem eida O riano (B ra
zy lia ), R ivero  C arlos (M eksyk), Sosi
na L u d m iła  (ZSRR ), Szendrei Im re 
(W ęgry).

N agrody specjalne: srebrny wieniec 
p ro f. Żuraw lęw a o trzym a ła  H a lina  Ste
fańska - Czerny. Nagrodę In s ty tu tu  
F r. C hop ina  —  srebrną maskę Cho
pina —  Bella  D aw idow icz. Nagrodę 
Z M P  d la  najm łodszego uczestnika 
I I I  etapu —  Eugeniusz M a lin in . N a 
grodę Polskiego R adia za m azurk i 
H a lin a  Stefańska - Czerny- Nagrodę 
Tow . P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j 
dla najlepszego uczestnika radzieckie
go —  Bella D aw idow icz.

Poza tym  L id ia  M anc in i (W łochy), 
J u litta  Slędzińska (Polska) i Anna  M a 
chowa (Czechosłowacja) o trzym a ły  
zaświadczenia i  prem ie dla najlepszych 
uczestników  I I  etapu.



Stanisław Piohowski

Kluby i domy kultury na Ukrainie
1LO $Ć  izb w klubach kołchozow ych 

jest różna. Jednak wszędzie jest 
miejsce na życie artystyczne i 

rozryw kow e oraz na prace oświatowe. 
D w ie , trz y  sale: tea tra lna , św ietlicow a 
i czyte ln ia  —  b ib lio teka , to  przeciętna 
ilość izb w klubie.

Sala tea tra lna , najw iększe pomiesz
czenie w ko łchozie , służy nie ty lk o  do 
przedstaw ień, występów chórów , u ro 
czystych akadem ii, zabaw tanecznych, 
ale rów nież w n ie j się odbyw ają ze
brania ogólne ko łchoźn ików . W szystkie 
masowe zgrom adzenia korzysta ją  z te j 
sali- K o rzys ta liśm y i m y, aby spotkać 
się ze w szystk im i ko łchoźnikam i.

Scena jest jednocześnie podium . N a  
n ie j zw isają sztandary ZSRR i K om - 
som olu, zw ycięskie proporce stacha
now ców, znak wszechzw iązkowy i 
znak R epub lik i U k ra in y .

W  głębi na tle  czerwonej fla g i 
ogrom ny po rtre t Generalissimusa Sta
lina , zwycięskiego wodza i nauczycie

la  narodów  Z w iązku  Radzieckiego i 
narodów  postępu. .

N a ścianach dużej w idne j sali — 
tak by ło  w  ko łchozie  im . S talina i tak 
bywa i w  innych —  po rtre ty  w ie lk ich  
lu d z i, tw órców  socja lizm u, ludz i k tó 
rym  zawdzięcza cz łow iek radziecki 
swą wolność, radość, dobrobyt i k u l
turę- Są tam  po rtre ty  M arksa, Engel
sa, Len ina, Chruszczewa, C za jkow 
skiego, Puszkina, Szewczenki i w ie lu 
in n y c h .;

Są też p o rtre ty  zasłużonych pracow 
n ików  kołchozu, bohaterów  o wolność 
z osta tn ie j w ojny. Bohaterów , k tó rych  
wszyscy zna li, bo s łu ży li razem z n i
m i.

Jedna z tab lic  skupia fo to g ra fie  tych  
ko łchoźn ików , k tó rz y  w  w spółzawod
n ic tw ie  pracy w ysunę li się na czoło, 
tych  k tó rzy  w a lczy li i walczą o wyso
k i u rodza j i o podniesienie hodow li.

Obok gazetka ścienna m ów i o życiu 
ko łchozu, o osiągnięciach w  pracy.. 
Jest ona żywą opin ią, k tó ra  chw ali 
dobre, a gani z łe p rze jaw y życia. In 
fo rm u je  jednocześnie o sprawach oko
l ic y  i pozwala w ypow iedzieć się ama
to rsk ie j tw órczości a rtys tów  ko łchozo
wych-

Pod su fitem , na ścianach, duże napi
sy odnoszące się do zadań jak ie  ma w  
•planie ogólnym  do w ykonania  kołchoz.

W  św ie tlicy, m nie jszej sali, odby
w a ją  się posiedzenia party jne , m łodzie
żowe, zespołów łankow yćh a przede 
w szystkim  zajęcia, oświatowe. T u  od
byw a ją  się pogadanki, szkolenie zawo
dowe jak i ogólne pod k ie runkiem  pre
legentów ko łchozu i przyjezdnych, 
o raz dyskusje nad książkam i.

W  izbie te j znajduje się radio, ga
zety, szafa z książkam i, jeże li nie ma 
oddzielnej izby czyte ln i i b ib lio tek i. 
D op ływ  pism. gazet na wieś, waha się 
od I do 2 na głowę dorosłego miesz
kańca.

Jeżeli mowa o b ib lio tekach, to  ilość 
książek w bib lio tece klubu waha się 
w  o ko licy  tysiąca. Są to ks iążki: nau
kowe, beletrystyczne i zawodowe, 
podręczne kom ple ty  dla poszczegól
nych brygad pracujących w kołchozie 
W  biblio tece znajduje się również b i
blio teczka repertuarow a, zarówno mu
zyczna jak i sceniczno - teatra lna.

W chodząc do k lubu  po przy jrzen iu  
się dekoracjom  ścian, po rtre tom  i  prze
czytan iu  haseł, napisów, gazetki ścien
nej nasuwa się następujący w niosek: 
k lu b  jest odbiciem  życia ko łchoźnika 
radzieckiego, to  jego udz ia ł w ko rzy 
staniu i tw orzeniu  dóbr k u ltu ry  i oś
w ia ty , to  jego m iejsce w godziwej roz
rywce i odpoczynku.

W  klubach w idzie liśm y bardzo dużo 
g ier św ietlicow ych. Na czoło wysuwają 
się szachy i warcaby. Często zresztą 
rozgrywa się konkursy szachowe-

W  w olnych chw ilach od pracy, k o ł
choźnik spędza czas w swoim  domu 
i w  klubie, w  k tó rym  koncentru je  się 
całe życie zbiorowe gospodarcze, spo
łeczne a przede w szystkim  ku ltu ra lno - 
oświatowe. T u  pracu ją  zespoły tea
tra lne, chóralne, o rk iestry . Tu  się od

bywają przedstaw ienia a przecie 
wszystkim  koncerty  śpiewacze z nie
odłączną harm onią, akordeonem. Tu 
też wyświetlane są f ilm y  co najm niej 
raz na tydzień. N ie  jest rzadkością, że 
prem iera nowego film u  odbywa się 
jednocześnie w dużym kin ie  m iejskim  
i w k lub ie  wsi, czy też kołchozu.

Na specjalne podkreślenie zasługu
ją chóry am atorskie i zespoły tanecz
ne. Śpiew jest n ierozłącznym  tow a 
rzyszem człow ieka radzieckiego. Śpie
wa w klubie, w domu i przy pracy. 
Echo niesie melodie poprzez szerokie, 
żyzne, o b fitym  plonem zakw itłe  pola 
U kra iny.

Ludowe pieśni za jm ują p rzyna j
m nie j trzy  czwarte repertuaru śpiewa
czego. Jedną czwartą stanow ią pieśni 
współczesnych kom pozytorów . Pieśni 
te posiadają dynamiczną, współczesną 
myśl. Pieśń na część łankowej M a r ii 
L isenki —  bohaterki socjalistycznej 
pracy jest tego najlepszym wyrazem- 
Pieśń tę skom ponował współczesny, 
u ta lentow any kom pozytor —  M ajbo- 
roda.

Należy podkreślić, że na czoło prac 
artystycznych zosta ły wysunięte chó
ry , został wysunięty śpiew. O narodzie 
radzieckim  U k ra in y  można pow ie
dzieć, że jest narodem pieśni i śpiewu.

Ludzie radzieccy nie ty lk o  mają 
piękne, wyćw iczone głosy, nie ty lko  
znają melodie, ale i teksty słowne du
żej ilości pieśni.

Kołchoz posiada własną dziesięciolatkę. Uczą się w~niej wszystkie dzieci kołchoź
ników. Oto zajęcia w 0 klasie.

Kobiety pracujące w kołchozie mogą spokojnie odda- W kołchozie prowadzi się szkolenie agrotechniczne,
wać się pracy. Dzieci podczas ich nieobecności Prowadzi je  młody agronom Walentina Gagarinów a*

znajdują się pod staranną opieką wychowawczyń.

HISTORIA ZSRR(6>
O maja pcd naciskiem mas. usunięto 
“  z gabinetu najbardziej zdecydowa

nych zwolenników p o rty k i im peria listy
cznej: m inistra spraw zagranicznych — 
M iłtikew a i  m in 'stra  spraw wojskowych 
—- Guczkcwa. Do rządu weszli za to 
przedstawiciele mieńszewików j  eserów.

W ten socsób powstał nowy rząd koa
licy jny : b u r /  a z y j n c - es c r o ws ko- m i e ńszc - 
w ieki.

Po lityka nowego rządu byłą jednak, 
jak  to było zresztą do przewidzenia, 
wierną kopią po lityk i uprzedniego gabi
netu: wojna trwała, fab ryk i i  przedsię
biorstwa pozostawały nadal w  rękach 
kapita listów , a ziemia w  posiadaniu ob
szarników.

W rezultacie najszersze masy ludowe 
przekonywały się z każdym dniem coraz 
to bardziej o słuszności l in ii politycznej 
bolszewików, których w p ływ y nieustan
nie rosły.

We wspomnieniach robotnika — p u ti-  
łowca z tego okresu czytamy: „to, co mó
w ił Lenin w  owe dni zapalało i m ob ili
zowało. Z n ik ły  strach i zmęczenie. Zda
wało się. że m ów ił nie jeden Iljic z , a 
40:000 robotników Zdawało się, że to co 
było w sercach robotniczych przemówiło 
głosem Iljicza.

Bolszewicy dobrze rozum ieli interesy 
pracujących i prowadzeni przez Lenina 
i Stalina zdecydowanie i o fiarnie w a l
czyli o zwycięstwo ludu, o przejście ca
łej władzy w ręce Rad.

3 czerwca zebrał się Wszechrosyjski 
Zjazd Rad, na którym  bolszewicy b y li 
jeszcze w mniejszości. Lecz znaczną 
część społeczeństwa, szczególnie w  sto li
cy, popierał, już  wówczas partię bolsze
wicką. i ,

18 czerwca odbyła się w  Piotrogrodzie 
manifestacja ludowa, podczas które j 
wznoszono hasła: „Precz z w ojną!“ , 
„Precz z m in is tram i — kapita lis tam i1!!, 
„Cala władza w ręce Rad!“ .

Rząd Tymczasowy poparty przez ka- 
pitulancką większość Pierwszego Zjazdu 
Rad nie liczył się z nastrojam i mas. W ła
śnie w  dniu manifestacji rząd w ykonu
jąc wolę anglo-francuskich im perialistów  
rzucił oddziały frontowe do nowej ofen
sywy.

Natarcie było jednak z góry skazane 
na niepowodzenie, gdyż żołnierze b y li 
przemęczeni, nie znali celu natarcia, nie 
podtrzym yw ali go moralnie i nie m ie li 
zaufania do dowództwa. W dodatku ar- 
m i stale brakło  uzbrojenia i  amunicji.

Rzecz jasna, że tak przygotowana ofen
sywa nie mogła się udać i  w  istocie rze
czy nie udała się; zakończyła się kolejną 
klęską.

Gniew i  oburzenie mas ludowych nie 
m iało granic.

A le partia  bolszewicka, słusznie i  w n i
k liw ie  oceniając ogólną sytuację, uw a
żała zbrojne wystąpienie przeciwko rzą
dowi za przedwczesne.

3 lipca w  Piotrogrodzie znowu rozpo
częły się manifestacje: Robotnicy i żoł
nierze z bronią w  ręku wyszli na ulicę 
miasta z żądaniem przekazania całej 
władzy Radom.

Bolszewicy postanow ili wziąć udział 
w  demonstracji, by nadać pochodowi 
zorganizowany charakter.

Rząd • Tymczasowy rzuc ił przeciwko 
manifestantom kontrrewolucyjne oddzia
ły  junkrów , t. j .  słuchaczy szkół oficer
skich, oraz oddziały oficerskie.

U lice P iotrogrodu znów zabarw iły się 
robotniczą i  żołnierską krw ią , przy 
czym rozkaz rozbicia manifestacji w yda
l i  mieńszewicy Leserzy,- którzy wchodzi
l i  już wówczas w  skład rządu. W ykony
w a li oni w ie rn ie  wolę rosyjskich i anglo- 
amerykańskich im peria listów  domagają
cych się od rządu Kierońskiego zniszcze
nia bolszewizmu i zabójstwa Lenina.

Rozbicie lipcowej demonstracji stało 
się punktem zwrotnym w  rozwoju re 
w olucji.

Burżuazja ściągnęła do większych 
miast wyborowe oddziały kontrrew olu
cyjne i  w  oparciu o nie przystąpiła do 
likw id a c ji siłą organizacji rew o lucyj
nych.

Burżuazja i monarchistyczne góry w o j
skowe przede wszystkim uderzyły w  bo l
szewików; aresztując członków p a rtii i  
rozbijając redakcję bolszewickiej „P raw 
dy“ . Z kolei przystąpiono do rozbroje
nia rewolucyjnych oddziałów wojsko
wych i  czerwonogwardzistów.

Wreszcie Rząd Tymczasowy wydał na
kaz aresztowania Lenina.

5T



Nafta w ZS R R
RZĄ D  Radziecki rozpoczął po R ew olucji 

pracę na rozległych, rozpaczliw ie znisz
czonych terenach naftowych. Rezerwy na

ftow e Rosji południowo-zachodniej, południo
wo -  zachodniej Syberii i  Kaukazu oceniane 
b y ły  na 5.830 m ilionów  beczek.

N ie należy się w ięc dziw ić, że USA nie bez 
obawy p a trzy ły  na tego przyszłego konkurenta, 
ba, gorzej: na jedyne rezerw y naftowe, k tóre  
p rze trw a ją  jeszcze d ług ie  lata, gdy am erykań
skie rezerw y będą już  mocno wyczerpane.
- W  Zw. Radzieckim rozpoczęto racjonalną, 
d ługofalową gospodarkę naftową. O dkry to  źró
dła wzdłuż całego Morza Kaspijskiego, na ob
szarach transkaspijskich i wreszcie na całym  
podgórzu U ra lu  aż do Morza Barentsa. Poszu
k iw an ia  prowadzi się z niewyczerpaną energią, 
ze świadomością, że jest to surowiec niezbędny 
dla przyszłości pierwszego państwa socja listy
cznego. W ydobywanie ropy przez Zw. Radziec
k i koncentrowało się po pierwszej w o jn ie  świa
tow ej na terenach, k tó rych  położenie ma na j
większą doniosłość strategiczną i  o k tó re  też 
walczono na rozm aitych konferencjach z na j
większą zawziętością. W  Baku, Groźnym, M a j- 
kopie na Kaukazie, na ogromnych terenach k tó 
rych  podziemne zapasy zasila ły powstający 
przem ysł radziecki.

Eksploatację podjęto w  r. 1921 i ju ż  w  tym  
roku  produkcja wyniosła 4 m ilio n y  ton ropy 
a więc około 43 % p rodukc ji przedwojennej.

W  latach 1921 —  1925 wydajność wzrosła do 
7.200.000 ton. Po 10-letniej gospodarce, gdy 
Zw. Radziecki zdobył mocną pozycję na ry n 
kach zagranicznych, św iat zw rócił uwagę na 
nowego współzawodnika. Do 1930 r. p roduk
cja w  ZSRR wzrosła z 7.200.000 t. do 18.650.000 
t. tzn. o b lisko 160%. Udział ZSRR w p roduk
c ji św iatowej podniósł się z 5% w  1925 r. na 
9,5% w  r. 1930. Tereny Baku uczestniczyły w 
tym  wzroście na jw yb itn ie j.

Gdy produkcja ropy wynosiła w  r. 1930 
o 26% więcej niż w  r. 1929, radzieckie ra fina ty , 
mazut, benzyna i nafta w ykaza ły wzrost o 36% 
w  stosunku do r. 1929.

Miasto Balcu w Azerbajdżańskicj SRR, jest ogrom
nym ośrodkiem naftowym Związku Radzieckiego.
Ta misterna koronka drewnianych wieżyczek to 

szyby naftowe Baku...

Ten wzrost wydajności um ożliw iła  bardziej 
celowa przeróbka i udoskonalone maszyny. 
D zięk i rac jona lizacji i używ aniu w łaściwych 
urządzeń, cenę jednej fony można było obniżyć 
p rzy  końcu 1930 r. o 21%. Rezultaty osiągnięte 
przez Zw. Radziecki w  dziedzinie przem ysłu na
ftowego b y ły  w  ciągu pierwszej p ięc io la tk i im 
ponujące. W r. 1930 rząd przeznaczył kwotę 
300 m ilionów  ru b li na nowe , poszukiwania 
i  wiercenia. Obok rurociągu Baku —  Batum  
zbudowano d rug i z Groźnego do Tuapse, k tó 
ry m  można przetłaczać rocznie m ilion  ton ropy. 
Po wykończeniu innych pro jektow anych l in i i  
z Groźnego do U kra iny  i z zagłębia m ajkop- 
skiego do A rm a v iru  —  wydajność radzieckich 
rurociągów  powiększyła się m n ie j w ięcej sze
ściokrotn ie w  stosunku do czasów sprzed p ie rw 
szej w o jn y  św iatowej.

Skąd radziecki przemysł na ftow y czerpał ta 
k ie  zasoby energr, aby m imo w rog ie j postawy

mocarstw zachodnich, oraz groźby b lokady i go
spodarczego odosobnienia, doprowadzić do sta
łe j poprawy?

P rzyczyn iły  się do tego dwa ważne czynn ik i.

P ierwszym  b y ł ścisły związek m iędzy prze
mysłem na ftow ym  a planem pięcio letn im . G dy 
Zachód stara ł się odizolować Zw. Radziecki go
spodarczo, rząd sięgnął do możliwości, k tó re  
stwarza ustró j socjalistyczny. Współzawodnic
tw o pracy, racjonalizacja i pełne wykorzystan ie  
uświadomienia narodowego.

W ys iłk i te, rozpoczęte w  r. 1922 przesunęły 
Zw. Radziecki w  dziedzinie przem ysłu naftow e
go na drugie miejsce w  p rodukc ji św iato
wej, bezpośrednio po Stanach Zjednoczo
nych. W  r. 1933 osiągnięto już stan pe ł
nej wydajności p rodukcy jne j na 116 terenach 
naftowych, z k tó rych  77 znajdowało się w  
trzech najważnie jszych zagłębiach: Baku, G roz- 
n y j —  M ajkop i  U ra l —  Emba.

M imo tych  osiągnięć nowy plan p ięcio le tn i 
s taw ia ł tem u przem ysłow i coraz wyższe w ym a
gania. I tak  m ia ł on do końca r. 1937 doprowa
dzić produkcję do takiego poziomu, aby mógł 
dostarczyć pa liw a dla 14 m ilionów  kon i mecha
nicznych. Prócz tego ra fine rie  m ia ły  w ytw orzyć 
ty le  ra fina tów , ażeby można było  zaopatrzyć 
w  nie połowę Europy.

Ażeby plan ten zrealizować, m ia ły  radzieckie 
tereny naftowe produkować dó końca 1937 r. 
30 m ilionów  ton ropy rocznie.

Wszczęto więc nową w ie lką  ofensywę. P rzy 
końcu 1934 r. dwaj radzieccy geologowie, K a li
cki i Żacki, p rzedstaw ili rządow i g igantyczny 
p ro jekt, według którego przez wzniesienie o l
brzym ie j zapory na Wołdze w  K aniżyn ie  po
ziom Morza Kaspijskiego obn iży łby się o 2,4 do 
6 metrów. Przez obniżenie poziomu morza zdo- 
bjdoby się k ilkaset k ilom etrów  kw adratow ych 
terenów naftowych, k tó rych  wydajność ocenia
no na 500 m ilionów  ton ropy. Ofensywa jednak
że szła dalej. Poszukiwania prowadzono na da
lek ie j północy, na p rzy lądku  Nordv/i } , r-cd 74° 
szerokości północnej, gdzie ciągnie się tundra, 
z wieczną zimą i  mrozem. I  tam  technika wzię
ła się za bary z surowością przyrody. P rzypu
szczano bowiem, że na przestrzeni 20.000 km 2 
znajdują się rezerwy naftowe sięgające m ilia r 
dów ton ropy.

Wraz z wspania łym  uprzemysłowieniem  k ra 
ju , m usiał nastąpić zwiększony 1 opyt w ew nętrz
ny  ’'to ry  s taw ia ł kolosalne wymagania prze
m ysłow i naftowemu. Zw iązek Radziecki dążąc 
przez uprzem ysłow ienie k ra ju  do dobrobytu 
mas pracujących nie v/ahał się zainwestować 
w  przemyśle na ftow ym  do drug ie j w o jny  świa
tow ej 5.000 m ilionów  rub li.

Ostatnie lata przed dru^a wojną światową, 
poświęcono w  Zw. Radzieckim  na poszukiwa
nia nowych złóż ropodajnych. W yn ik i b y ły  n ie- 
: / " k le  pomyślne. Powstały nowe zagłębia w  
B ask irii, nad Kamą, w  Syzrani i w re jon ie  Sa- 
chalin — Uchta.

Ten znów splot ru r  stalowych i d ru tów  — to 
największa w N ow ym  Baku ra fin e r ia  na fty  

im . S talina.

Próbne i eksploatacyjne wiercenia na terenach 
ob fitu jących  w  naftę  okręgów R epub lik i Azer- 

bajdżańskie j dają coraz lepsze w yn ik i.

W marszu do zajęcia pierwszego miejsca w 
św iatow ym  przemyśle na ftow ym  nastąpiło za
hamowanie, spowodowane drugą wojną św iato
wą. Tereny Zachodniej U kra iny  i Kaukazu zo
sta ły  opanowane przez Niemców i w  w yn iku  
d ługo trw a łych  w a lk  w  dużej m ierze zniszczone.

Pierwszy plan powojenny postaw ił w ięc przed 
radzieckim  przemysłem n; fto w ym  bardzo po
ważne zadanie: odbudowę zniszczonych tere
nów naftowych. Żeby sprostać zadaniu, z in i
c ja tyw y  pracowników  naftowych, rozDOCzęto 
socjalistyczne współzawodnictwo pracy.* Odbu
dowane tereny zaopatrzono w  nowe ulepszone 
maszyny i urządzenia ra fin e rii, w yprodukow a
ne przez rodzim y przemysł. W  szybkim  czasie 
osiągnięto widoczne rezulta ty. P lan p ięcio le tn i 
p rzew idzia ł wzrost p rodukc ji ropy do 35 m ilio 
nów ton w  roku  1950, gdy w  roku  1938 p roduk
c ji wyniosła 30 m ilionów  ton. Już w roku  1948 
w stosunku do la t ooprzednich produkcja ropy 
wzrosła o 19,6%, benzyny o 35%, naRy 
o 25,5%.

W iercenia próbne zw iększyły się w  stosunku 
do przedwojennych o 50%. Udzia’ wschodnich 
terenów w  ogólnej p rodukc ji ropy zw iększył -lę  
w  stosunku do r. 1940 trzykro tn ie .

W roku 1948 poszczególne tereny zw iększyły 
produkcję  następująco:
tereny południowo -  zachodnie 

„  azerbajdżańskie 
„  tu rkm eńskie
„  krasnodar-kie
„  kujbyszewskie

o 18% 
o 12% 
o 43% 
o 34% 
o 40%

Tereny Baku zw iększyły produkcję  o 18% 
pomimo, że n ie zostały w ykorzystane wszystkie 
możliwości.

Tereny wschodnie zw iększyły produkcję 
o 35% a nowe wiercenia o 53%, o wyraźnie 
wskazuje na to, że Zw. Radziecki dąży do z b l i 
żenia zagłębi do odbiorców.

Jak z powyższego zestawienia w yn ikó w  w i
dać, prace w  przemyśle na ftow ym  idą w  dwóch 
zasadniczych kierunkach: zwiększenia p roduk
c ji i poszukiwania terenów naftowych.

Te szybkie postępy w  zwiększeniu p rodukc ji 
dają nam pewność, że plan p ięcio le tn i zostanie 
w ykonany a nawet przekroczony.

Osiągnięcie p rodukc ji 35 m ilionów  ton ropy 
w  r. 1950 zgodnie z w y tycznym i pierwszego 
planu powojennego nie jest jeszcze górną gra
nicą możliwości Zw. Radzieckiego w  dziedzinie 
przem ysłu naftowego.

W. P.



W  l e l k i  n a u c z y c i e l
Pod ta k im  ty tu łe m  ukazał się w po- W  1931 r. w chodziłem  już  do pa- 

pu la rnym  tygodn iku  radzieckim . „O go- w łow sk ie j „w ie ży  m ilczen ia“ . D w a la- 
n io k “  w yw iad specjalny z baw iącym  ta W Leningradzie  w raz z Iw anem  
w  M oskw ie E. Konarskim , profesorem  Pawłowem —  czy można o tym  k iedy

ko lw iek zapomnieć!In s ty tu tu  B io log ii Eksperym entalnej 
Łodzi.

— O trzym ane od Akadem ii Nauk 
ZSRR zaproszenie na przy jazd do 
M oskw y, na uroczyscości stulecia u ro 
dzin w ie lkiego Pawiowa —  m ów i p ro 
fesor JK.ona.rski —  ogrom nie mnie ucie
szyło- Iw an  P ie trow icż Pa w to w odegrał

I  oto w dniach, gdy postępowa nau
ka całego św iata obchodzi uroczyście 
stulecie u rodz in  I. P. Pawiowa znów 
znalazłem  się w Leningradzie  i  w 
M oskw ie. M y  wszyscy, goście, p rzyb y li 
na jubileuszową sesję ku czci Paw io
wa, spotyka liśm y się z licznym i uczo-

o ib rzym ią  ro lę w m ym  życiu, jego w ie l- nym i radzieckim i. Ich  opow iadania
kie  odkryc ia  naukowe zadecydowały o 
mej drodze życiowej.

P rzygotow ując się do w yjazdu do 
M oskw y, p rzypom nia łem  sobie tę 
chw ilę, gdy jako  m łody student us ły
szałem po raz p ierw szy o odruchach 
w arunkow ych. I  o to w 1928 roku, w ja 
k ie jś z księgarń w W arszawie przypad
kow o znalazłem  książkę p. t. „D w u 
dziesto letn ie doświadczenie ob iektyw 
nych badań wyższej dzia ła lności ner
w ow e j“ . B yło  to dzieło waszego w ie l
kiego rodaka.

Stefan M ille r , tak i sam student jak  
i  ja, stał się m ym  najlepszym  p rzy ja 
cielem —- on także poch łon ię ty  by ł 
zupełnie ideam i Paw łowa. Jak zacza
row an i chodziliśm y po u licach  W arsza
w y, rozm aw ia jąc ty lko  o odruchach 
w arunkow ych, o Paw łow ie, jego do
świadczeniach, jego „w ieży  m ilczen ia“ , 
w  k tó re j uczony przeprowadzał swoje 
słynne badania.

Zdecydow aliśm y rozpocząć prace 
eksperymentalne. O, by ło  to n ie ła tw ą 
sprawą w dawnej Polsce, szczególnie 
dla dwóch m łodych, biednych studen
tów . C hodziliśm y od labo ra to rium  do 
labora to rium , ale wszyscy sceptycz
nie w zruszali ram ionam i. D op iero  na 
W olne j W szechnicy o trzym aliśm y nie
w ie lk i poko ik, w k tó rym  przys tąp iliś 
m y do eksperym entów. W  tym  celu 
kup iliśm y psa, nazw aliśm y go „B o 
b ik “  — zaczęliśmy się ko ło  niego krzą
tać przez całe dnie. W  ja k i sposób 
b iedny pies zdo ła ł przetrzym ać nasz 
system prowadzenia eksperym entów—  
do dziś dnia pozostało dla mnie za
gadką. Ż y liśm y ty lk o  z lekc ji, a nale
żało przecież ka rm ić  nie ty lko  siebie 
samych, lecz i  psa —  a p rzy tym  jesz
cze za ostatn ie pieniądze trzeba było 
kupować, urządzenia do labora torium .

M ija ł czas —  osiągnęliśmy już 
pierwsze w yn ik i. Zdecydow aliśm y na
pisać o tym . I .  P. P aw łow ow i: przecież 
w  Polsce żaden wówczas jeszcze 
uczony nie za jm ow ał się odrucham i 
w arunkow ym i. W ysła liśm y lis t do Le
ningradu. Zaczęły się nerwotye dni 
trw oż liw ego  w yczekiw ania. M inę ło  
k ilk a  tygodn i —  i  o to do naszych drzw i 
zapukał listonosz. „D la  panów lis t ze 
Zw iązku  R adzieckiego“  —  pow iedzia ł 
z uśmiechem., O tw ieram y kopertę i 
w idz im y  podpis: „ Iw a n  Paw łów “ , Go 
to  była za radość! C zyta liśm y lis t 
dziesią tk i razy. Iw an  P ie trow icż żądał 
nadesłania bardzie j szczegółowego op i
su naszych doświadczeń. N atychm iast 
też w ysła liśm y drug i lis t. I  oto znów 
zapukał listonosz. Iw an  Pawłów  dono
s ił, że rozpa tryw a ł naszą pracę w cza
sie jednej z jego s łynnych „ś ród “  —  i 
p rzy  tym  w inszow a ł nam pierwszego 
sukcesu.

Pełn i szczęścia i  dum y pokazyw aliś
m y lis ty  Pawłowa. Pokazywaliśm y je  
wszędzie, gdzie to b y ło  ty lk o  m ożli
we —  i one w łaśnie nam pom ogły. N a 
nasze prace zaczęto patrzeć bairdziej 
serio. O trzym aliśm y wreszcie miejsce 
do pracy na w ydzia le  f iz jo lo g ii W a r
szawskiego U n iw ersyte tu . Korespon
dencja z naszym nauczycielem nić za
m iera ła . I  w kró tce  Iw an  Paw łów  za
proponow a ł nam przy jazd do L en in 
gradu, w . celu kon tynuow an ia  tam  
pracy.

swojej pracy, ich odczyty i w yk łady  
jeszcze raz udow odn iły  nam wszyst
k im : przybyszom  z Polski, W ęgier, R u
m u n ii B u łga rii, C zechosłowacji, C hin 
i K o re i, że radziecka nauka idzie  na
przód s iedm iom ilow ym i krokam i.

U czen i radzieccy są dla nas p rzy 
kładem  w ierne j służby narodow i. N au
ka polska rów nież z każdym  dniem 
coraz bardzie j p rzyb liża  się do społe
czeństwa-

Nasz In s ty tu t B io log ii Eksperymen-

—U;

ta lne j im . N enckiego został w  czasie 
w o jn y  ca łkow ic ie  zniszczony przez 
h itle row ców . Rząd zdecydował go 
odbudować. Tym czasowo ze zniszczo
nej W arszawy In s ty tu t został przenie
siony do. Łodzi. AJe m im o to, że od
budowuje ąię on w trudnym , pow o
jennym  okresie, już  dziś prowadzona 
jest tu  in tensyw na praca naukowa- .

W  dużym  stopniu jest to  zasługą ra
dzieckich uczonych. La tem  1945 r. róż
ne radzieckie ins ty tuc je  naukowe, a w 
p ierwszym  rzędzie In s ty tu t M edycyny 
Eksperym entalnej w  Leningradzie, po
darow ały nam cenne urządzenia, k tó 
rych  w owym  czasie nie można było  w 
Polsce wykonać.

Jesteśmy pewni, że p rzy  pom ocy 
Z w iązku  Radzieckiego będziemy mo
g li znacznie szerzej rozw inąć naszą 
naukę i przyciągnąć do niej nowe ka
d ry  uta lentow anej m łodzieży. D opo
może temu krzepnąca z każdym  dniem 
przy jaźń m iędzy narodam i Zw iązku 
Radzieckiego i Polską!
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Gabinet Iwana Pawłowa zachowany został do dziś w swe i  dawnej postaci, 
ja k  wyglądał za życia wielkiego . uczonego.

tak

23 X.1917 — Historyczne posiedze
nie CK partii bolszewików z udzia
łem W. L  Lenina i J. W. Stalina. 
Przyjęta zostaje leninowska rezolu
cja o powstaniu zbrojnym.

24. X.1836 —  Zmarł znany rosyjski 
artysta - malarz O. A, Kiprenskij 
(ur. w 1783 r.).
_ 25.X .1843 — Urodził się wybitny 

pisarz rosyjski G. L  Uspienskij 
(Zmarł w 1992 r.>.

25. X. 1922 —  Armia Czerwona zaj
muje Władywostok. Wyzwolenie Da
lekiego Wschodu spod władzy japoń
skich interwentów i  białogwardzi
stów.

26 X.1824 — 125 lat temu otwarty 
został Mały Teatr w Moskwie.

26. X.1842 — Urodził się słynny a r
tysta - malarz W. W. Wereszezagin 
(zginął w 1904 r.).

26.X.1898 — Otwarcie Moskiew
skiego Teatru Artystycznego 
UMChAT“).

26.X.1905 -— Utworzenie pierwszej 
Bady Delegatów Robotniczych w Pe
tersburgu.

26.X.1926 — Otwarcie X V  Konfe
rencji W KP (b).

26.X.1945 — Założenie Akademii 
Nauk Kazachskiej SRR.

26. X.1946 — Ruszyły pierwsze w 
Środkowej Azji „Uzbeckie Zakłady 
Metalurgiczne“.;

27, X. 1924 — 25 lat temu utworzo
ne Zostały Związkowe Republiki: 
Turkmeńska i Uzbecka.

27.X.1918 — Założenie Uniwersy
tetu w Irkucku.

27. X.1944 — Oddziały Armii Ra
dzieckiej wyzwalają największe mia
sto Zakarpackiej Ukrainy —  Użho- 
rod.

28. X.1886 — Urodził się wybitny 
działacz partii bolszewickiej G. K , 
Ordżonikidze (zmarł w 1937 r.).

29. X.1889 — 60 lat temu zmarł 
wielki rosyjski demokrata - rewo
lucjonista filozof, pisarz i  publicy
sta — N. G. Czernyszewski (ur w  
1328 r ) .

29.X  1917 — Na rozszerzonym po
siedzeniu CK WKP (b), w którym 
wzięli udział W. L Lenin i J. W. 
Stalin, wybrane zostało Partyjne 
Centrum Dowodzenia zbrojnym po
wstaniem. Na czele Centrum stanął 
J. W. Stalin.

29.X.1918 — Otwarcie I  Zjazdu Ro
syjskiego Komunistycznego Związ
ku Młodzieży.

Co mówią botanicy o wierszu Puszkina „Anczar“
TTTW Ó R  Puszkina „Anczar“  ma 

ciekawy związek. z botaniką.
Holenderski ch irurg  Fersz w  1781 

roku po swoim powrocie z A rch ipe
lagu Malajskiego opisał śmiertelnie 
tru jące j-awajskie drzewa Anczar — 
Antiarys tcxicaria. zwane w  narze
czu malajskirn pogon-upasa — w 
tłumaczeniu: drzewo — trucicie l.

Cytujem y opis Fersza;
„Tam, gdizie rośnie- anczar, w  pro

m ieniu 12 m il roztacza się pustynia 
i  nie rosną inne rośliny.

M iejscowi w ładcy osądzanym na 
śmierć przestępcom dawali szanse 
ocalenia życia polecając zdobycie 
trującego soku anczara. Na dzie
siątk i skazańców ty lko  nielicznym 
wybrańcom losu udawało się u n ik 
nąć śmierci, chociaż wszyscy stoso
w a li wszelkie środki ostrożności 
przy zetknięciu się z tru jącym  drze- 
wem. Wokół trującego drzewa bie
la ły  kości jego ofiar. Z tysiąca pię
ciuset osób,, które osiedliły się w  
odległości 12 — 15 m il od trującego 
drzewa, po dwóch miesiącach zo
stało około 300.

Na całej; te j przestrzeni życ ie , nie 
istnieje. Nie ma zwierząt, ptaków, 
ani owadów,“'

Publikacja Fersza" wywołała, o- 
gromne zainteresowanie i  żywą po
lem ikę wśród biologów,, geografów i  
etnografów.

Ówcześni naukowcy ostro skry ty 
kow a li pracę Fersza. T w ie rdz ili oni,

że sok anczara jest *-i 'ący, ale, opi
sywane przez Fersza zjawiska .w y
n ika ją  ze zjaw isk geologicznych. Na 
Jawie spotyka się tak  zwane „d o li
ny  śm ierci“ . Zycie w  tych dolinach 
nie istn ie je z powodu stałego wy
dobywania się z ziemi dwutlenku 
węgla i oparów siarki. *

Pewne jest, że sok anczara jest 
tru jący  i  od niepamiętnych czasów 
używano go do, zatruwania strzał. 
Ekspedycja W aldiw ia, przebywająca 
na początku naszego stulecia na Ja- ' 
w ie stw ierdziła, że Malajow ie dotąd 
zatruwają strzały anczarem. Samo 
zetknięcie ciała ludzkiego- z liściem, 
gałązką lub kroplą soku anczara 
w yw ołu je  u  człowieka obrzęk, o- 

, wrzodzenie skóry i  podniesienie 
tem peratury ciała.

Stwierdzono też, ze trucizna- u la t
n ia  się z tru jących roślin  i znajduje 
się w pow ietrzu w  postaci- tru jących 
lotnych cząstek. Inne trujące roś li
ny wydzielają swój ja d  db spływa
jące j z n ich rosy. Potw ierdziło to  
mniemanie, że niektóre gatunki ro
ślin- tru jących mają nawet na odle
głość w p ływ  chemiczny na inne oe-  
ganizmy.

Anczar — roślina, tropikalna, m i
mo; swoje j złe j sławy,, jest niedosta
tecznie naukowo- opracowana. Is t
n ie ją jednak w  europejskiej; przy
rodzie „aneząry“  na mniejszą, .skałę:, 
Niestety, są tak samo zapomniane, 
choć zasługują na zainteresowanie

przyrodników , lekarzy i  farmakolo
gów.

Właściwości zbliżone do puszki
nowskiego drzewa truciciela ma su- 

' m ak jadow ity  (Rhus toxicodendron) 
ze wschodniej części USA, spotyka
ny w europejskich parkach.' "Okaz 
tej rośliny znajduje się w  Warszaw
skim Ogrodzie Botanicznym.

Zetknięcie się z sumakiem -jado
w itym  w yw ołu je  podobne objawy 
chorobowe u człowieka, jakie  powo
duje  anczar. Na odległość sumak 
działa na specjalnie w rażliwe jed
nostki, nawet z pewnej odległości. 
Jest to. tak zwane uczulenie. U osob
n ików  uczulonych na sumak tru ją 
cy już w  pewnej odległości od tej: 
rośliny występują wszystkie objawy 
oparzenia, i  zatrucia, organizmu. Ob
jaw y podobne do wymienionych w y 
w ołu je też jasieniec (Bictamnus 
fraxinella), ty toń  indy jsk i (Lobelia 
in f!anta) |  inne.

K ró tk i przegląd h is to rii badań nad 
tym  jadow itym  drzewem, zaczerp
n ięty z naukowych źródeł botanicz
nych upewnia nas,, że Puszkin w  
swym wierszu zatytułowanym „A n 
czar“ odzw ierciedlił zdobycze nau
kowe swojej epoki, k tó re  nie straci
ły  na aktualności i  zostały docenio
ne w  naszych czasach.

Przyzwyczailiśmy się uważać .A n 
czar“  za egzotyczną bajkę. Przy 
głębszej, analizie tegp> u tw oru  w id z i-  • 
my, że" autor barw nie  opisuje dzia
łanie chemiczne roś lin  na człowieka.



J. Moskwin w ro li Ł u k i w sztuce Gorkie
go „N a  dnie“ .

NIG D Y  nie próbowałem sporządzić sy
stematycznego bilansu czterdziestu 
lat działalności Teatru Artystyczne

go — nie miałem na to czasu, lecz mogę 
ją  w przybliżeniu podzielić na trzy okre
sy.

Pierwszy okres wypełniła walka ze sta
rym teatrem. Po to właśnie powstał Teatr 
Artystyczny, aby walczył z szablonem, 
ukrywającym się pod dumną nazwą „tra
dycji". Żywa mowa zamiast śpiewnej de
klamacji, żywe obrazy ludzkie, zamiast 
oklepanych ról bohaterów i komików, 
bohaterek i „naiwnych", otoczenie wzięte 
z życia, przekonywające. Były to naj
ważniejsze cechy owej nowej sztuki sce
nicznej, którą inicjował Teatr Artystycz
ny.

Najbardziej dopomógł nam Czechow. 
Wprawdzie jeszcze przed Czechowem 
wprowadziliśmy inowacje, wystawiając 
„Cara Fiedora", ale nowy kierunek 
w naszym teatrze usankcjonował dopiero 
Czechow. Dodać tu należy jeszcze jedno 
zjawisko cgiromnej wagi — teatralną ro
lę reżysera, która przed Teatrem A rty
stycznym stanowiła zaledwie epizod, je 
żeli nie brać w rachubę niektórych in
scenizacji Jabłoczkina, Agranowa. Wiel
ka rola, która przypadła reżyserowi, by
ła w  rosyjskim teatrze czymś zupełnie 
nowym.

W'f. Niemirowicz-Danczenko

Teatr mężnej prostoty
artyku ł n ap isan y  w  czterdziestą rocznicą Teatru Artystycznego

pod pewnymi względami rozwój teatru 
i  wywoływała protesty ze strony Kon
stantego Slergiejewicza Stanisławskiego.

W tych wypadkach, kiedy zespalały się 
różnokierunkowe uzdolnienia, otrzymy

waliśmy doskonałe widowiska. Sztuki, 
które wystawialiśmy razem (inscenizacje 
utworów Czechowa i innych), złożyły się 
właśnie na ów okres największej tężyzny 
w życiu Teatru Artystycznego. A kiedy 
różniliśmy się w zdaniach, błędy popeł
niała przypuszczalnie zarówno jedna, jak  
i druga strona.

dy z nas pracował oddzielnie, pomagaliś
my sobie jednak nieustannie. Łączył nas 
wspólny cel: realizm artystyczny, głębo
kie wnikanie w intencje autora i upor
czywa walka z szablonem na scenie i z 
„cygańskimi“ obyczajami w życiu po
wszednim.

A  jednak ku końcowi naszych pierw
szych lat dwudziestu przed rewolucją, 
znaleźliśmy się w ślepym zaułku, w pra
wdziwym impasie — zarówno w zakresie 
repertuaru, jak nawet i w obrębie samej 
naszej sztuki.

uchodzli za „skrajną lewicę“ zaczęli wy
mierzać nam prztyczki jako najbardziej 
zacofanym, mówili, że Teatr Artystyczny 
jest „cuchnącym trupem". W bezgranicz
nej swej ucziwości nie rugowaliśmy na 
te zaczepki. Obawialiśmy się, że ze sztu
ki zrobią sobie zabawę, lękaliśmy się, że 
że rozdrobnimy się w jakiejś kokieterii 
z hałaśliwymi elementami,, pragnęliśmy 
zachować to, co uzyskaliśmy dotychczas, 
byliśmy bowiem przekonani, że zdobycze 
nasze przydadzą się jeszcze w takiej 
właśnie postaci, jaką im nadaliśmy.

W każdym razie przez pierwsze lata 
istnienia Teatru Artystycznego naszą 
pracę artystyczną cechowała niezmierna 
obfitość pokładanych w n'ej nadziei. 
Stary teatr dawał tyle okazji do walki, 
tyle miał oczywistych braków, tak wiele 
pokutowało w nim pomyłek, zaśniedzia
łych idę, teatralnych, które zdążyły j i ż  
porosnąć rzęsą i pleśnią, że walka z nim 
nie była trudna. I  ta oto walka pochła
niała całkowicie Teatr Artystyczny.

Ale w końcu górę wziął artyzm Cze
chowa. Artyzm teatru Czechowa zapano
wał u nas tak dalece, że trudno byłoby 
wymienić jakąkolwiek próbę jakiegokol
wiek utworu, i to nie tylko : Jsyjskiego 
współczesnego lub klasycznego, lecz na
wet szekspirowskiego i sofoklesowego, 
podczas której nie uciekalibyśmy się do 
zasobów twórczych, uzyskanych przez nas 
dzięki pracom nad dorobkiem scenicznym 
Czechowa.

Tak to zazwyczaj bywa, gdy ludzie po 
osiągnięciu wielkich sukcesów, wykreśla
ją sobie jako najważniejsze swe zadanie 
zachowanie tych sukcesów. Zbliżone do 
nas warstwy publiczności brały w obro
nę nasze własne osiągnięcia i powstrzy
mywały nas od nowych poszukiwań, a — 
co najważniejsze, my sami zaczynaliśmy 
tracić odwagę, zaczynaliśmy „akademi- 
zować“ w swym „Czechowskim" artyz
mie. W wyborze repertuaru grzęźliśmy 
w jakiejś szarzyźnie, co to ni pies, ni 
wydra...

Na scenę w wykonanie aktorskie 
wślizgnął się sentymentalizm, rezoner- 
stwo — właściwości, które uważam obe
cnie za największe przeciwieństwo rze
czywistej mężnej prawdy.

Kiedyśmy się jednak stopniowo oswo
ili z nowymi warunkami, kiedy przyjrze
liśmy się uważnie zjawiskom, które re
wolucja wprowadziła do naszego życia, do 
teatru, do sztuki, przekonaliśmy się, że te 
zjawiska właśnie stanowią rękojmię usu
nięcia zamętu, który doprowadził nas do 
impasu. I  dzięki owym ideom, które 
przyniosła nam rewolucja, udało się nam 
wydostać z impasu. W tym czasie wszyst
kie żywioły awanturnicze już się wyczer
pały, już odpadły, droga rysowała się 
wyraźnie. Rozpoczął się ruch w stronę 
mas, do których dążyliśmy zawsze.

Nastał trzeć; okres — nowy okres na
szej sztuki, najbardziej obfitujący w wy
niki. Nasi starzy aktorzy stali się już 
majstrami najwyższej kla y. Nie pozosta

Dcść prędko, gdyż już po kilku latach, 
Stanisławski zrozumiał, że nie można po
zwalać sobie na odstępstwo od treści 
sztuki, na całkowite wplatanie swego je
stestwa w literacką osnowę utworu. Jed
nocześnie starał się zgłębić, na czym po
lega prostota aktora, jego technika we
wnętrzna, którą należy nieodzownie opa
nować, jeżeli nie chce się poprzestać je 
dynie na własnej kapryśnej faniazjj reży
serskiej. Jak wiadomo Konstanty Sergie- 
jewicz, oddając się pracom w tym kie
runku, zbliżał się po omacku do tego, co 
stało się jego naczelną linią w sztuce i je 
go tak zwanym systemem. A potem za
czął się też doszukiwać nowych momen
tów w zewnętrznej form ę. Niebawem 
poczęło mu się przykrzyć to, co robił do
tychczas. Od tej chwili datuje się pow
stawanie warsztatów dramatycznych jed
nego po drugim.

Ale wkrótce zaczęły się ujawniać rów
nież i ujemne strony naszego kierunku, 
wynikające najwidoczniej z charakteru 
uzdolnień, z dominujących zamiłowań 
realizatorów tego kierunku — reżyserów 
i  aktorów. Moim np. minusem była oko
liczność, że pochłaniała mnie raczej lite
racka strona obrazów, niż ich efekt ży
ciowy i sceniczny. Mieliśmy tu do czynie
nia z pasją, która może hamowała, nawet

Ja zaś ze swej strony spostrzegłem, że 
najwspanialsza nawet literacka interpre
tacja utworów scenicznych nie prowadzi 
sama przez się do całkowitego zespolenia 
reżysera z aktorem. Zacząłem więc zwra
cać więcej uwagi na swą pracę reżyser
ską.

Pod względem organizacyjnym stosun
ki ułożyły się w sposób następujący: kai-

K. Stanislaioski, M. Gorki i  W. Kaczalow za kuUsami Moskiewskiego A rtystycz
nego Akademickiego Teatru.

Trzeba było aż Październikowej Rewo
lucji Socjalistycznej, aby na życie poto
czne, na sztukę padł nagle snop światła 
z reflektora, w którego blasku oddzieliły 
się wyraźnie rzeczy wielkie cd małych, 
ważne od drugorzędnych, prawdziwa 
uczciwość od pozornej. Rewolucja wyma
gała odwagi, rozmachu fantazji, wzmac
niała w nas wiarę w to, co przedtem 
uważaliśmy za zupełnie nieziszczalne .

Mam na myśli to, co potem nazwano 
po prostu socjalizmem w dziedzinie sztu
ki, a mówię o nim tak, jakeśmy go od
czuwali, wówczas.

Teatr Artystyczny byl rewolucyjny je 
szcze przed Październikiem nie tylko w 
sztuce, lecz również w życiu. Wszystkie 
nasze zamiłowania, te prawdziwe, serde
czne, pchały nas do walki o piękno, o 
wolność w życiu. Ale warunki dnia po
wszedniego, przymus utrzymywania łą
czności z warstwami przeciwko którym 
kierowała się rewolucja — wszystko to 
wywierało bardzo ujemny wpływ na na
szą świadomość polityczną

Trzeba to wyznać otwarcie: gdy nasta
ła rewolucja, ogarnęło nas przerażenie. 
Wszystko wypadło nie tak, jak wyobra
żaliśmy sobie według Schillera 1 zrazu 
byliśmy mniej „rewolucyjni" od tych 
(czasami szczerych, czasami powodują
cych się żyłką awanturniczą), działaczy 
sztuki, którzy poprowadzili teatry w tak 
zwanym lewicowym kierunku. Ci co

wali jednak w tyie za młodym naryb
kiem, który silnym nurtem wdarł się io  
teatru, nie pozostawali w tyle za swymi 
uczniami. Teatr powoli, lecz już na slaie 
zaczął żyć życiem rewolucji, tym życiem, 
które powstawało wokoło. Cały nasz ze
spól począł sobie doskonale zdawać spra
wę z ogromnej -  żuicy, która dzieliła na
sze zainteresowania z okresu przedrewo
lucyjnego od zainteresowań, dyktowanych 
nam przez budownictwo nowego życia.

I  otóż w tym zespoleniu życia teatru 
z masą nowych idei, w tym oczyszczaniu 
uzyskanego doświadczenia artystycznego 
poczęła się wykuwać owa sztuka, która 
dziś jest naszym udziałem.

Dziś można już zbilansować ten proces. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę do cze
go zmierzony. Mam 'uż wzorce nowej 
sztuki, na przykład „Wrogowie": w całej 
niemal sztuce wyczuwa się już nowy 
teatr. Nie było tu już nic przypadkowe
go, nie było poszukiwań po omacku —  
nic, tutaj wiemy już, jak się do tego 
zbliżać, wiemy co to jest takiego. Wie
my już dokładnie na czym polega ideo
logiczna treść naszej sztuki, widzimy jej 
moc i rysującą się przed nią pirzyszłość.

Teraz to teatr Gorkiego. Ale teatr Gor
kiego nie wyłącza bynajmniej teatru 
Czechowa, lecz jak gdyby wchłania go w  
siebie.

Postaramy się o zachowanie całego 
czaru przedstawień Czechowa, lecz wzna-

M O



Teatr Maly dumą sceny 

radzieckiej
ttiając je damy już Czechowa bez szablo
nu, który zagnieździ! się w  naszej włas
nej sztuce. Damy Czechowa takiego,, jak  
go pojmujemy pod presją idei, które 
ogarniają nas jako członków nowej ra
dzieckiej inteligencji.

Nigdy jeszcze nie byłem tak głęboko 
przekonany, jak właśnie teraz o tym, że 
w tym kierunku sztuki scenicznej, który 
opanowuje obecnie Teatr Artystyczny, 
Czech „w rozblyśnie z nową mocą. Ukaże 
się w nowym świetle, wyzwolony z czu- 
łostkowości, która częstokroć usiłuje za
stąpić głęboki liryzm.

Ale, co jest najważniejsze w naszym 
„dniu dzisiejszym“? Powiem tylko o 
sprawach głównych.

Przede wszystkim musimy osiągnąć 
mężną prostotę. Nie prostotę w imię sa
mej prostoty, nie p r o s t a c t w o ,  lecz 
prostotę mężną, czyi; mądrą, jak to ktoś 
powiedział. Osiągamy ją wtedy, gdy czu
jemy po prostu, spoglądamy i mówimy 
Po prostu, nie trwoniąc siebie na drob
nostki, nic zbaczając na manowce czu- 
łostkowości, nie rezonując na zimno.

Mężna prostota musi sama przez się 
zawierać wielką ideę. przekształcenie 
wielkiej i'’ei widowiska w jego silną 
wyrazistą akcję przewodnią.

Każdy obraz, każdy wiersz, każdy cha
rakter musi być nasycony ideą, całość 
zaś musi być do głębi życiowa, lecz jed
nocześnie niezmiernie teatralna.

Dążenie do mężnej prostoty nie jest 
u nas czymś nowym. W ..Braciach- Kara- 
mazow“ osiągaliśmy ją już przez samą 
możność wyżycia się w sztuce takich in
dywidualności aktorskich, jak Leonidów, 
Kaczałow, Moskwin. Koieniewa... To był 
aktorski spektakl. Inne znów przedsta
wienie było na wskroś reżyserskie: „Ju
liusz Cezar". Trzecie j czwarte przed
stawienie to „Na każdego mędrca..." i 
„Żywy trup“, W nich dobitnie zaryso
wywały się linie mężnej prostoty teatral
nej lub rzekłbym, realizmu doprowadzo
nego do doskonałości.

Jest to ta właściwość, która nade 
wszystko niezbędna jest w teatrze im. 
Gorkiego, a zwłaszcza w sztukach Gor
kiego.

Aktor pozostaje nadal główną osobą 
przedstawienia. Ale i za dawnych lat 
aktor był pierwszą i jedyną osobą. T!ył 
tylko sam jeden, teraz pomaga mu part
ner, pomaga malarz-dekorator, pomaga 
reżyser, aby uwydatnić jego csrbowość 
na tle akcji przewodniej całej sztuki.

To sarno dotyczy szlifu zewnętrznego 
sztuki. Tutaj Konstanty Sergiejewicz już 
bardzo wcześnie zaczął szukać nowych 
form — zaraz po pi rwszych krokach 
Teatru Artystycznego. Rzucaliśmy się we 
wszystkich kierunkach, próbowaliśmy: 
wystawialiśmy nierealistycznie „Dramat 
życia“, przy pomocy samych konturów — 
„Życie człowieka", na samym tylko tle — 
„Braci Karamazow“ i z samym tylko 
murem — , Rosmersholma“. Wszystko to 
były eksperymenty, aby tylko uciec 
przed naturalizmem.

Można sprawę ująć w taki sposób: dą
żymy teraz do tego, żeby zarówno posiać 
stworzona przez aktora, jak inscenizacja, 
jak i ostateczne wykończenie sztuki sta
nowiły coś jedynego w swoim rodzaju 
dla danego spektaklu (grać można tylko 
t a k, a nie inaczej, bez żadnych odchy
leń w tę lub w ową stronę, lecz tylko 
t a k). Oznacza to dążenie do uzyskania 
doskonałości w najgłębszym ujęciu po
staci, utworu, stylu i doprowadzenia te
go zamiaru do doskonałości.

Nasza sztuka — po wysiłkach w pierw
szych latach Teatru Artystycznego, po 
wielu błądzeniach, po walce z obcymi 
szablonami, a później — i z własnymi, po 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko
wej, która zmusiła nas do poddan a 
wszystkiego rewizji nie tylko pod kątem 
widzenia sztuki, lecz ł przez pryzmat 
wielkich idei ludzkości, do odrzucenia 
plew i zachowania rzeczy najistotniej
szych, stanowiących miąższ rosyjskiego 
teatru dramatycznego, czyli prawdziwe
go realizmu artystycznego, — ta właśnie 
sztuka doprowadziła nas do «dzisiejszego 
stanu posiadania. Teatr ten ogarnie za
równo Gorkiego, jak i Tołstoja, Czecho
wa, Szekspira, Sofoklesa i Arystofanesa.

Przełożył: R. OMEGA

Rada M in is tró w  ZSRR pow zię
ła  uchwałę o obchodzie 125-ej 
roczn icy istn ien ia  Państwowe
go Akadem ickiego Teatru  M a 
łego, przypadającej w  dniu 27 paź
dzie rn ika  1949 r. W  uznaniu w y
b itnych  zasług Teatru  M ałego w 
rozw o ju  rosyjsk ie j sztuk i te a tra l
nej, Rada M in is tró w  pow oła ła 
W szechzw iązkowy K o m ite t O b
chodu jubileuszu.

N a jednym  z centra lnych placów 
M oskw y wznosi się państwowy A kade
m ick i T ea tr M a ły . Stary budynek, 
liczący 125 la t by ł św iadkiem  najwspa
nialszych sukcesów w yb itnych  ko ry fe 
uszów rosyjskie j sceny, k tó rzy  zap i
sali niezapomniane ka rty  w h is to rii 
rosyjskiego i św iatowego teatru.

Tea tr M a ły  cieszy się w ie lką i zasłu
żoną m iłością radzieckiego w idza. W 
ciągu przeszło s tu le tn ie j dzia ła lności 
by ł dob itnym  w yrazic ie lem  wolnościo
wych i dem okratycznych dążeń przo
dujących w arstw  narodu rosyjskiego, 
g łos ił ze sceny w ie lką  prawdę życia

Żaden z p rzedrew olucyjnych teatrów  
rosyjskich nie m ia ł tak bogatej tra d y 
c ji służby społecznej, jak  Teatr M a ły.

Nazwa „drug iego uniw ersyte tu  m o
skiewskiego", jaką  nadali temu tea tro 
w i ludzie ła t siedemdziesiątych i osiem
dziesiątych ubiegłego stulecia —  nie 
była dziełem przypadku. Z nakom ity  
pisarz rosyjski i publicysta —  demo
krata , A . Hercen, k tó ry  całe życie 
pośw ięcił walce o wolność narodu z 
sam owładztwem  carskim , p isał: „M o 
skwa ma dwa un iw ersyte ty : w jednym  
w ykłada ją  profesorow ie, w drugim  gra
ją w ie lcy ak to rzy “ .

Tea tr M a ły  by ł zawsze złączony 
m ocnym i w ięzam i tw órcze j p rzy jaźn i 
z przedstaw icie lam i rosyjskie j lite ra 
tu ry  dem okratycznej. Na jego scenie 
pierwszy raz u jrza ły  św iatło  ramp 
nieśm iertelne klasyczne komedie „B ie 
da z rozum em “  (G orie  od urna) 
G ribo jedow a i „R e w izo r“  Gogola. T u 
ta j przez 40 la t oglądał p rem iery swych 
sztuk w ie lk i dram aturg rosyjski, A le 
ksander O strowski.

Twórca rosyjskiego realizm u sce
nicznego, ak to r Teatru  M ałego, M ich a ł 
Szczepkin, byk osobistym przyjacie lem  
Gogola, zarówno jak przyjacie lem  
Ostrowskiego był za łożycie l znam ieni
tej dynastii aktorsk ie j P io tr Sadow
ski, którego potom kow ie dziś jeszcze 
występują na te j samej scenie. I ta 
przy jaźń nie była przypadkow a. B yła  
ona oparta na głębokich podstawach 
ideowych, na wspólnocie ku ltu ra lno - 
po litycznych  zamierzeń, na jedności 
w ie lk ich  celów, ku k tó rym  dążyła ro 
syjska lite ra tu ra  i  teatr. M iłość  o j

czyzny, w alka o w yzw olen ie  ludu, o 
dem okratyczne zasady, — oto hasła, 
wypisane na ideowym  sztandarze Tea
tru  Małego. M ia ło  to na tura ln ie  w ie lk i 
w p ływ  na w ybór repertuaru i na rea
lis tyczną form ę sceniczną. Tea tr ten 
dawał p raw dziw y obraz życia narodu, 
jego postępowych nadziei i w yzw oleń
czych dążeń.

N a scenie Teatru  M ałego występo
w a li na jw yb itn ie js i ak torzy rosyjscy, 
jak  Olga i M icha ł Sadowscy, Paweł 
M ołczanow , N adzie ja N iku lin a , G li- 
k ie rn ia  Fedotowa, K onstancja  Rybako- 
wa, A leksander Leński, Jużin. Tu  
właśnie wstrząsała w idzów  w ie lka tra - 
giczka M aria  Jerm ołowa. k tó re j w ła 
dza radziecka nadała w dzień 50-lecia 
pracy m iano Ludow ej A rty s tk i Repu
b lik i

W spółcześni ak to rzy  Teatru  M a łe 
go, „w nukow ie “  i „p raw nukow ie “  w ie l
kiego M icha ła  Szczepkina, tw ó rcy  ro 
syjskiej realistycznej szkoły, w ypeł
n ia ją  i pogłębiają jego testament-

W ie lka  R ew olucja Październikow a 
dała Teatrow i M ałem u szerokie m oż li
wości rozw in ięc ia  dzia ła lności a rty 

stycznej, a w ięzy z masami ludow ym i 
zacieśniły się i pog łęb iły, czyniąc zeń 
najulubieńszą i jedną z n a jw yb itn ie j
szych scen.

Prowadząc nadal swoją tw órczą pra
cę pod hasłem realizm u socja listycz
nego, Tea tr M a ły , jeden z pierwszych 
zaczął w ystaw iać sztuki radzieckich 
dram aturgów. Sztuka K . Treniewa 
„L u b o w  Jarow aja“  charakteryzow ała 
cały etap w rozw oju  tea tru  i dram a
tu rg ii radzieckie j, prostym , a rtys tycz
nym  językiem  m alu jąc obraz w a lk  i 
w yzwolenie narodu. Grano tu L. Leo- 
nowa, K. Simonowa, A. K o rn ie jczu- 
ka, B. Romanowa, W. Gusjewa, M .

A rtys tka  Konstancja Rojek w ro li Larys- 
sy w sztuce A . Ostrowskiego ,,Bezpośaż- 

na“  na scenie f i l i i  Małego Teatru.

Pogodina, Ław renjew a, A . Sofronow a 
i w ie lu  innych.

W  latach w ie lk ie j w o jny o jczyźn ia
nej takie sztuki pa trio tyczne, jak  
„F ro n t“  K om ie jczuka  i „N a ja z d “  Leo- 
nowa, dodaw ały ludz iom  s iły i zapału 
do dalszej walki- A rtyśc i tego tea tru  
organ izow ali tysiące koncertów  i przed
stawień dla fron tow ych  żo łn ie rzy  A r 
m ii Radzieckiej. W śród nich nie b rak ło  
najznakom itszych nazw isk Jabłocz- 
k ine j, Turczaninow ej, R yżkotyej, Ostu- 
żewa oraz przedstaw icie li m łodego 
pokolen ia  —  G ogolowej, Z ie rka łow e j, 
Żarow a, Carewa, Ilińsk iego  i innych.

Za w ybitne zasługi położone nad 
rozw ojem  radzieckie j sztuki Tea tr 
M a ły  został odznaczony orderem Le 
nina- W ielu aktorom  zostało nadano 
m iano Ludow ych A rtys tó w  Zw iązku 
Radzieckiego. K ilk a  najlepszych przed
stawień o g łębokich założeniach ideo
logicznych. w ich liczb ie  „Z a  tych, 
co na m orzu" Ławreniew a, „Zagad
nienie rosyjskie“  Simonowa, „W ie lka  
s iła “  Romaszowa i „M osk iew sk i cha
ra k te r“  Sofronowa, zosta ły nagrodzo
ne prem ią Stalinowską.

P ieczołow icie i trosk liw ie  w ycho
w uje rów nież T ea tr M a ty  m łode ka
d ry  aktorskie. Przy teatrze is tn ie je  
uczelnia, im ienia M icha ła  Szczepkina, 
podtrzym ująca i rozw ija jąca  sławne 
tradycje  tego w ie lk iego aktora. W y
b itn i reżyserzy i ak torzy  Teatru M a łe 
go dzielą się ze słuchaczam i swym i 
w iadom ościam i i doświadczeniem. Co 
roku zasila ona sceny Teatru  M ałego 
oraz teatrów  pe ry fe ry jnych  najlepszy
m i swymi w ychowankam i. W ie lu  z 
nich, jak I. L ikso , T . Jerem iejewa, Ro
jek, Telegin. Charkowa, A fanas jew  od 
tw arza ją  już dziś główne role-

125-letni jub ileusz zastaje T ea tr M a 
ły  w pełn i żywej i tw órcze j m łodości. 
Z  okazji jubileuszu w M oskw ie i w 
stolicach repub lik  zw iązkow ych odby
wać się będą w październ iku uroczyste 
zebrania i konferencje, poświęcona 
roczn icy tego najstarszego teatru ro 
syjskiego.

Scena z przedstawienia „Ubóstwo nie hańbi“  na scenie Małego Teatru. W środku 
artystka  ludowa RFSRR E. Turczaninowa.

MM



TT A K A D EM IK A  G. Millera 
znajdujemy wzmiankę, że 

„o ziemi Kamczatce wiedziano 
już w Jakucku od 1690 roku, 
ale tylko zó słyszenia“. Tak 
pisał akademik Miller w 1758 
roku. Wieści o Kamczatce do
cierały jednak do Rosjan znacz 
nie wcześniej a mianowicie już 
• w ezasach, kiedy zajęto dorze
cze Anadyru (rzeka wpadająca 
do noszącej te samą nazwę za
toki Morza Beringa na północ 
od Kamczatki; przyp. tłum1-)•

Nazwę „Kamczatka“ spoty
kamy już na konturze Syberii, 
wykonanym przez Piotra Go
dunowa w 1667 r., a w „ od
pisie konturu z 1672 r.“ mowa 
jest o rzece Kamczatce. Słowo 
„Kamczatka“ dotarło do Ro
sjan za pośrednictwem Koria- 
ków, na co po raz pierwszy 
wskazał S. Kraszeninnikow w 
1755 r. w swym „Opisie Ziemi 
Kamczatki“ : „konczał“ —  to 
nazwa Kamczadalów w języku 
Koriaków, sami Kamczadale 
mówią o sobie, że są „Itelme- 
nami“, czyli „mieszkańcami“), 
„konezat“ jest doliną rzeki 
Kamczatki, „konczatek“ zaś w 
narzeczu Koriaków znaczy ty 
le, co „w dolinie Kamczatki“. 
Etnograf H. P. Orłowa, która 
wiele lat spędziła na Kam
czatce, zauważyła, że słowo 
„Kczamzałch“ oznacza u Kam- 
czadali człowieka. Wspomnia
ny już Kraszeninnikow przy
tacza zbliżone słowo, mające 
takie same znaczenie — „usz- 
kamża“. Najwidoczniej nazwa 
„Kamczatka“ pochodzi od jed
nego ze słów, którymi Kam
czadale, czyli Itelmenowie sa
mi siebie nazywali.

Icebrand Edes, który w la
tach 1693—95 bawił w Chi
nach jako ambasador rosyjski, 
wspomina o- „Mieście Kam
czatce“, w pobliżu którego 
„mieszkają dwie narodowości 
— : Czukcze .i Koriacy“.

Jaką drogą wiadomości o 
Kamczatce trafiły  na pierwsze 
rosyjskie kontury Sylcrii?

Na jesieni 1648 r., podczas 
słynnej wyprawy morskiej 
Siemiona Dieżniewa z Kołymy 
przez Cieśninę Beringa na Ana 
dyr, burza rozprószyła statki 
uczestniczące w wyprawie. 
Dwa „kocze“ (duże łodzie) z 
Fiedotem Aleksie.'cwsm Popo- 
wem na czele burza zapędziła 
na Kamczatkę. Iwan (Igna
cy) Kozyriewski w „Wielkim 
konturze ziemi Kamczadal- 
skiej“, sporządzonym w 172G r., 
podaje następujące informacje 
o miejscowościach leżących po
między rzeką Kamczatką a jej 
dopływem, rzeką Kozyriewską:

„W ubiegłych latach ludzie 
(Rosjanie) dojechali na „ko
czach“ z miasta Jakucka (le
żącego nad rzeką Leną w głębi 
kontynentu; przyp. tłumacza) 
do Kamczatki. A Kamczadale 
wspominali też o „amanatach“ 
(zakładnikach), których wzięli 
Rosjanie. A owe lata za tych 
Starców brano dwa „kocze“ 
„jaśku“ (danina w naturze, 
którą władzom rosyjskim uisz
czały podbite narodowości;

przyp. tłumacza). Zimowe leże, 
o których mówiono, można je
szcze dziś oglądać“.

Te dość mgliste wiadomości 
dotyczą, należy przypuszczać, 
Fiedota Aieksiejewa lub jego 
towarzyszy podróży. Ale jesz
cze inne dane potwierdzają 
fakt pobytu Rosjan na Kam
czatce przed Atłasowem. W

1758 r. akademik G. Miller po
daje, że część ludzi Aleksieje- 
wa, posuwając się na południe 
wzdłuż wybrzeża Kamczatki, 
dotarła do rzeki Kamczatki i 
urządziła tam sobie zimowe 
leże. Podczas wyprawy A tła
sowa w 1697— 1C99 r. Kair.cza- 
dale mówili mu, że przed wielu 
laty niejaki Fiedotow (być mo
że syn Fiedota Aieksiejewa) 
mieszkał z towarzyszami przy 
ujściu rzeki Nikuły, czyli Fie- 
dotowki do rzeki Kamczatki. Kie 
dy część Rosjan udała się na 
Morze Penżyńskie (czyli O- 
chockie), Kamczadale i Koria
cy wymordowali Rosjan, któ
rych przedtem uważali za bo
gów. Miller podaje, że jeszcze 
za czasów pierwszej wyprawy 
na Kamczatkę (lata 1728—  
1729) na rzece Fiedotowce 
wpadającej do rzeki Kamczat
ki w odległości 190 km w dół 
od 4V ierchniekamczacka, mo
żna było oglądać pozostałości 
dwóch zimowych leży, urządzo
nych tam ongi przez Rosjan. 
Kraszeninnikow, który na Kam 
czr.tee spędził lata 1737— 1741 
potwierdza również, że mówio
no mu tam, iż Fiedot Aleksie- 
jew był pierwszym Rosjani
nem na Kamczatce i że od jego 
imienia rzeka Nikui, wpadają
ca do Kamczatki, otrzymała 
swą nową nazwę.

Towarzysze podróży Fiedota 
Aieksiejewa mogli przynieść 
do Anadyrskiego Ostrogu (blok 
hauzu) owe wiadomości, które 
znajdujemy na konturze z 
1667 r.

A le  p i e r w s z y m  R o 
s j a  n i n c m, k t ó r y  p r  z e- 
m i e r z y ł  c a ł ą  K a m 
c z a t k ę  z północy na połud
nie i sporządził je j szczegóło
wy opis, był kozak W ł a d i 
m i r  A t ł a s ó w ,  który też 
powinien być uznany za od
krywcę tego półwyspu.

W YPRAW A ATŁASOWA
W sierpnia 1695 r. z Jakuc

ka do Anadyrskiego „Ostro
gu“ wysiano w charakterze 
„prikazczyka“ (w danym wypad

ku „prikazczyk“ oznaczał peł
nomocnika ówczesnych władz 
do zbierania na Syberii futer; 
zakres jego kompetencji był 
faktycznie bardzo rozległy; 
przyp. tłum.), „pięćdziesiętni- 
ka“ (dowódca półseciny koza
ków; przyp. tłum .), Władimira 
Atłasowa. Była to zupełnie wy 
jątkowa indywidualność. Mimo 
to, że nie otrzymał gruntowne
go wykształcenia, cechowała 
go jednak nieprzeciętna inteli
gencja i dar wielkiej spostrze
gawczości. Jego relacja z po
dróży, eo będziemy mogli 
stwierdzić w dalszym ciągu, 
zawiera wielką obfitość nie
zwykle cennych informacji 
etnograficznych i ogólno - geo
graficznych. żaden z odkryw
ców syberyjskich w X V II i na 
początku X V II I  w., nie wyłą
czając samego Beringa, nie 
pozostawił po sobie równie tre
ściwych sprawozdań.

W 1696 r. z Anadyrska na 
rzekę Opukę wysłano do Koria
ków kozaka Łukasza Morozkę. 
Dotarł on jednak znacznie da
lej na południe, gdyż aż do 
rzeki Tygil, znajdującej się w 
odległości czterech dni drogi 
od rzeki Kamczatki.

Na początku 1697 r. z Ana
dyrska na rzekę Opukę wyru

szył sam Atłasów, aby szukać 
„nowyeh ziem“ i uczynić pod
danymi ludzi, którzy dotąd nie 
płacili „jasaku“. Zabrał z sobą 
60 wojskowych i myśliwych oraz 
60 płacących „jasak“ Jukagi- 
rów (Odułów). Wyruszyli na 
reniferach w kierunku Penży- 
t»y, dotarli tam po upływie 2 'A 
tygodnia i od „pieszych“ (czyli 
osiadłych, nie mających re
nów) Koriaków, których zasta
li przeszło trzystu, zebrali „ja
sak“ w futrach lisich.

O Koriakach —  tubylcach 
Atłasów donosi, że uzbrojeni są 
w luki i dzidy, „osoby przeło
żonej“ nie mają nad sobą, „słu
chają zaś chłopca co bogatsze
go“.  Z towarów potrzeba im 
żelaza, noży, siekier i „palm“ 
(szerokich noży żelaznych). 
Soboli w pobliżu ujścia Penży- 
ny nie ma. Miejscowi Koriacy 
żywią się rybami, mięsem 
„nerp“ (fok) oraz „wszelkiej 
zwierzyny“.  Odzież i obuwie 
wyrabiają ze skór reniferów, 
podeszwy zaś —  ze skóry „ner- 
py“. Mieszkają yr jurtach ze 
skór reniferów. Do polowania 
na „n e rp y “  i wieloryby posłu
gują się wielkimi bajdarami ze

skóry „nerp“. Łodzie te mają 6 
sążni długości i i i  pół sążnia 
szerokości. (Blisko 13 metrów 
długości i 3,20 metra szeroko
ści, przyp. tłum.).

W takiej łodzi może się 
zmieścić 30 —  40 osób. Po- 
wierzchown-ść Koriaków A tła
sów opisuje w sposób następu
jm y: „gotobrodzi, twarz jak u 
szaraka, średniego wzrostu“. 
Mówią w „swoim“ narzeczu, 
„nie mają nijakiego wyznania“, 
lecz swoich własnych braci 
„szemanów“, a jak chcą coś 
„wyszemanić“, to biją w bęben 
i  krzyczą“.

Od ujścia Penżyny Atłasów, 
posługując się reniferowym za
przęgiem, wędrował przez dwa 
tygodnie po zachodnim wybrze
żu Kamczatki, potem skręcił na 
wschód, zmierzając ku brzegom 
Oceanu Spokojnego do Koria
ków T— Olulorców, mieszkają
cych nad rzeką Olutorą (pra- 
widłowiej Alutorą). Na miej
sce przybył w lutym 1697 r. —  
Olutorców, którzy nigdy przed 
tym nie widzieli Rosjan, A tła 
sów z towarzyszami uprzej
mym obejściem nakłonili do 
uiszczania daniny, nałożyli na 
nich „jasak“ —- „zapisali im li
sy“, na które Olutorcy polują 
w pobliżu swych jurt. Chociaż w 
niewielkiej od nich odległości 
trafiały się w górach białe so
bole, Olutorcy nie łowili ich, 
„gdyż wcale nie rozumieją się 
ną sobolach“. Broń ich — to lu
ki i strzały z kości i kamienia, 
żelaza nie ma w tym kraju. O 
Olutorcach Atłasów rzuca cał
kiem słuszne spostrzeżenie, że 
język ich „zupeinie przypomi
na kariacki“. Ale jurty budują 
z ziemi, podobnie jak Otiacy. O 
tamtejszych sobolach mówi się, 
że są „białe“, gdyż kaniczac- 
kie sobole nie są w ogóle takie 
ciemne, jak bargużińskie, olek- 
mińskie i witymskie (Nazwane 
tak od trzech miejscowości 
Wschodniej Syberii, słynących 
z ciemnych soboli —• przyp. tłu

macza), co z punktu widzenia 
handlowego jest wielką wadą.

Nad Olutorem Atłasów po
dzielił swój oddział na dwie 
części i jednej z nieh polecił, 
aby poszła na południe wschod
nim wybrzeżem Kamczatki. 
Kraszeninnikow informuje nas, 
że na czele tej grupy , stanął 
Łukasz Morozko. Sam zaś A tła
sów z drugą grupą skręcił w 
stronę zachodniego wybrzeża i 
udał się na południe. Nad rze
ką Pąlaną, wpadającą do Mo- 
rza Ochockiego,. Jukagirowie 
znajdujący się w grupie zamor
dowali podstępnie kilku ..koza
ków, wielu zranili, a wśród nich 
dowódcę oddziału, po ęzym u- 
ciekli. W tak trudnej sytuacji 
Atłasów musiał wezwać na po
moc oddział Łukasza Morozki. 
Oddział, zawiadomiony przez

wiernego Jakagira, nadszedł i 
wyratował Atłasowa z opresji.

Kozacy zapuścili się na po
łudnie aż za ujście rzeki Kigył 
(Tygil) i skręcili na rzekę 
Kamczatkę. Przy ujściu rzeki 
Krestowki (Kanucz) do rzeki 
Kamczatki, postawili krzyż z ta 
kim napisem: „W  7205 roku 
(czyli w 1697 r. naszej ery), w 
dniu 18 lipca ten oto krzyż po
stawił pięćdziesiętnik Wolodi- 
mer Atłasów wraz z towarzy
szami“. Krzyż ten stał jeszcze 
nietknięty, kiedy na Kamczatkę 
przyjechał Kraszeninnikow, czy 
li po upływie 40 lat.

Co to jest „ruch czerkasoorski“ ?
W czerwcu 1943 r. żona wal 

czącego na froncie żołnierza, 
mieszkanka Stalingradu, A, 
Czerkascwa wraz ze swoją 
brygadą zleconą z 18 kobiet 
przystąpiła do odbudowy 
słynnego Domu Pawłowa. W  
ten sposób zapoczątkowany 
został powszechnie znany dziś 
„ruch czerkasowski“.

Brygady czeikasowskie wie
le uczyniły dla odbudowy bo
haterskiego miasta. Przy ich 
pomocy w krótkim czasie od

rodził się przemysł; wybudo
wano i odbudowano liczne do
my mieszkalne. Ruch ezerka- 
sowski ogarnął nie tylko Sta
lingrad, ale i  inne miasta i 
wsie obwodu. Z pomocą „czer 
lcasowców“ odbudowano tu 63 
szkoły, 142 kluby i czytelnie, 
ponad 700 żłobków i  przed
szkoli, liczne ambulatoria i 
szpitale. W ciągu ostatnich 
dwu lat brygady czerkasow- 
skie zasadziły we wsiach po
nad 700.000 drzew i  450.000 
krzewów.

Srebrne i p la tynow e lisp na A łta ju
W kołchozie „Łuez“ rejonu 

moruszyńskiego (Kraj A łta j
ski) została założona farma 
srebrnych lisów. W roku bie
żącym uzyskano tu dwukrot
nie większy przychówek l i 
sów, niż to było przewidziane 
w planie. Specjalistka hodowli 
lisów Matriona Kisielewa o- 
trzymała 8 tys. rubli premii.

W kołchozach Ałtaju istnie - 
je  obecnie 65 farm zwierząt 
futerkowych. Oprócz srebr
nych lisów hoduje się tu tak
że lisy platynowe.

W rozwoju kołchozowej Ho
dowli zwierząt futerkowych 
znaczną relę odgrywa bijski 
sowchoz hodowli zwierząt fu
terkowych.
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„Na dnie" —Maksyma Gorkiego
w Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie

M AKSYM  GORKI — NA  
DNIE. — Cztery obrazy dra
matyczne. Przekład; Anna 
Kamieńska i Jan Śpiewak 
Reżyseria: Leon Schiller.

Wieikość Maksyma Gorkie
go, przyszłego twórcy kierun
ku realizmu socjalistycznego, 
jest już widoczna w jednej z 
pierwszych jego sztuk, w sce
nach dra aa' cznych „Na 
dme“. Sz.uka ta, napisana w 
pierwszych latacn naszego wie 
ku (1902 r.), w okresie najży
wiej szerzącego się naturaliz
mu w literaturze, rozbija cias
ne ramy tego kierunku, poza 
ponurym obrazem rzeczywisto
ści dostrzegając i ukazując 
jaśniejsze perspektywy przy
szłości. W otchłani najgłębsze
go upadku ludzi, znajdujących 
się na samym dnie swojej ea- 
lożyciowej klęski, dostrzega 
Gorki to, co jest w człowieku 
wielkie — jego zdolność do 
buntu, jego gotowość do walki.

Nie ucieczkę od rzeczywisto
ści w krainy litościwego kłam
stwa, pozornie tylko przyno- 
czącego ulgę i pocieszenie, a w  
istocie pozbawiającego go o- 
statnich sil do walki z otacza
jącym ziem — wskazuje Gorki 
w swym utworze, me postawę 
Łukasza pocieszyciela, ale czyn 
ną postawę buntu — Satina. 
Przez usta Satina, głosi Gorki 
wiarę w człowieka i jego wiel
kość („Człowiek, to jest praw
da.« To — ogrom! W tym jest 
początek i  koniec wszystkiego.« 
Wszystko — w człowieku, 
wszystko — dla człowieka! Is t
nieje tylko człowiek, wszystko 
poza tym — to dzieło jego rąk  
i  jego mózgu! Człowiek! To — 
wspaniale! To brzmi — tak 
dumnie!“) i płynące z tej wia
ry przekonanie o konieczności 
walki ze ziem w życiu, walki 
o lepsze życie i  nowego czło
wieka.

W bogatej galerii postaci w  
sztuce „Na dnie“ daje Gorki 
przekrój społeczny istniejących 
stosunków, maluje obraz ustro
ju  pełnego wewnętrznych 
sprzeczności, ustroju niszczące
go człowieka, odrzucającego na 
„dno“ niepotrzebne zużyte od
padki ludzkie, ukazuje proces 
deklasowania się społecznego.
Z jednej strony obłudne, chci
we i okrutne w swym dążeniu 
do wzbogać«, ia się drobno
mieszczaństwo (małżeństwo Ko 
styiewych, właścicieli domu 
noclegowego dla nędzarzy 
zmiażdżonych przez życie), z 
drugiej zdeklasowanego przez 
bezrobocie proletariusza Kle
szcza, zdeklasowanych inteli
gentów Aktora } Satina, zde
klasowanego arystokratę Baro
na, złodzieja Waśkę i innych. 
A  każda z tyeh postaci oprócz 
cech indywidualnych posiada 
cechy środowiska, z którego Po_ 
chodzi, żyje na scenie, zmienia 
się, jest prawdziwa i reaina.

Ta boga', a galeria świetnie 
psychologicznie postawionych i 
zróżnicowanych postaci, wy
maga od wystawiającego tę 
sztukę teatru wielkiej pracy 
reżyserskiej, debrze i trafnie 
dobranej obsady, poważnych 
studiów nad środowiskiem i  
opoką opisaną w utworze. Ani

„nastrojowość" tak charakte
rystyczna dla teatru na prze
łomie wieku X IX  i X X  wieku, 
ani naturalistyczne podkreś
lanie szczegółów i szcególików 
nie byłoby w tej sztuce na 
miejscu. Główny nacisk w  
sztuce położony być musi na 
te mor enty, ludzi i słowa, któ
re rozrywają zasłonę pesymiz 
mu, rozświetlają życie łudzi 
na „dnie", głoszą walkę z ota
czającym złem j przyszłe 
zwycięstwo.

I ,  trzeba powiedzieć, że re
żyseria Leona Schillera po-

R ADZIECCY pracownicy 
sztuki film ow ej wiele u - 
wagi poświęcają tema

tom, zaczerpniętym z życia ra 
dzieckich uczonych, oraz z bio
g ra fii klasyków rosyjskiej na
uki. Dzięki temu radziecka k i
nematografia popularyzuje po
stacie bojowników wiedzy, 
zbliża świat nauki do umysłów 
i  wyobraźni m ilionowych rzesz 
ludzi pracy, budząc w nich 
szlachetne zainteresowania.

Radzieccy film ow cy popula
ryzują wiedzę nie ty lko  film a 
m i oświatowymi, popularno
naukowymi, ale i w ie lką ilością 
film ó w  długometrażowych o 
w ie lk ich bohaterach nauki.

Takim  film em  jest wyświe
tlany obecnie na naszych e- 
kranach obraz życia i  w a lk i 
w ielkiego rosyjskiego uczone
go — Iwana Pawłowa. F ilm  
wyświetla się u nas pod w y
mownym tytułem , doskonale 
odtwarzającym jego treść — 
„Życie dla nauki“ . Istotne ca
łe swe życie bez reszty po
święcił Pawłów wiedzy, przy
czyniając się w yb itn ie  do u- 
trwaJenia przodującego stano
wiska nauki rosyjskiej.

We ■ wrześniu br. cały Zw ią
zek Radziecki obchodził uro-r 
czyście 100-lecie jego narodzin. 
We wszystkich republikach 
związkowych odbyły się po
siedzenia i  sesje naukowe, po

szła w tym właśnie kierunku 
i że zespół aktorski dobrze 
wywiązał się z trudnego za
dania.

Tym więcej razi więc w 
przedstawieniu w Teatrze Fol 
skim niedobra recytacja (zre
sztą bardzo zdolnego młodego 
aktora Czesława Wołlejko) 
dwu poematów Gorkiego, na 
wstępie „Pieśni o Sokol-“ i na 
zakończenie „Pieśni o Zwia
stunie Burzy”.

Co do „Pieśni o Sokole“ 
można mieć w ogóle wątpli-

święconc w ie lkiem u uczonemu. 
W całym Związku Radzieckim 
w  setkach kopii wyświetlano 
film  o Pawłowie, k tó ry prawie 
jednocześnie wszedł w  ramach 
Festiwalu F ilm ów  Radzieckich 
na nasze ekrany. Autorem f i l 
mu jest reżyser G. Roszal, w y
konawcą ro li ty tu łow e j artysta 
A. Borysow.

D LA  DZIECI I  M ŁO DZIEŻY

A rkady Gajdar: Czuk i Hek, 
opowieść dla starszych dzieci: 
wyd. „Nasza Księgarnia", str. 
56.

M. Priszwin: Skarbnica
słońca; I I  wyd. opowiadanie 
dia dzieci, tłum . M aria K in ie ; 
wyd. „Chłopski Św iat“ : str. 
94.

K u p r‘n A.: B ia ły pudei, tłum . 
Anatal Ryszczuk. opowiadanie 
dla młsdzieży. Wyd. „Nasza 
Księgarnia” , str. 51.

BELETRYSTYKA

G orki Maksym: Artam onow 
i  synowie, tłum . St. Strum ph- 
WojilCewiez, powieść. Wyd. 
„Ksiąńka i Wiedza” w  ramach 
TB O, str. 240.

wości, czy celowe jest je j n- 
mieszczenie w programie. 
U tw ór ten jest dziś tak wielo
znaczny, że bez komentarzy 
raczej dezorientuje słuchacza. 
Byłoby na pewno bardziej ce
lowe, gdyby -ztukę „Na dnie" 
poprzedzała raczej krótka ob
jaśniająca prelekcja, podkreś
lająca jakie czasy i śr ’owi- 
sko maluje autor w  utworze 
„Na dnie“, a na zakończenie 
widowiska „Pieśń o Zwiastu
nie Burzy“ -  tylko V7 lep
szym oczywiście wykopaniu.

Cz. W.

Jak bardzo prawdziw ie w  
dosłownym i  artystycznym sło
wa znaczeniu odtworzył A. Bo
rysów postać akademika Pa
włowa, o tym  świadczy przy
znana mu na IV  Międzynaro
dowym Festiwalu w  M ariań
skich Łaźniach nagroda za 
najlepszą kreację aktorską.

A. Borysow doskonale zrozu
m ia ł istotny sens słów u trw a 
lonych na film ie, a wypowie
dzianych przez wielkiego pisa
rza Maksyma Gorkiego do 
Iwana Pawłowa: „Len in  uwa
ża was za swego sprzymierzeń
ca, bolszewika w  nauce“ .

Opracowanie film u  biogra
ficznego o w ie lk im  uczonym, 
film u , k tó ry  ma zbliżyć do u- 
mysłów w idzów istotny sens 
jego życia i pracy naukowej, 
nie było ła tw ym  zadaniem. 
F ilm  przykuwa naszą uwagę, 
pasjonuje- i  emocjonuje. Staje
my bowiem oko w  oko z po
szukiwaniami, które należą do 
najbardziej ważkich dla całe
go rozwoju naszej ku ' ury.

A  dziś w świeeie socjalizmu 
ku ltu ra  jest sprawą każdego, z 
nas Toteż f ilm  „Życie dla 
nauki" powinien nie ty lko  zo
baczyć, ale i przemyśleć każ
dy z nas.

LU D O M IR  RUBACH

Jerzy Gurewicz: Łowcy
chmur: wyd. „Prasa W ojsko
wa“ , powieść z serii. „Nauka, 
fantazja, przygoda“  tłum . J. 
Przymanowski, str. 60.

M ichał Szołochow: Zorany 
ugór; wyd. I I ;  tłum . Andrzej 
Stawar, wyd. „C zyte ln ik“  po
wieść str. 396.

Aleksy Tołstoj: Z loty k lu 
czyk czyli niezwykłe przygody 
pajacyka Buratino, przełożył 
Ju lian Tuw im  wyd. „C zyte l
n ik “ , str. 130.

SZTU KI TEATRALNE

Józef Bałluszis: Pieją kogu
ty. Sztuka sceniczna w 4-ch 
aktach, tłum . Anna Lau- 
Gniadowska, wyd. „W spół
praca“  str. 94,

„ D t r a j
k a p i t a n o w ie “

„DWAJ K A PITA N O W IE“—  
W. Kawerin, wyd. „Prasa Woj 
skowa“, Warszawa 1949 r.

„Dwaj kapitanowie“, to ksią
żka, która sprawi prawdziwą 
radość wielkim rzeszom czytel
ników. Pierwsze polskie wyda
nie tej książki rozeszło się z 
niebywałą szybkością, toteż 
nowe wydanie „Prasy Wojsko
wej“ witamy z żywym zado
woleniem.

Powieść Kawerina, licząca w 
obu tomach łącznie 1000 stron 
druku, zalicza się do najcel
niejszych utworów dla star
szej młodzieży. Podobna wąt
kiem bohaterskim, przygodą, 
tajemniczością do utworów Ju
liusza Verne‘a czy „Wyspy 
Skarbów“ Stevenson‘a, góruje 
nad nimi szczerym, tętniącym 
życiem realizmem, plastyczno
ścią obrazu i najbardziej wa
żką zaletą — wiernym obra
zem walk, trudności i zdobyczy 
społeczeństwa socjalistycznego.

Jak w barwnym kalejdosko
pie przesuwają się przed na
m i liczne postacie książki, prze 
kro je różnych środow isk, gwar 
nych miast. Wiąże je chwila
m i przycichająca, a zawsze 
pełna napięcia akcja. Tym o- 
środkiem zainteresowania, m i
strzowsko trzymającym czy
telnika w napięciu, jest um iło
wana przez młodego czytelni
ka t a j e m n i c a  i p r z y 
g o d a .  Bo któż to są ci kapi
tanowie, o których z okładki 
książki mówi już sam ty tu ł?

Jeden z nich, ojciec Katiuszy 
nie powrócił z w ielkiej wypra
wy pod Biegun Północny. O- 
statn i lis t, przynoszący wieści 
o okręcie „Święta M aria“  zna
leziono w torbie topielca-listo
nosza. Ten to właśnie lis t, z 
napoiy zatartym  adresem na 
wypłowiałej kopercie, zapadł 
głęboko w serce i duszę małe
go £ ni. Chłopczyk odnajduje 
córeczkę zaginionego podróżni
ka, Katię, doręcza ów lis t i 
marząc o wyprawach podróż
nych, pionierskich trudach, bo
haterskich czynach — nie mo
że zapomnieć „pierwszego ka
pitana“ , już dawno zagubione
go wśród lodów północy. I  oto 
wśród kręgu innych wydarzeń, 
budzą się podejrzenia, że może 
nie wszystko w nieszczęśliwej 
przygodzie ojca K a ti było w i
ną przypadku... Chłopiec i 
dziewczynka zawiązują między 
sobą przyjaźń na śmierć i ży
cie. Sania przyrzeka malej, że 
kiedyś pojedzie szukać śladów 
ojca-podróżnika...

Czas płynie, ż dzieci w yra
stają ludzie dorośli.

Sania nie zapomniał o przy
rzeczeniu danemu dawniej ma
łe j K ati. Kończy szkoły, jest 
lotnikiem, walczy bohatersko 
na froncie. Z małego chiopca 
wyrasta na „drugiego kapita
na“ . Ten drugi kapitan dowo
dzi już powietrznym statkiem. 
Zą Sanią lotnikiem i Katią  sa
nitariuszką wlecze się przecież 
stale cień dawnej tajemnicy, 
tragicznego z-yonu kapitana 
Tatarinowa. Wreszcie dobro 
tr ium fu je  nad złem, które zo
staje odkryte i ukarane. W iel
kie Zasługi kapitana Tatarina 
ukazuje światu „d rug i kapi
tan“  — Sania.

H. BREVIS
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Festiwal Filmów  B o d j i e c ^ t Y f i

Zycie dla nauki —  akademik Pawłów

Scena z film u  „Akadem ik Iwan Pawłów". W ro li Pawiowa 
A. Borysow.

T łu m aczen ia  
z lite ra tu ry  radzieck ie j



Mikofo? Toman

N a s t ę p n e g o  dn ia  poprosiłem
Bobrikowa o kon ia , tego samego 
na k tó rym  jeźdz ił D y m itr  i po je

cha łem  do ko łchozu M am edowa.
. —  W ita j m ajstrze s łoneczny! —  za
w o ła ł w idząc m nie przewodniczący  
-kołchozu. — A czemu D y m itr  nie p rzy 
jechał?

— A więc p rzy jeżdża ł do was? —
-ucieszyłem się.

— A jakże? Przecież jesteśmy sta
rym i p rzy jac ió łm i. W ejdźcie, proszę- 
■Zaraz będze herbata. W y jesteście za
pewne Kurhanów ?

— K urhanów . A. w skąd m nie zna
cie?

—  Po pierwsze, z narady  w kom ite 
cie re jonow ym , a po drugie, D y m itr  o 

■ was opow iadał.
- —  K iedy  by ł u was po raz ostatni?  

—  M n ie j w ięcej tydzień temu.
—  A przed tym  przyjeżdżał?
—  B ył i  przed tym . A ku ra t w przed

dzień te j narady w kom itecie  re jono
w ym ■ B ył zaledwie dwa razy, a ]e m im o  
to jesteśmy p raw dz iw ym i p rzy jac ió łm i. 

■Okazało się, że. to  dobry człow iek. 
■Spotkaliśmy się z n im  przypadkow o w 
sąsiednim kołchozie, pogadaliśmy..- 
.M am edow spostrzegł Si* nagle, pośpie
szn ie  w y jrza ł przez okno i  k rzykn ą ł:

-— P rzygo tu j herbatę F iru zo !
N a dźw ięk tego im ien ia  nastaw i

łem uszu, a M am edow zw ró c ił się do 
mnie i de lika tn ie  u ją ł m nie pod rękę.
- —  Prószę spróbować naszej- he r
baty. Bądźcie łaskawi.
■ W yszliśm y na podw órze■ Tam, pod 
daszkiem sta ł samowar. Usadowiwszy  
■się na dyw an iku , S am e j M am edow  
■skinął do  ładnego dziewczęcia z d łu - 
■gimi, p ięknie sp lecionym i w arkoczam i: 

—  Częstu j gościa F iruzo ! 
M rugnąwszy szelmowsko, dodał 

wesoło:
— Nawiasem m ówiąc, to p rzy jac ie l 

D ym itra . P rzyw ióz ł c i od niego 
pozdrow ienia.

Dziewczyna zmieszała się i zaru
m ien iła■

— D zięku je  za pozdrow ien ia  —  po
w iedziała półgłosem i uśmiechnęła się. 
l i i  azttjąc prześliczne zęby.

N ie  w ątp iłem  obecnie, że to ta sa
mu dziewczyna, k tó re j fo to g ra fię  Sa
ry  czew znalazł w poko ju  A strow a.

— No, a teraz możemy sobie dale j 
■porozmawiać —  zw ró c ił się do mnie 
Mam edow.

—  Przyjechaliśm y z D ym itrem  do 
naszego ko łchozu• Pokazałem mu na
sze p lantacje  bawełny, w yjaśn iłem  ja 
k ie  trudności są p rzy dostarczaniu w o
dy z pełnego m ie lizn , skutkiem  częstej 
'suszy, jeziora , a on wówczas m ów i: 
Z łotego „ mijraba“  wam postaw im y. Sa
mo słońce będzie wam dostarczać wo
dę. Początkowo nie uw ierzyłem  mu, 
Żartuje  —  myślałem. We dw ójkę z nim  
obeszliśmy wszystkie zaką tk i ko łchozu, 
a on przez cały czas zapisywał coś w 
swym notesie. „T u "  —  m ów i — słone
czne suszarnie wam postaw im y, tu  -— 
przyrządy do uzyskania gorącej wody, 
tam  —  kuchnię słoneczną, a tu 

ch łodn ię ." Nad jeziorem  sta l n iezw y
kłe długo. Coś tam obliczał, a potem  
m ów i: „T u  będzie stała g łówna ma
szyna słoneczna, k tó rą  w yna lazł m ó j 
przy jac ie l Kurhanów -“

—  Tak pow iedz ia ł: ,,.g łówna maszy
na"?  —  spytałem.
' —  Tak właśnie pow iedzia ł. „B ędz ie " 
m ów i —  ona u was słonecznym  „tn ira -  
bem "  (dostawcą wody).

—  A czy m ów ił coś o e lek trycz
ności? —  dopytyw ałem  dalej.

—  M ó w ił. Ń a każdym  dachu obiecał 
postaw ić Trudą elekt rów n ię  słoneczną.

—  A  większej ilośc i energii e lek
tryczn e j nie obiecywał?

—  N ic . ,,Tymczasem  — m ów i —  
ty lko  <io domów damy św ia tło  a póź
n ie j zobaczym y". Późnie j d ługo o 
tym  rozm yślałem . To, że woda będzie 
s-’ę grzała i kuchnia też będzie ogrze-

U  S a  m e d  a  M a m e d o w a

wana ciepłem słonecznym  —  Zrozu
m iałem  ła tw o. Że odb ity  przez ogro
mne zw ierc iad ło  prom ień słonęczny 
da parę do tu rb iny , — też mogłem so
bie wyobrazić. A le  co do e lektrycznoś
c i -----nie zrozum iałem ■ Bo jakże: bez

objaśnić  —1 zacząłem, obaw iając się, że 
zasada kom órk i fo to -e le k tryczn e j bę
dzie n iezbyt zrozum ia ła  dla przew od
niczącego kołchozu. E lektryczność, 
k tó rą  uzyskuje A s tró w  nazywa się 
fo to -e lektrycznością , t i - e lektrycznoś-

dynataom aszyny, bez żadnego m o to 
ru  —  żeby prom ień słońca zam ienić od 
razu w elektryczność?

Mam edow by ł w idocznie naprawdę  
za in trygow any zasadą, na podstawie  
k tó re j A s trów  uzyskał energię e lek
tryczną. Już od dawna trzym a ł on f i l i 
żankę paru jące j herbaty w ręce nie 
staw ia jąc je j i nie podnosząc do ust.

—  Jakby tu  p rzystępn ie j wam to

cią uzyskaną przy pomocy prom ienia  
słonecznego.-.

— W ybaczcie proszę —  przerw a ł m i 
M am edow. —■ Czy to ma coś wspól
nego z elementam i słonecznym i.

—  N o, przecież przy pom ocy ko
m ó rk i fo to -e lem  n tów  A s trów  w łaś
nie uzyskuje swoją elektryczność. A 
wy skąd wiecie o elemencie? —  zdzi
w iłem  się.

—  Jakże mam nie w iedzieć! — wy
k rzykną ł M am edow i zdawało m i się, 
że nawet by ł nieco urażony. '

-— K tó ż  obecnie nie zna tego p rzy
rządu? Zna jdu je  się przecież w każ
dym aparacie kinowym -

Byłem  nawet nieco zawstydzony tą 
odpowiedzią, w ykazującą jak głęboko  
weszła technika nowoczesna w życie na
szego ludu.

—  N o, teraz ła tw ie j m i będzie do
gadać się z wam i —  powiedziałem , 
uśmiechając się z zażenowaniem .

— Wiecie, że św ia tło , padając na 
n iektóre m etale w yb ija  iv nich  . s tru 
mień e lektronów , tj. m ów iąc po p ro 
stu —  prąd e lektryczny, a dok ładn ie j 
fo to -e lek tryczny . N astępuje więc za
miana jednej postaci energii w drugą. 
Dotychczas wiadome było, że na js il
n ie j w ydzie la ją  prąd e lektryczny pod  
działaniem  św ia tła  cztery metale poro
wate. A s trów  jednak znalazł, nowy me
ta l, jeszcze bardzie j ęztdy na działanie  
św iatła. To właśnie ogrom nie rrdw yż?  
szyło w spółczynnik użytecznej pracy 
jego ' bat ery j  fo to  - elektrycznych-

—  Teraz wszystko jest już  zrozuę 
m iale  —  ośw iadczy ł Memedow..

—  Obecnie na was spoczywa całe 
zagadnienie, towarzysze uczeni- N ie  
zw leka jc ie , postawcie jak. -naprędzej 
swoje przyrządy  w naszych kołchozach. 
Przecież wasze maszyny dotychczas 
pracow a ły  „na  w ia tr" , a tu o trzym ają  
należyte obciążenie, będą ży ły  pełnym  
Życiem, a i w y wówczas lep ie j będzie
cie w idz ie li co w nich idzie dobrze, a 
co nie tak. Czy dobrze mówię?

Żegnając się z przew odniczącym  k o ł
chozu, prosiłem  go, aby pow iedzia ł co 
obiecał mu A strów , gdy byt po raz 
ostatn i u niego h> kołchozie.

— Obiecał, że za następ-nym p rzy 
byciem będzie już nie gościem  —  od
pow iedzia ł Mam edow  —  lecz tak im  
samym pracow nikiem  na polach k o ł
chozu, ja k im i m y jesteśmy. Z rozum ia 
łem  to w . ten sposób, że będzie już tu  
wówczas k ie row a ł sw ym i maszynami 
słonecznym i- dow iedźcie, że czekamy 
na niego i  na was w szystkich z n iecier
pliwością-

(c. d- n.)

*

„Iijjbociąą“

T ZSIĄCE rybackich stat
ków pruje fale rzek i 

mórz ZSRR. W pierwszych 
miesiącach roku bieżącego, 
radzieccy rybacy złowili 
2.200.000 ton ryby. Najmozol-

rnejszą czynnością przy poło
wic ryb jest wyładowanie ich 
z niewodów lub z ładowni siat 
ków na brzeg.

Jeden niewód zagarnia nie
raz do 400.000 kg ryb na raz. 
Wyładowanie takiej masy trwa 
około 48 godzin.

Głównym mechanizmem ry- 
bociągu jest specjalna pompa

kiera traktora lub motorówki.

Inżynierowie M iller i Te
rentiew skonstruowali aparat 
hydrauliczny do wyładowywa 
nia ryb. Uprości'i tym samym 
pracę dziesiątków tysięcy ry 
baków i zmechanizowali ją.

Koniec ssącego węża gumo
wego zanurza się do niewodu 
lub do ładowni statku. Przez 
ten wąż pompa przemieszcza 
wcdę wraz z znajdującymi się 
w niej rybami do rurociągu, 
k óre je odprowadza do maga 
zynu.

Pierwszy aparat tego rodza
ju pracuje w przetwórni ryb
nej w Kerczu. Rurociąg usta
wiony jest na traktorze gąsie
nicowym i służy do wyciąga
nia śledzi z niewodu. Ryby 
wraz z wodą przechodzą przez 
wąż o średnicy 200 mm do 
rurociągu długiego na 120 m. 
Wydajność tego aparatu do
chodzi do 75 ton na godzinę, 
a obsługuje go tylko 10 ludzi; 
Przy ręcznym wyładowywaniu 
potrzeba by nie dziesięciu, ale 
trzystu piędziesięciu ludzi.

Za wybitne zasługi przy me

chanizacji przemysłu rybnego 
rząd radziecki nadał kandyda 
towi nauk technicznych, B. N. 
Millerowi i inżynierowi A. W. 
Terentiewowi nagrodę stali
nowską.

Panoram a „O b ro n a  
Stalingradu“

S ŁYN N Y malarz moskiew
ski, N. Kotow, twórca pa 

noramy „Obrona Carycyna“, 
która zdobi Muzeum Rewolu
cji w Moskwie, po raz drugi 
składa hołd temu niezwycię
żonemu miastu i jego obroń
com. Po raz drugi tworzy pa
noramę; tym razem pod tytu
łem „Obrona Stalingradu“. 
Pod względem technicznym 
będzie ona różniła się od swej 
poprzedniczki większymi roz
miarami i przenośną konstruk 
cją. Średnica jej wyniesie dwa 
dzieścia metrów, wysokość, 
dziesięć metrów, a rozmiary 
płótna przeszło 500 m-.

N. Kołow zajęty jest obec
nie szkicowaniem tych części 
miasta, w których wrzały naj 
cięższe boje. Głównym moty
wem jest walka o kurhan.

Mammaja. W tej pracy przy
gotowawczej pomagają mu je 
go uczniowie, jako doradców 
artysta zaprosił grupę specja
listów wojskowych, byłych u- 
czestników walk stalingradz- 
kich.

Niemniej sławny artysta- 
malarz B, Jakowłew asysto

wać będzie Kotowowi przy ma 
lowaniu tego olbrzymiego plot 
na batalistycznego. Plan 
pierwszy panoramy, tak zwa
ny przedmiotowy zaaranżują 
artyści B. Bjelajew i N. Pir
sów.

ÉnfoíZótvJEm t
odśrodkowa, poruszana silni-
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POM NIK WDZIĘCZNOŚCI A R M II 
RADZIECKIEJ

C  POŁECZENSTWO Dzierżoniowa pro
wadzi zbiórkę fuunduszów na bu

dowę pomnika Wdzięczności A rm ii Ra
dzieckiej, k tó ry  wzniesiony będzie pod
czas Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko -  Radzieckiej.

Pomnik, w  kształcie obelisku, stanie 
na cmentarzu żołnierzy radzieckich w  
Dzierżoniowie.

ODSŁONIĘCIE TAB LIC Y KU CZCI 
LENINA

■JV/T IEJSKA Rada Narodowa w  K rako - 
wie na ostatnim posiedzeniu plenar

nym postanowiła wmurować tabilcę pa-

Ob. E D W A R D A  F L A T T A U ,  
Ł Ó D Ź  —  W sprawie przekładów  ra 
dzim y zw rócić się do któregoś z du
żych w ydaw nictw  w Warszawie 
(,,Książka i W iedza“ , ul. Smolna 13, 
,,C zy te ln ik “ , ul. Daszyńskiego 14, P. 
1■ W., ul. M łodz ieży Jugosłow iańskie j 
17, „W spó łp raca“ , ul. K redy tow a  5). W 
tym  celu należy przesłać próbką t łu 
maczenia wraz z o ryg ina lnym  tekstem.

Ob. A L E K S A N D E R  L E B E D Y Ń S K I, 
S Z C Z E C IN  —D zięku jem y za m iły  lis t. 
Poruszone przez Pana sprawy posta
ram y się za ła tw ić. Pracą ko ła  TPPR  
może się Pan zająć, nie czekając aż 
się Z tym  do Pana zwrócą. Czekamy na 
dalsze lis ty .

Ob. A L E K S A N D E R  W 1D LA R Z  
B 1ER U TO W O  —  Prośbę Pana na
pewno uwzględnim y.

m iątkową w  domu przy ul. Szewskiej 
N r 6, w  k tó rym  Lenin w ygłosił w  1913 
roku odczyt pt.: „Współczesna Rosja i 
ruch robotniczy“ .

W murowanie tablicy nastąpi w  ramach 
uroczystości Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko — Radzieckiej.

ZW IĄZKOW CY — UWAGA!
Zarząd Główny Z w. Zaw. Prac. Prze

mysłu Włókienniczego w  Polsce, mający 
swą siedzibę w Łodzi, ogłosił ogólnopol
ski konkurs na najlepszą recenzję o f i l 
mie radzieckim.

Udział w  konkursie mogą wziąć wszy
scy członkowie związków zawodowych 
(nie ty lko  włókniarze). Autorzy najlep
szych recenzji .otrzymają nagrody w  po
staci dzieł piśm iennictwa radzieckiego 
i  polskiego, oraz nagrody pieniężne. 
Najlepsze z wyróżnionych prac opubli
kowane zostaną., w  najpoczytniejszych 
dziennikach, oraz na łamach prasy fa 
chowej.

Term in zamknięcia konkursu upływa 
w dn iu  15 listopada br.

POZNAN POZNAJE
NAUKOW E K S IĄ Ż K I R AD ZIECKIE
W salach Poznańskiego Towarzystwa 

P rzyjació ł Nauk otwarta została "W ysta- 
w  Naukowej Książki Radzieckiej, obej
mująca najcenniejsze wydawnictwa A ka 
dem ii Nauk ZSRR, B ib lio tek i im. Lenina 
w Moskwie, oraz b ib lio tek uniwersytec
kich Zw iązku Radzieckiego.

Na stoiskach Wystawy zwracają uw a
gę monografie o Puszkinie i  Lerm onto
wie, oraz starannie opracowane graficz
nie dzieła Lenina i  Stalina, wydania 
prac Miczurina, w iele okolicznościowych 
wydań Akademii Nauk ZSRR oraz liczne 
czasopisma naukowe.

Dzieła te Towarzystwo uzyskało dro
gą wym iany za własne publikacje.

STUDENCI — DO STUDENTÓW

Ob. S T E F A N  M IC H A Ł O W S K I,  
PO PO W —  W celu naw iązania kores- 
ondencji pow in ien Pan przesłać na 
adres redakc ji lis t w języku rosyjskim . 
N a  pewno znajdzie Pan kogoś, k to  zna 
język rosy jsk i i ta k i lis t Panu napisze.

ZW . Z A W . PRAC . PAŃ STW ., 
PR ZE W O R SK  —  Broszury, o jaką  
prosic ie  nie posiadamy. Zamieszczana 
w „P rzy ja źn i“  h is to ria  ZSRR jest cy
klem  a rtyku łów . Jeżeli znacie język  
rosy jsk i radzim y posługiwać się książ
ką „N asza w ie lika ja  rod ina “ .

Ob. M IE C Z Y S Ł A W  K O S E C K I, P I
Ł A  —  W ydaw nctw o, o jak ie  Pan py 
ta, nie ukazuje się. Ogłoszenia (stare) 
zosta ły obecnie zużyte jako  m aku la tu 
ra. Radzim y Panu zap-isać się na zw y
k ły  kurs języka rosyjskiego, gdzie nau
czy się Pan najszybcie j języka.

OB. J. C H R Ó S C IE L E W S K I —  
ŁO D Z . D z ięku jem y za nadesłane prze
k łady  w ierszy. N iek tó re  z n ich p raw 
dopodobnie w ykorzystam y.

OB. A N T O N I O L E W IC Z  —  D Z IE R 
Ż O N IÓ W . N ie  możemy Panu niestety  
odpowiedzieć na jego pytanie. G dyby  
Pan chcia ł napisać za naszym pośred
n ictw em , to proszę przysłać do nas lis t 
po rosyjsku z podaniem adresu ko le
gów, dla k tó rych  będzie on przezna
czony. Łączym y serdeczne pozdrow ie
nia.

13 października, w  d r” gim dniu obrad 
rozszerzonego plenum Zarządu Głównego 
Związku Akadem ickie j Młodzieży Pol
skiej, zebrani uchw a lili i  przesłali do 
sekcji studenckiej Komsomołu telegram, 
w którym  czytamy:

„Rozszerzone plenum Zarządu G łów
nego ZAM P śle Wam, Drodzy P rzy ja 
ciele swe najlepsze braterskie pozdro-
wienie. ,

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, ja k i obecnie w  Polsce trwa, 
jest okresem szczególnie, bliskiego zazna
jom ienia się z przodującą nauką, k u ltu 
rą  i  sztuką radziecką — jest okresem 
podsumowania tych wszystkich osiągnięć 
i  sukcesów, które we wszystkich dziedzi
nach osiągnęliśmy dzięki przyjaźni, po
mocy i  przykładow i ZSRR.

Nasze osiągnięcia, ja k im i my, studen
ci polscy możemy się poszczycić by łyby 
niemożliwe bez przyjaźni, która  istn ie
je i  pogłębia się między naszymi naro
dami, by łyby niemożliwe bez pomocy, 
z jaką spotkaliśmy się i  spotykamy ze 
strony Związku Radzieckiego; by łyby 
niemożliwe bez przykładu, ja k i nam da
wała i  daje bohaterska młodzież radziec
ka, przykładu, na k tó rym  uczyliśmy się 
i  uczyć się będziemy w  naszej walce o 
pokój i  socjalizm.

Wasza — przyjaźń, pomoc i przykład— 
wskazują nam drogę, po któ re j kroczyc 
będziemy konsekwentnie, przekształca- 
jąc wyższe uczelnie Polski w  ośrodki 
twórczej, służącej ludow i nauki, ośrod
k i wychowania nowych kadr budowni
czych socjalizmu“ .

Interesujcące odczyły
Pedagogiczna Komisja Współpracy Intelektualnej z ZSRR 

przy Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w  ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej urządza 
w Warszawie w sali odczytowej Z.N.P. ul. Smulikowskiego 6/8 
cykl odczytów z dziedziny pedagogiki radzieckiej:

19.X. godz. 18 —  U podstaw dydaktyki radzieckiej —  
prof. B. Suchodolski.

26.X. godz. 18 —  Szkoła radziecka w okresie uprzemysło
wienia i kolektywizacji — prof. M. Szul
kin.

9.XI. godz. 18 — Zagadnienie rozwoju psychicznego w 
psychologii radzieckiej — prof. Toma
szewski.

16.XI. godz. 18 —  Kształcenie myślenia w pedagogice ra
dzieckiej —  dr Okoń.

Wstęp wolny.

Małe lotnictiuo na start
IESZYM Y się, że I  Zawo 
dy Modeli Latających 

ZSRR i Państw Demokracji 
Ludowej odbędą się tery
torium sojuszniczej. Ludowej 
Republiki Węgierskiej. Obec
ne zawody mają ogromne zna 
czenlc, gdyż są pierwszym 
spotkaniem modelarzy naszych 
krajów.

Celem naszego spotkania 
jest wymiana doświadczeń i 
osiągnięć w dziedzinie mode
larstwa lotniczego. Pragnie
my jak najwspanialszego roz
woju tej gałęzi sportu w na
szych krajach, dążymy do 
przyciągnięcia doń jak naj
liczniejszych rzesz młodzieży, 
gdyż rozwój modelarstwa lot
niczego jest jednym z warun
ków rozwoju „dużego“ lotnic
twa.

Zawody nasze różnią się za
sadniczo od zawodów urządza 
nych w krajach kapitalistycz
nych. Celem urządzanych tam

Dla barw polskich jedynie 
pierwsze miejsce z,dobył znany 
modelarz Jan Bury. Skonstru
owany przez niego szybowiec 
zboczowy dokonał lotu w cią
gu 33 minut 19 sek. Resztą 
zwycięskich miejsc podzieliły 
się Węgry i Rumunia.

S
Przejrzyjmy tabelę rekor

dów mc.de arskieb —- 80 spo 
śród nich należy do Związku 
Radzieckiego. Teraz przybyły 
jeszcze nowe. A czy zastanowi 
liście się, czemu to'należy za
wdzięczać?

Modelarze radzieccy nie bu
dują swoich modeli według 
gotowych, raz na zawsze usta
lonych planów. Konstruując 
nawet model standardowy, 
każdy spośród nich wprowa
dza swoje własne ulepszenia 
czy oryginalne pomysły roz
wiązań konstrukcyjnych Sta
ły postęp i rozwój — to dewi
za każdego modelarza. Wpro-

K to  wie, czy w łaśnie k tó ryś  z tych młodych 
przedstawicieli tysiącznych rzesz modelarzy 
lotniczych w  Związku Radzieckim, nie stanie

się sławnym  już  za k ilk a  la t?

zawodów jest pogoń za rekor
dami i kapitalistyczna konku
rencja pomiędzy zawodnika
mi. Modelarstwo lotnicze w 
krajach kapitalistycznych jest 
dostępne tylko dla bogatych, 
a większość młodzieży robot
niczej i chłopskiej nie ma moż 
ności zajmowania się tym cie
kawym rodzajem sportu. W  
tym właśnie leży zasadnieza 
różnica pomiędzy naszymi za
wodami, a zawodami w kra
jach kapitalistycznych...“

— gorące oklaski towarzy
szą słowom kierownika ekipy 
radzieckiej, pilota Aleksandra 
Taczajewa, przemawiającego 
w imieniu wszystkich ekip na 
otwarciu I  Międzynarodowych 
Zawodów Modeli Latających 
ZSRR i Państw Demokracji 
Ludowej na węgierskim lotni
sku Hajduszoboszło.

We wspaniałym młodzień
czym nastroju, w atmosferze 
szczerego koleżeństwa stanęły 
do lotniczego sportowego 
współzawodnictwa ekipy Pol
ski, Czechosłowacji, Rumunii, 
Węgier i liczna ekipa Związku 
Radzieckiego, reprezentująca 
Centralny Aeroklub ZSRR im. 
Czkałowa — naczelną organi
zację radzieckiego sportu lot
niczego.

Modelarze radzieccy nie za
wiedli. Michał Wasilczenko 
zdobył mistrzostwo w konku
rencji modeli silnikowych hy
dro. Lot samolocika jego kon
strukcji trwał równo 21 m i
nut. Drugim mistrzem zawo
dów w Hajduszoboszlo został 
Aleksander Arisimow, którego 
odrzutowiec na uwięzi osiąg
nął szybkość 110,16 km/godz.

wadzenie oryginalnych auto
matycznych urządzeń sterują
cych, automatów ograniczają
cych wysokość lotu, kierun
kowe żyroskopy, a nawet mo
dele sterowane przy pomocy 
radia — tym wszystkim chlu
bią się tysiące miłośników ma 
lego lotnictwa. Chlubią się — 
myśląc już o rzeczach nowych 
jeszcze lepszych.

Stały ten postęp jest wyni
kiem rzelelnej sumiennej pra 
cy modelarzy. Jest on również 
rezultatem ścisłej współpracy 
modelarzy z konstruktorami i 
inżynierami „dużego“ lotnic
twa. Oni zresztą także w więk 
szóści byli kiedyś zamiłowany 
mi modelarzami. Znacie chy
ba nazwiska słynnych kon
struktorów: Tupolewa, Jaków 
lewa i Polikarpowa — oni tak 
że budowali modele...

Decydującymi jednak czyn
nikami, którym radzieckie mo
delarstwo lotnicze zawdzięcza 
tak wysoki i wszechstronnie 
rozwinięty poziom jest jego 
masowość i wszechstronna o- 
pieka i pomoc udzielana stale 
małemu lotnictwu przez rząd 
radziecki i partię komunistycz 
ną.

I  dlatego też w dziesiątkach 
tysięcy modelarni zakłado
wych i utrzymywanych przez 
DOSAW („Społeczne Towa
rzystwo Współpracy z Lotnic
twem“), wśród setek tysię.y 
modelarzy zarówno miast, jak 
i  wsi wychowują się zastępy 
rekordzistów, rodzą się rekor
dy światowe będące po prostu 
zrozumiałym dla wszystkich 
rezultatem codziennej wytężo 
nej twórczej pracy armii mło
dych modelarzy.

I
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KO M CO M O JIbCKaSIPieśń
Komsomolska

Słowa: N. Pulkin 
Tłum.: Leon Pasternak

Muzyka: W. Biełyj, A. Dawidenko,
N. CzemberdżJ

I.

My, komsomolska młoda gwardia 
roboczych mas — o, hej!
Rodzi nas historia harda, 
proletariacka walka klas.
Czerwony sztandar wiedzie nas. 
dalej naprzód, naprzód marsz! 
Radziecka myśmy młoda awangarda, 
Rewolucji my straż!

I I .

Strudzonym w marszu nikt pod nogi 
nie rzucał róż — o, hej!
Ale my w połowie drogi 
nie ustaniemy, mimo burz.
Stokrotnie nam zapłaci wróg, 
za najdroższy, bratni grób!
Będziemy walczyć wszędzie, gdzie

[o wolność
walczy naród i lud.

I I I .

A  kiedy pada nowy rozkaz:
„Odłożyć broń“ — o, hej!
Chwyta pług dłoń komsomolska, 
nieuzbrojona, mocna dłoń.
I  wznosi piękny, wspólny dom, 
ludzkim wizjom, ludzkim snom! 

Strzelisty wznosi most do komunizmu, 
ludzkim wizjom, ludzkim snom!

SŁOWA N.PUUCIN łW:L.EASTEBNMC uui.w.Biełyj, ajjawioenko, imxzemberdB
KOWANIE. WYRAZIŚCIE
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C io s a  H y ju .it una

M yainca; B . Eenoro , A . JfannjęeuKO 
h  H . H euS epn isu

Greń, m łi ko m co m OjI h h  rpoMOB, rp o *
m o b  pacK aT

O  Hac BegCT HCTOpHH TopxcecTBeH- 
HHH paCCKa3, 

M u  poAH.incŁ b n u jiy  jihxhx aTTaK. 
I lo f l HeÓOM, HeÓOM HpKO 
anuu 3iia MeHHeM 1 ónc
I I oa 6apa6aHHEji} TaKT. ’
3ren, m u  komcomojihh  rpoMOB, rp o *

MOB paCKaT, 
O  Hac IiCAeT HCTOpHH TOpBteCTBeH* 

HUH paCCKa3.

H a n i n y T ' a BepcTaMH,
H a3aa ra ,
H o  Betony m u  (|iopnocTaMH 
CTOA.1H BnepeAH.
H jia T a  s p a ry  CTopnneio
3a  KajKAufł hobuh rpoó,
M u  atapKo óhjihcb y  HapaRUHa 
h  ópaau nepeKon.

Ho c nepBHMH npH3UBaMH? 
—  K n ag n  HaraH.
Mu oTBe^ajin: jkhbh  m u .
H  CHOBa IHJIH K CT3HKaM.
H  bot m u  cTpoHM, Ae.naeMf 
JI,eBH3 nam  óoeBon —  • 
B ccth , BecTH BnepeA pyKOio

K  KOMyHC MHpOBOH.
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Uczmy się rosyjskiego
B . Anetcceen

IIo;i, KpMiua.MM *) IíapnM<a
„ I la a i i ”  n  ;i,eií e n t in e .!  iio c ti. 2)

n o ft  „rmaHOM M aputa/ina“  <t»paHu,y3CKOMy HapoAy AeficTBHTejibHO He
AO CMexa. AMepm<aHCKHMH rocTHHttaMM ’ ): HeñjiOHOBbiMH My/iKaMH 4), weBa-
Ten HbIMH 6) pe3MHK3MH 6) M Jie38Hf)MH 7) „>KHneTT“ ---  CbIT He SyAeUlb,
a CBOHX TOBapOB J1HÓ0 8) HeT Í1HÓ0 OHH T3K AOpOrH, MTO K HHM He noA- 
CTynHtiibCfl. Mu oGouuih Bce Mara3HHbi a noHCKax 9) *paHu,y3CK0M 6yjiKH 
(rAe «te ee HCKaTb10) KaK He bo 4>paHAHH?), Oejioíí, noApyMHHeHHoñ, apo- 
MaTHOtí Tanoíi, KaKOñ mu  ee 3HaeM y Hac. TmeTHO11). To, mto Bunexa- 
eTca, napnwaHe HpoHHMecxH Ha3biB3ioT ,,<tpaHu,y3cxoñ nauxotl“ . 3T a  Syaxa 
AeñcTBHTetiHO noxotxa Ha naaxy, h He TOJibKO BHeuiHe!12) Cocro5UAa9l í ) 
HanotiOBHHy H3 xyxypy3u, OHa Mepe3 Asa —  Tpn naca CTaHOBHTCB Taxoii 
JKeCTX0MU). MTO nO TBépAOCTH MailO MeM OTilMMaeTCfl OT namíH.

Ho Aawe h Tanan fin in a 15) pocxouib16) Ana ^panuyaoB, ocoSeHHO17), 
ecpH yMecTb18) ee CTOHMOCTb19). U,eHa Ha xae6, HanpHMep, b 85 (Bocewb- 
Aecar nBTbü) pa3 6opbuje, mcm b 1913 roAy. HeAapoM mu cíiuwajiM b ria- 
pMHte T3X0H aHeKAOT.

Ha 3aceA3HMe20) CoBeTa21) m hhhctpob bbmjicb22) HanoneoH. O h no- 
cnyuiaa, xax m hhhctpu  pacxsanHBaiOT25) A p yr A pyry  „nnaH M apuiam ia“ , 
h CKa3a/i:

—  B He y3Haio24) <bpaHu,nio. ripw  MHe y xatKAoro 4>paHity3Cxoro con- 
AaTa b paHite25) neHta/i >xe3ii26) Mapuiaaa, a npn Bac y KawAOH <t>paHU,y- 
weHKH27) b cyMxe28) HeT HHMero, xpoMe ,,nanKH29) M apujanpa".

1) dachami; 2) rzeczywistość; 3) podarunkam i; 4) pończochami; 5) do żucia; 
6) gumkami; 7) ostrzami; 8) albo; 9) poszukiwaniach; 10) szukać; 11) na próżno, 
daremnie; 12) na zewnątrz, na pozór; 13) składająca się; 14) twarda, czerstwa; 
15) żywność; 16) smakołyk, luksus; 17) szczególnie; 18) obliczyć; 19) cena; 20) po
siedzenie; 21) Rady; 22) przybył; 23) w ychwalają; 24) poznają; 25) tornistrze; 

26) buława, berło; 27) francuski; 28) torebce; 29) pa łk i

P p -
C c  -  

T t  -

y y -
B 15

B I m  -

3 3  —  

>K >(c -

I I  H —

I I I  HI -

n im  -

E e — 
IO H) 

S I H  —

R r 
S s 
T t  

U u  

W  w  
- Y y  
Zz
- Ż  ż

Cz
-  Sz
- Szcz
Je
-  Ju

-Ja
znak zm iękczen ia^* b

WG



Tydzień w sporcie

PIERWSZE WEJŚCIE N A  TAŁGAR
Ł M A  A TA  stolica Kazachskiej Repu
b lik i -tonie w  zieleni sadów u pod- 

nórza T ian -  Szańskich gór. Z pięknych 
lesistych dolin, poprzez górskie łą k i i  ha
le, na których trawa sięga do piersi tu 
rys ty  — wiedzie droga do nieprzystęp
nych skalistych zwalisk górskich, których 
szczyty p rzykryte  są czapkami wieczne
go śniegu.

N a ;ivysofcości 6200 metrów. Jeszcze 200 
-300 m. i  bezimienny szczyt zostanie 

osiągnięty. i

We wnętrzu gór nieprzystępnych drze
mią' jeszcze nie wyzyskane bogactwa — 
węgiel i ruda manganowa.

W północno-wschodniej części pasma 
Tiań-Szań k ró lu je  szczyt Tałgaru prze
kraczający 5.000 m etrów  ponad poziom 
morza.

Suchy lód

W ykorzystać do końca moż
liwości produkcyjne dla 

dobra mas pracujących! Oto 
hasło w myśl którego pracuje 

, nauka radziecka. Jak się to 
urzeczywistnia? Oto przykład: 

Leningrad otrzymuje gaz z 
miejscowości Kotla Jarwe ko
ło Tallina. Ga/ ten zawiera 
pewną ilość dwutlenku węgla 
o niskiej wartości kalorycznej. 
Ten sam dwutlenek węgla je 
dnak jest nieocenionym su
rowcem. W rafinerii udało się 
wydzielić go w sposób tech
niczny j zestalić. Otrzymano:
- „suchy lód“. Dlaczego suchy? 
Jak wiadomo substancja ta 
przechodzi bezpośrednio z po
staci stałej w garową — subli- 
muje. Suchy lód raa tempera
turę poniżej — 20». Nadaje 

; się on doskonale do- chłodnic
twa. Stąd szerokie zastosowa
nie, jakie znalazł w przemyśle 
spożywczym i J rybnym. Rafi
neria w Kotla Jarwe dostar
cza dziś trzysta do czterystu 
kilogramów suchego lodu na 
dobę.

Z obozu turystycznego „M eta lurga“  le
żącego na pięknej leśnej polanie u stóp 
Tałgara pięciu alp in istów  wyruszyło na 
szturm nieprzystępnego szczytu. Na cze
le grupy stoi m istrz sportu  Lemstrem, 
ins truk to r A. Berdyczewski i B. Krasno
kucki z Leningradu, K. Makarewicz ze 
Swierdłowska i  M. D iw ari z A łm a-A ty .

Obciążona dużym i plecakami szturmo
wa p ią tka w  towarzystwie grupy obser
w atorów  wyszła na lodowiec Kopr. Cały 
dzień zeszedł na przebycie ogromnego 
iodo-wca. Następnego dnia przebyto poła 
śnieżne i  osiągnięto grzbiet jednoczący 
szczyt K opr i  In-Tab. Tu na wysokości 
4.500 m etrów rankiem  trzeciego dnia roz
poczęto szturm ściany In-Tab.

Na czele szedł D iw ari, rąbiąc stopnie 
i  chw yty w  lodowej ścianie. Asekurowali 
go Lemstrem i Makarewicz. Na czele 
drugie j grupy szedł Berdyczewski, za
m ykał pochód najsiln ie jszy ze wszyst
k ich Krasnokucki.

M e tr za metrem grupa przebija ła się 
do skalistego obrywu wychodzącego na 
grzebień. Po samym grzebieniu popro
wadził grupę k ie row n ik  ekspedycji Lem 
strem. Na przebycie 300 metrowego od
cinka do szczytu In -Tab zeszedł cały 
dzień wśród wytężonej pracy. Dopiero 
na szczycie zdjęto plecaki i  sporządzono 
posiłek.

Noc na n iew ie lk im  występie skalnym 
przeszła w  niepogodzie.'N iebo zaciągnę
ło się chmurami, s ilny w ia tr  kołysał na
miotem. Rano okazało się, że nie można 
kontynuować ekspedycji.. Padał gęsty 
śnieg, droga stała się niewidoczna. Dzień 
i drugą noc a lp in iści p rze trw a li w  ma
leńkich namiotach przeklinając niepo
godę. N a p ią ty  dzień w ypraw y m gła opa
dła i  ostatni na jtrudn ie jszy odcinek dro
g i do niebosiężnego szczytu pokazał się 
oczom turystów.

Skalista wieża „Żandarm “  stanęła na 
drodze alpinistów. Ig lica nie dała się 
obejść. Dw ie godziny przy pomocy ha
ków  i lin  pokonywano tą trudną prze
szkodę i  -oto osiągnięto koniec grzebie
nia. Przed n im i lodowa kopuła.

Jest to praw ie gładka lodowa ściana 
wznosząca się na przeszło sto metrów

pod kątem  60 stopni. Ponownie się ozię
biło, lodowaty śnieg pędzony przez w i
cher k łu ł w  twarz. W yrębując stopnie w  
lodzie — asekurowany przez przyjaciół, 
pierwszy szedł Krasnokucki. Coraz tru d 
n ie j było posuwać się naprzód. Aby w y 
regulować oddech w  rozrzedzonym po
w ietrzu, przystawano co 50 kroków. W 
ten sposób pod koniec dnia osiągnięto 
cel ekspedycji —  Tałgar by ł zdobyty.

Jakby na rozkaz rozstąpiły się chmu
ry , przestał padać śnieg. Oczom turystów  
ukazały się szczyty dalekie i  bliskie, zło
cące się w  blaskach zachodzącego słońca. 
Daleko na południu wznosiły się o lbrzy
m y środkowego pasma Tiań-Szań: legen
darny Chan-Tengrln i  przez nikogo nie 
zdobyty szczyt „Zwycięstwa“ .

Nagłe oziębienie zmusiło turystów  do 
działania. Temperatura spadła do minus 
20 stopni. Ostatnią noc przetrwano na 
wysokości 5.000 metrów. Wczesnym ran
kiem rozpoczęto odwrót. Wieczorem szó
stego dnia zespół obozu turystycznego 
„M eta lu rg“  serdecznie w ita ł powracają
cych z zwycięskiej w ypraw y turystów.

Opuszczanie się va Knie ze skały.

DZIESIĘCIGBOlSCI RADZIECCY  
NAJLEPSI W EUROPIE

Trzech dziesięcicboistów radzieckich 
uzyskało w tym roku wyniki przekracza
jące 7.000 pkt., i uplasowało się na czo
łowych miejscach wśród 6-ciu najlep
szych w tej konkurencji w Europie. Ko
lejność jest następująca; 1) Lipp (ZSRR) 
— 7.539 pkt., 2) Denisenko (ZSRR) — 
7.287 pkt., 3) Clausen (Islandia) — 7.259 
pkt., 4) Heinrich (Francja) — 7.165 pkt., 
5) Moravec (CSR) — 7.071 pkt., 6) Wol
ków (ZSRR) — 7.026 pkt. Czwarty zawod
nik radziecki Ljewlew zajmuje 9-te miej
sce wynikiem 6.8S9 pkt.

N IESPO DZIA NK I W ROZGRYWKACH  
O PUCHAR ZSRR

Rozgrywki piłkarskie o puchar ZSRR 
zbliżają się ku końcowi. Z ponad 8 tys. 
drużyn, które na początku sezonu rozpo
częły rozgrywki, 54 zespoły zakwalifiko
wały się do rundy finałowej.

Już pierwsze spotkania finałowe przy
niosły niespodzianki w postaci wyeli
minowania dwóch drużyn I  Ligi przez 
mało znane zespoły. Leningradzie Dyna
mo przegrało z Dynamo z Rostowa nad 
Donem, a zespól lotników moskiewskich 
WWS wyeliminowany został przez dru
żynę „Czerwony Znak“.

MOTOCYKLOW Y REKORD ZSRR

Podczas motocyklowych mistrzostw 
Mcs*rwy ustanowiono rekord ZSRR w 
kat. maszyn z przyczepką. Kierowca 
Esyriew i pasażer Gawrilin, startujący 
na maszynie marki ,,M—350 ccm“, prze
byli dystans 100 km w rekordowym cza
sie, osiągając średnią szybkość ponad 
110 km/godz.

ZATW IERDZENIE REKORDÓW  
RADZIECKICH

Radziecki Komitet do Spraw Kultury 
Fizycznej i Sportu przy Radzie Ministrów 
ZSRR zatwierdził rekordy lekkoatletycz
ne ZSRR, ustanowione w bieżącym se
zonie:

sztafeta 4 x 400 m. (Czewgun, Bulań- 
czyk, Kiljancnko, Komarow—3:17,4 min., 
200 m. ppl. — Łuniew 24,1 sck., młot — 
Kanaki 57,86 m. chód na 10 km — Zcl- 
tynsz 44:45,8 min.

W konkurencji męskiej walka o pier
wsze miejsce rozegrała się między Lip- 
pem, Wolkowem i Denisenko. Jednak 
w drugim dniu mistrzostw Heino Lipp 
wycofał się z powodu choroby i tytuł m i
strzowski zdobył Wolkow — 7.173 pkt., 
przed Denisenko — 6.975 pkt.

Zwycięzca wygrał 2 konkurencje: 
100 m., — 10,9, skok o tyczce — 3,90 m, 
a w biegach na 1.500 m, 110 m. ppł. 
i rzucie oszczepem zajął drugie miejsce.

W pięcioboju kobiet tytuł mistrzyni 
ZSRR zdobyła Czudina, uzyskując 4.934 
pkt. Wynik ten jest nowym rekordem 
ZSRR i przewyższa oficjalny rekord 
świata w tej konkurencji. Czudina wy
grała 3 konkurencje: 200 m., 80 m. ppł. 
i skok w dal.

ŚWIATOWY REKORD RADZIECKIEGO  
LO TNIKA

Komisja Sportowa Państwowego Aero
klubu ZSRR im. Czkalowa otrzymała 
protokół lotu, którego dokonał w ubie
głym miesiącu radziecki pilot Forstc.iko 
na trasie Tuszino — Smoleńsk — Orzeł— 
Tuszino. Na maszynie sportowej kon
strukcji Jakcwlewa. Forostenko przele
ciał 1.000 km. w czasie 4:28:21, uzysku
jąc przeo. szybkość 223,56 km/godz. Wy
nik ten jest nowym rekordem ZSRR i 
przewyższa oficjalny rekord światowy 
w kat. maszyn lekkich 500 — 1.000 kg. 
Aeroklub ZSRR wystąpił do Międzyna
rodowej Federacji Lotniczej o zatwier
dzenie tego wyniku jako rekordu świa
towego.

AUTOM OBILOW Y REKORD ZSRR

Podczas automobilowych zawodów na 
szosie mińskiej, pod Moskwą, kierowca 
Głębin i mechanik Zatulin ustanowili re
kord automobilowy Związku Radzieckie
go dla samochodów małolitrażowych pro
dukcji krajowej typu „Moskwicz“. Głę
bin i Zatulin przebyli 100 km. trasę w  
czasie 1:01:16,1 godz., osiągając śrectoia 
szybkość 97,929 km/godz.Tradycyjny zlot turystów i  a lp in istów  Moskwy. Obóz■ turystów w lesie.
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S K A K a m u «

Rozpoczynając od zaznaczonego pola i 
przeskakując stale taką samą ilość lite r 
(w k ie runku ruchu wskazówki zegara) 
odczytać rozwiązanie.

B. Kosleradzki — Gdańsk—Wrzeszcz

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo: 1) Jeden z twórców nauko
wego socjalizmu. 5) Najdłuższa rzeka w 
Indiach wsch., wypływająca z H im ala
jów  a wpadająca do m. Arabskiego. 9) 
Miejscowość na l in i i  Warszawa — O t
wock. I I )  M yśl przewodnia w  działalno
ści. 14) Państwo na półwyspie Bałkań
skim. 12) W ykrzykn ik. 16) Przysłówek. 
17) P ierw iastek chemiczny. 19) N iew ol
n ik  (po rosyjsku). 20) Gaz używany do 
rek lam  świetlnych. 22) Term in sporto
w y (w skrócie). 23) Im ię  wschodnie. 24) 
„W ięc“  w  jęz. łacińskim  (wspak). 25) Do
mek pszczół. 26) Rzeka wpadająca do 
Morza Azowskiego. 27) Nuta. 20) Jedno
stka oporu elektrycznego. 30) Gospodarz 
góralski. 31) Półwysep między m. Azów- 
skim  i Czarnym. 33) Pożegnanie dziecin
ne. 35) Egipski bożek słońca. 37) Jeden

R edaguje K om ite t przy Zarządzie Głów  
Bym T o w arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckiej.

W ydaw ca: Spółdzielnia W ydaw nicza  
„W spó łpraca“  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieck ie j.

P re n u m e ra ta : roczn ie  — zł 650 pół
ro czn ie  -  zl 340, k w a r ta ln ie  — zt 170. 
P re n u m e ra tę  m ożna w płacać w każdym  
u rzędz ie  p ocz to w ym  na k o n to  T o w a rz y 
s tw a  P rz y ja ź n i P o is k o -R a d z ie c k ie j w 
P K O  W arszaw a, n r  1-4769 z zaznacze
n ie m  „p re n u m e ra ta  za... egz. ty g o d n ik a  
„ P r z y ja ź ń "  od d n ia .. .”  lu b  zgłaszać 
b ezpośredn io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  
K o lp o r ta ż u  Sp W y d . „W s p ó łp ra c a "  T o 
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j, 
W a rs z a w a -P ra g a  R atuszow a 2i  m b  za 
p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c 
k ie j .

O g ło sze n ia : o b o w ią zu je  ce nn ik  n r 7.
A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  „ P r z y ja ź ń "  

W a rsza w a , u l. K re d y to w a  5. te ł. 8-53-89.
A d re s  A d m in is t ra c j i :  W arszaw a . K re 

d y to w a  5.
A d m in is tra c ja  je s t czynna  codz ienn ie , 

oprócz  n ie d z ie l i ś w ia t w gbdz. od 8— 16. 
w  so bo ty  w godz. od 8 — 14.
S k ład a n o  w D ru k a rn i R. S. W  „P ra s a "  
W arszaw a , A !, J e ro z o lim s k ie  85. O d b ito  
w  D ru k a rn i RS W  „P ra s a ” . S m olna 12.

B — 88372

■ł miesięcy. 3«) św iatow a organizacja na
rodów (w skrócie). 40) Owad. 41) Znana 
marka samochodów radzieckich. 42) Stan 
wypoczynku organizmu. 43) Inaczej “śro
dek leczniczy, lekarstwo“ . 45) P ie rw ia 
stek chemiczny. 46) Skrót używany w  
sądownictwie. 47) Organy służby porząd
kowej. 51) M iara  powierzchni. 52) Waga 
opakowania. 53) Urodzajne miejsce na 
pustyni. 55) Rzeka we Włoszech półn., 
wpadająca do A d ria tyku . 56) Pagórek 
piasku lub śniegu usypany przez w ia tr.

Pionowo: 1) Miejscowość w ZSRR, pa
m iętna z w a lk I  A rm ii WP. 2) Symbol 
chemiczny sodu. 3) Rzeka na Pomorzu 
zach., nad którą leży Stargard. 4) N a j
większa rzeka w Egipcie. 5) „Idź“  w  jęz. 
rosyjskim . 6) Rzeka w  Norwegii, nad 
którą leży Trondheim. 7) Inaczej „o fia 
ru je “ . 8) M iasto powiatowe w  w oj. po
morskim. 10) Skrót łacińskiego „nota he- 
ne“ . 11) Symbol chemiczny n ik lu  (wspak) 
13) Jedno z największych jezior w  ZSRR. 
15) Wyspy koralowe. 16) Odcinek, bon. 
18) P ierw iastek chemiczny (wspak).: 19) 
P ierwiastek chemiczny. 21) Rzeka nad 
którą leży Leningrad. 22) Rzeka na Kau
kazie. 28) L ite ra  grecka (wspak). 29) Za i
mek osobowy. 30) Rodzaj harm onii ro 
syjskiej. 32) Silne obniżki temperatury. 
33) Część ubioru. 34) Pisarz rosyjski, au
tor „Na dnie“ . 36) Im ię  żeńskie. 37) Sto
lica światowego pokoju. 39) K ra j socja
lizm u (w skrócie). 43) Instrum ent m u
zyczny. 44) Zdrobniałe im ię żeńskie. 47) 
Mędrzec, uczony u Persów. 48) P yta jn ik . 
4.9) Zastawa wedna. 50) Im ię cyganki. 
52) Zaimek osobowy. 54) W ybitna jed
nostka.

J. Szkup — Zabrze

Rozwiązania zadań wraz z załączonym 
kuponem rozrywkow ym  nadsyłać nale
ży w te rm in ie  10-cicdniowym  od daty 
ukazania się numeru pod adresem re
dakcji z dopiskiem na kopercie „roz ryw 
k i umysłowe“ . Za dobre rozwiązanie 
przynajm niej jednego z tych zadań przy
znanych zostanie

10 nagród książkowych

Rozwiązanie zadań z n r 37

LOGOGRYF GEOGRAFICZNY: F ilm  
radziecki uczy, wychowuje i bawi (Frun- 
ze, Wiaźma, Pilzno, Warmia, Samara, 
W iatka, Orkady, Riazań, Zgierz, Pejpus, 
Cejlon, Skalda, Dniepr, Jakuci, Połock, 
Irtysz, Ta jm yr, Lwówek, Erywań, 
Ochock, Hankou, Rostów, Dźwina, I r 
kuck, Gruzja, Czarne, Tyflis , Arabia, 
Anadyr, Świder, Igarka).

F IG IE LE K  RYSUNKOW Y: Pomyśl a 
zgadniesz.

Za dobre rozwiązanie zadań z n r 37 
nagrody książkowe otrzym ują:

1. Wojciech Badian — Gliwice, ul. Le
lewela 2 m. 3.

2. Władysława Dulska •—- Wolbrom, ul.
Wspólna 2, pow. Olkusz.

3. Edward Gaziński — Witkowo, ul. 
Poznańska 5, pow. Gniezno.

4) Grzegorz K ierpiczów — w. Eęd- 
kowice, gm. Sobótka, pow. Wrocław.

5. W ładysław K łusiew icz — W rocław 
8, ul. Berenta 69.

6. Wanda Kupryjańczuk — Kozienice, 
państw, stadnina koni, woj. Kielce.

7. Robert Łukow icz — Tczew, ul. M ic 
kiewicza 19.

8. Stanisław Pionka — Bielawa, ul.
B ieruta 46, pow. Dzierżoniów.

9. Jan Półtorak ■—• Kraków , ul. D ietla 
27 m. 14.

10) Henryk TJszok — Giszowiec k/K a to - 
w ic, ul. M ysłowicka 27.

LUPON ROZRYWKOWY  

„PR ZYJAŹŃ “  Nr 42

PROGRAM 1 C E N T R A L«* 
(na fa li 1339,8 m):

23.X. g. 13.00 — 13,15 — „L is t 
z Polski“  — montaż poetycki 
(wiersze poetów p ils k ich  i  ob
cych związane z wyzwoleń
czą rolą Związku Radzieckie
go). 13.45 — 14.00. — Z życia 
ZSRR. 17.00 — 20 00.— „Rusał
ka“  opera w  3 aktach A le 
ksandra Dargomyżskiego, w 
w yk. Zespołu Solistów, Chóru 
i  O rkiestry Państwowego A - 
kademickiego Teatru W ielkie
go w  Moskwie, pod dyr. N ie- 
bolsina. Słowo wstępne i  tekst 
wiążący dr. Zofia Lissa. 18.00 
—18.20. — W przerwie pomię
dzy I  i  I I  aktem op. „Rusał
ka“  — „K szta łt świata w ol
nych“  — montaż poetycki 
wiersze poetów polskich i  ob
cych związane z wyzwoleńczą 
ro lą Związku Radzieckiego.

24. X . 11.15 — 11.35. — Opo
wiadanie Pawła Bażowa ze 
zbioru „Szkatułka z mala
ch itu “  w  przekładzie Czesła
wa Jastrzębiec -  Kozłowskie
go. 16.20 — 17.00. — Kom 
pozytor tygodnia — D ym itr 
Szostakowicz. 17.1 — 17.45. — 
Muzyka radziecka. Piosenki z 
film ów  radzieckich aud. w 
oprać, d r Zo fii Lissa. g. 17.45 
18.00. — Audycja CRZZ — 
Współpraca polskich i  ra 
dzieckich związków zawodo
wych — w yw iad z przewod
niczącym CRZZ, Aleksandrem 
Zawadzkim.

25. X g. 10.10 — 10.30. —A u
dycja dla przedszkoli p t „Po
słuchajmy ulubionej ba jk i 
dzieci radzieckich“ . Audycja 
złożona 1) z ba jk i „U party  
kotek“  wg. Iwana Bielyszewa 
w  oprać. Jarosława Rudniań- 
skiego; 2) 3 piosenki o kotku. 
11.35 — 11,57. -— Pieśni kom-

' pozy torów rosyjskich w  w y
konaniu Z o fii Czarkowskiej 
(sopran) w programie u tw ory 
Czajkowskiego, Greczaninowa, 
R im skij Korsakowa, Areńskie- 
go i Rachmaninowa. 15.10 — 
15.30. Audycja d la szkół po
południowych „Żołnierz Rewo
lu c ji“  — opowiadanie o Fe
liks ie  Dzierżyńskim wg. Ju ry - 
ja  Germana, tłumaczenie Ro
mana Karsta, z cyklu „Bo
jow nicy o socjalizm“ . 17.30 — 
17.50. — Audycja dla m ło
dzieży ,,Ata' na Pałac Z i
mowy* IV  odcinek powie
ści wg. Sa\ ieliewa, prze
kład N ata lii Kuczyńskiej. 21,30 
22.15. — Montaż słuchowisk:
1) „P rzyjaźń“ wg. noweli Gor- 
batowa, radiofon M a rii Wo
ronicz i „Pow rót Satanau“ wg. 
noweli Gorbatowa, radiofon. 
M a rii Rycerzówny.

26. X g. 17.50 — 18.25.—Pro
kofiew : „P iotruś i  w ilk “ w y
konawcy: Ork. Rózgi. W ar
szawskiej pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego z udz. A n
drzeja Boguckiego (recytacje).

2 7 . A g. 19.0« — 19.40. —
Fragment powieści Fiedora 
Gładkowa pt. „Cement“  w  
przekładzie Zenona Ławskie- 
go 21.30 — 22.10. — Koncert 
symfoniczny. W programie 
muzyka rosyjska.

28. X g. 8.55 — 9.15. — A u 
dycja szkolna — „W  31-szą

. rocznicę założenia Komsomo- 
łu “  — audycja s!o\. .'.o -  m u
zyczna Anny Bajer. 18.20 —
18.40, — Fragment I I  powieści 
Borysa Polewoja pt. „Opo
wieść o prawdziwym  czło
w ieku“ w  przekładzie Jerzego 
Wyszomirskiego. 18.40—19.00.— 
Popularne pieśni radzieckie w 
wyk. Leopolda Nowosada (ba
ryton) w  programie u tw ory 
Chrennikowa, Szostakowicza, 
Nowikowa i  Dunajewskiego.

29. X g. 11.15.—11.35.—Frag
ment powieści W iktora A w 
diejewa pt. „Stada na dro
gach“ w  przekładzie Zenona 
Wiśniewskiego 17.15.—17.40.— 
muzyka radziecka. I I I  audy
cja z cyk lu  „F o lk lo r Narodów 
ZSRR“ ,—pieśni ludowe U kra i
ny i  B iałorusi. Aud. z poga
wędką dr. Z o fii Lissa. 18.20—
18.40. — „O człowieku radziec
k im “  — fragmenty przemó
wienia Wandy Wasilewskiej, 
sandra Greczaninowa). W pro
gramie u tw ory Greczaninowa 
i  R im skij -  Korsakowa.

PROGRAM I I  OGÓLNO
POLSKI

(na fa li 395,8 m):
23.X g. 19.00 — 19.30.—Rach

maninow. Sonata op. 19. W y
konawcy: Zofią Adamska — 
wiolonczela, Józef Bogusz — 
fortepian. 22.30 — 22.50. —
Fragment powieści Aleksan
dra Serafimowicza pt. „Że
lazny potok“ w  przekładzie 
Józefa Brodzkiego.

26. X g. 14.55 — 15.30. —M u
zyka rosyjska. Wykonawcy: 
Ada K luż (sopran) oraz K w a r
tet Syrewicza W programie 
u tw ory Czajkowskiego, Gre
czaninowa, Borodina, Rach
maninowa. 23.15 — 24.00. — 
Koncert m uzyki-rosyjsk ie j, (z 
okazji rocznicy urodzin A lek
sandra Greczaninowa.

27. X g. 1915 — 20.00.—Słu
chowisko pt. „K u k ie łk i ko
medianta Nowruza“  wg. opo
wiadania Olega Erberga, prze
kład F ilipa Istnera, radiofon. 
Zo fii Zawadzkiej.

28. X g. 2135 — 22.00.— A u
dycja rozrywkowa — 2 humo
reski: 1) „Rudzielec“  wg. B ra
ci Tur, przekład N iny Kaliszo- 
wej, radiofon. M a rii Gero, 2) 
„G uzik“  wg. W. Karwowskiej, 
przekład i radiofon. M a rii 
Gero (Kraków).

29 X g. 21.40 — 22.00.—Frag
ment powieści Fiedora Gład
kowa pt. „Cement“  w  przekła
dzie Zenona Ławskiego.

D o m y  z o d p a d k o m
13 EZY wytapianiu stali w 
. piecach wszystkie zanie

czyszczenia i domieszki groma 
dzą się na powierzchni płyn
nego metalu, jak kożuszek na 
mleku. Jest to tzw. szlaka, ma 
teriał, który się dotychczas 
wyrzucało.

W ośrodku metalurgicznym 
Enakiewo, w Donbasie, po
wstał nowy kombinat, który 
wyrabia z tego „.niepotrzeb
nego“ materiału elementy 
składowe domów mieszkal
nych.

Korzyść jest potrójna, po 
pierwsze domy te będą bardzo 
cieple, ponieważ szlaka jest 
złym przewodnikiem ciepła, 
po drugie będą one tańsze ze

względu na taniość materiału: 
po trzecie okolice hut uwomią 
się od zalegających je hałd 
szlak1



ZJEDIOCZEIIE
EIEBSETTCZIE
O K R Ę G U
WARSZAWSKIEGO
Z a t r u d n i

Inżynierów i t e c h n i k ó w
e lek t ryków  
mechaników 
l ą d o w e  ów  

wykwalifikowanych buchalterów

Warunki do omówienia 
Dz i a ł  P e r s o n a l n y

Wybrzeże Kościuszkowskie 41
218

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE

w KATOWICACH, Daszyńskiego 6
Z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t :

20 DEKARZY
20 MURARZY

10 M ALARZY
ORAZ 2 K IERO W NIKÓ W  BUDÓW

Zgłoszenia przyjm uje Referat Personalny przy ul. Strzeleckiej 11
3' S

UBEZPIECZALNIA 
S P O Ł E C Z N A  

Z a bw r z u
z a t r u d n i

lekarzy  ogólnopraktykufących  
i  ped ia trów

307

Ślqsko - Dąbrowskie 
Linie Komunikacyjne

p o s z u k u j  ą:

sam odzie lnych  b lach arzy  sam ochodow ych
Zgłoszenia kierować należy do D yrekc ji w  Katowicach,'ul. M a te jk i 2

296

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w KATOW ICACH

ogłasza konkurs na stanowisko ordynatora chorób wewnętrznych w  
szpitalu Ubezpieczalni Społecznej w  Katowicach przy ul. Francuskiej 20.

W arunki płacy i  pracy regulowane są przepisami obowiązującymi 
w  Ubezpieczalniach Społecznych.

Podania należy nadesłać do Ubezpieczalni Społecznej w  Katowicach 
przy ul. Dąbrowskiego 25 wraz z następującymi dokumentami: ~

1. metryką urodzenia
2. dowodem obywatelstwa polskiego
3. dyplomem lekarskim

4. zaświadczeniem prawa wykonywania pracy zawodowej
5. dowodem odbycia wymaganej praktyki.

Term in nieprzekraczalny składania podań: 4 tygodnie od chw ili
ukazania się niniejszego ogłoszenia. i 294

2 0 J U

Bałtycka Agencja Morska Sp. z o. o. 

€*ci  y  n  b eff a  ińisi f  S z c z e c i n
Maklerzy Okrętowi Agenci Frachtowi

LINIE REGULARNE
CENTRALA: Gdynia,, u!. 10 Lułego 24 
ODDZIAŁY: Szczecin — Ustka — Darłowo — Kołobrzeg

Adres te leg ra ficzny  „B A L T IC A "

167

H U  T N I  C Z E

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE
w G L I W I C A C H ,  ul. Wileńska 4

przyjmie na warunkach obowiązującego 
Układu Z b io ro w e g o  w Budownictwie

inżyn ierów  b ud ow lanych  
« m ech an ikó w
.. m ie rn ikó w

techn ików  b ud ow lanych  *
„ m ech an ikó w
M M  m iern ików

m istrzów budow lanych  i m ontażow ych  
10 b lach arzy  
10 d ekarzy

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny, pokój Nr 31 
pod wyżej podanym adresem

----------------------------------------------------------------------- ----------------- ------ ---------------- 311
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Śl ą s k a  d y r e k c j a  m e t a l o w e g o

I  ELEKTROTECHNICZNEGO 
P R Z E M Y S Ł U  M I E J S C O W E G O

Dział Obrotu Touiarouiego

Katoutice, ul. Francuska Nr 37 Teł. 318-56, 303-08, 311-71

p ro d u ku je  w  p o d le g ły c h  z a k ła d a c h  grup

o d le w n ic ze j,
m aszy n o w e j,
kon strukcyjne j,
w y ro b ó w  z b la c h y  i d ru lu ,
e lek tro te ch n iczn e j
i  w yro b ó w  m aso w ych

różne a rty k u ły  w c h c d s ą c e  w  zakres  p ow yższych  
b ran ż , a  m ia n o w ic ie :

m aszyny i kons trukc je  d la  g ó rn ic tw a  i hu tn ic tw a  i części do 

n ich, pom py gno jów ko iue , różnego rodza ju  od lew y , konstrukc je  

żelazne, sp rężyny i resory, s ia tk i d ruc iane, p iln ik i  i łańcuchy, 

ga lan te rię  kuchenną, okuc ia  budow lane  i m eb low e, różne w y

rob y  z b lachy  i t. p.

Z a m ó w ie n ia  i e w e n tu a ln e  z a p y ta n ia  prosim y  

k ie ro w a ć  p od  w yże j p o d a n y m  adresem .

______________ ______________________________________ 2!'!)

Zjednoczenie Energetyczne 
O k r ę g u  G ó r n o ś lą s k ie g o
Przedsiębiorstwo Pańsłwowe Wyodrębniono 

w K a t o w i c a c h
o d  z a r a z :

IN ŻYN IER Ó W  — ELEKTRYKÓW  
„  — MECHANIKÓW
„  — BUDOW LANYCH

TECHNIKÓ W  — ELEKTRYKÓW  
„  — MECHANIKÓW
„  — BUDOW LANYCH

3 KSIĘGOWYCH

1 INSTRUKTORA OBRONY PRZECIWPOŻAROWEJ.

Podania, wraz z odpisami świadectw i życiorysami prosimy kie
rować do Oddziału Personalnego Zjednoczenia Energetycznego Okręgu 
Górnośląskiego, Katowice, ul. Stawowa 13 . • 295,

CENTRALA ZAOPATRZENIA HUTNICZEGO
Przedsiębiorstwo Państwowe VVyodrębnione

K A T O W I C E ,  ul .  A rm ii  C ze rw o n e j 12/14

Posiadająca wyłączne prawo zaopatrywania przedsiębiorstw nadzo
rowanych przez Centralny Zarząd Przemysłu Hutniczego w surowce, 
m ateria ły techniczne i pomocnicze, maszyny, narzędzia itp . potrzebne do 
produkcji w ytw orów  oraz utrzymania zakładów ruchu,

p o s z u k u j e  g

ekonom istów  i p lan is tó w  o w ysokich  
k w a lifik a c ja c h  zaw odow ych.

Poszukuje się

IN Ż Y N IE R Ó W  
i TEC H NIKÓ W -M ECHANIKÓ W
z k ilku le tn ią  praktyką z zakresu: .

technologii produkcji, odlewnictwa, spawalnictwa urządzeń 
dźwigowych, kotłów i aparatury chemicznej, urządzeń prze
mysłu górniczego, hutniczego i ogólnej budowy maszyn.

Poza tym  kw alifikow ane siły z praktyką w działach inwestycyj prze
mysłowych i organizacji przemysłu i  finansowym.

Istnieje możliwość przydzielenia mieszkań służbowych.

Podanie z życiorysem i  szczególnym przebiegiem p rak tyk i kiero
wać: Centralny Zarząd Budowy Maszyn Ciężkich — Gliwice, ul. Łabędź- 
ka 45 — Oddz. Personalny. 314

Biuro Projektowania 
Urządzeń Przenosili Hutniczego
P a ń s tw o w e  P rze d s ię b io rs tw o  W y o d rę b n io n e

Zatrudni natychmiast w  swych Oddziałach: ZABRZU i  G LIW ICACH

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 
wyspecjalizowanych

w konstruowaniu następujących urządzeń technicznych:

1) K onstrukcji elektrycznych przv projektowaniu urządzeń roz
dzielczych i napędów.

2) Pieców martenowskich, elektrycznych oraz pieców grzewczych 
i innych.

3) Walcowni różnych typów oraz pomocniczych urządzeń mecha
nicznych.

4) Wszelkich pieców wraz z urządzeniami pomocniczymi.
5) K onstrukcji budowlanych, przemysłowych, stalowych i żelazo- 

betonowych.
6) Urządzeń Zakładów M ateria łów  Ogniotrwałych.
7) Urządzeń Energetyczny.ch;
8) Urządzeń Transportowych (dźwignic).
W arunki płacy wg. stawek i  regulam inów płac obowiązujących 

w Biurach Projektowych.
Możliwość uzyskania mieszkania na terenie Zabrza lub G liw ic. 

Zgłoszenia pisemne lub osobiste w  Dziale Personalnym n/B iura w  Zabrzu 
ul. Nowobytomska 1. 303

---------------------------------- \--------- 1-------------------------

Państwowe Zjerfnsszone Fabryki
TIULU

FIRANEK
i KORONEK
uj K A L I S Z U

Z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t

IN ŻYN IER A WZGL. TEC H N IKA  BUDOWLANEGO NA STANOWISKO 
K IER O W N IKA  W YD ZIAŁU  INW ESTYCJI 

STARSZEGO RACHM ISTRZA

O ferty kierować do Wydziału Personalnego — ul. Piskorzewie 15.
_________________  319

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY  
PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNEGO

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW. WYODRĘBNIONE

W y t w ó r n i a  / ł /r  1
W ARSZAW A U L..K A R O LK O W A  N r 22/24.

zatrudni od-zaraz inż. chemika wzgl. mgr. farm acji w  charakterze kie
rownika p rodukc ji Wymagana znajomość branży farmaceutycznej oraz

k ilku le tn ia  praktyka.

Oferty * życiorysem składać w sekretariacie Wytwórni, godz. 8 — 16.
___________________________ _ . 231
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C E N T R A L A
ZAOPATRYWANIA
I N S T Y T U C J I

UBEZPIECZEŃ
SPOŁECZNYCH
W A R S Z A W A , UL. SKIERNIEW ICKA 16/20

zaopatruje wszystkie Ubezpieczalnie 
i Sanatoria w artykuły apteczne i urzą- 

x dzenia sanitarno -  gospodarcze oraz
rozprowadza wyprawki niemowlęce

' ________________________  224

Państwowe Zakłady 
Przemysły Dziewiarskiego nr 1

iu K A L I S Z U
ul. Tomaroira nr 1

z a t r u s B n a a /  n a i t j c h n a i a s t ;
1 K IE R O W N IK A  WYDZ. SOCJALNEGO 
1 „  ŚW IETLIC Y
1 KSIĘGOWEGO B ILAN SISTĘ 
1 TEC H N IKA  DO WYDZ. ZAO PATRZENIA

Zgłoszenia przyjm uje Wydz. Personalny. 318

Dla Energoprojektu
poszukiwani są:

1) Inż. M ECHANICY - KOTLARZE TURBINOW CY SPECJALIŚCI
urządzeń transportowych ,

2) Inż. BUDOW LANI, IIYDROTECHNICY, M IERNICY, ELEKTRYCY. 
Do projektowania wielkich elektrowni

W YNAGRODZENIE W/G STAW EK BUDOW LANYCH. 
Zgłoszenia zaopatrzone szczegółowym życiorysem kierować do 

Oddziału Personalnego „ENERGOPROJEKTU", Warszawa, ul. Boduena 4
______ ■___________ 223

BIURO PROJEKTOWANIA 
I BUDOWY FABRYK
W A R S Z A W Ą ,  UL. K I E L E C K A  43

' V

Zatrudni natychmiast:

Inżynierów — mechaników i chemików oraz 

Techników — mechaników i chemików

Zgłaszać się do Referatu Personalnego B. P. i B. F.

223

P A Ń S T W O W E  ZA K ŁA D Y  W Ł Ó K IE N N IC Z E  n r 7
uj K a l i s z u

„BIELARNIA / /

Z a t r u d n i ą :

1) IN ŻYN IER A  BUDOWLANEGO ,
N A STANOW ISKO SZEFA INW ESTYCJI

2) D R U K A R Z A
NA D RU KAR NIĘ M ASZYNOW Ą W IELO W ALCOW Ą

3) STARSZEGO KSIĘGOWEGO
ZE ZNAJOMOŚCIĄ KSIĘGOWOŚCI PRZEMYSŁOWEJ

Zgłoszenia przyjm uje W ydział Personalny Państwowych Zakładów 
Włókienniczych N r 7 w  K a l i s z u ,  ul. Majkowska 13 — od godz. 8 
do godz. 15. ■ 320

Państwowa Fabryka 
Przetworów Chemicznych „DOSROLIi U

WARSZAWA, UL. WOLSKA 159 i

zatrudni natychmiast:
1) W YKW ALIFIKO W ANE M A SZYN ISTK I,
2) IN ŻYN IER A  CHEM IKA, JAKO K IERO W NIKA  PRODUKCJI,
3) TECHNIKA W DZIALE INW ESTYCJI.

Zgłoszenia’ przyjmuje Dział Personalny Fabryki. 222

Zjednoczone Zakłady iateria liw  Ogniotrwałych
mi, Mii£aS9̂€î î €S

lob  podlegle Z ak ład #  na Z iem iach C enira lngch i Dolnego Śląska

INŻYNIERÓ W  — m echan ików  
INŻYNIERÓW  — budow lanych  
TEC H N IKÓ W  — budow lanych  
TEC H N IKÓ W  -  m echan ików  
INŻYNIERÓW  — górn ików  
TEC H N IKÓ W  — górn ików  
INŻYNIERÓ W  -  m ie rn ików  
KALKU LATO R Ó W —kosztorysowca w

z p ra k tyką

K W A LIF IK O W A N Y C H  — k ięgow ych  lub  
buchalte rów , w zgl. ka lku la to ró w  kosz
tów  w łasnych

KREŚLARZY
RUTYNOW ANE m aszyn is tk i ze znajom ością 

s tenogra fii
STOLARZY — m odelarzy
ŚLUSARZY
TOKARZY

' ' - .; • %
Zgłoszenia pisemne lub osobiste uj Dziale PerspnalnynT Zjednoczonych ZakJarlóm M ate ria ló iu  O jTmotrmałych iu GMitirach

313
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UBEZP1ECZALNIA SPOŁECZNA 
W  GLIWICACH

z a t r u d n i  o d  z a r a z :

K IL K U  LE K A R ZY  DOMOWYCH w  Gliwicach i  w  powiecie, 
ORAZ LE K A R ZY  SPECJALISTÓW w  Gliw icach (pediatrę i la 

ryngologa).

P A Ń S T W O W A

FABRYKA PLUSZU I AKSAMITU
n r  6

W KALISZU
Z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t :

1 Inżyniera Ruchu
2. Inżyniera architekta, lub technika budowlanego do W ydziału 

Inwestycji.
3. 2 ka lku la torów  przemysłowych włókienniczych
4. 1 ka lku la tora przemysłowego warsztatowego.

O ferty kierować , do Wydz. Personalnego P.F.P1. i  Aks. N r 6.
K A L I S  Z, Szopena 25/27 317

C E N TR A LA  
Z  Ł  O M  U

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE
w  KATO W ICACH, tl. Lompy 14

specjalistów do cięcia stoików

„  złomowców na samodzielne stanowiska w  terenie, 

oraz techników (mech. budowlanych), kalkulatorów.

Zgłoszenia przyjm uje B iuro Personalne. 293

B A R W N IK I do domowego farbowania tka iiin  
w  torebkach i  kulkach,

B A R W N IK I do farbowania i odświeżania 
przedmiotów skórzanych

p o l e c a :
FAB R YK A  CHEMICZNA „ K O L O R Y  T“

W. KŁOSOW SKI i S. SZADKO W SKI
W A R S Z A W A  228

Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Handlowe

„POLSKA FARBA“
Ska z o. o.

G D Y*N  I  A, Starowiejska 21, tel. 44-80 

p o l e c a :

Emalie wewnętrzne, zewnętrzne, wodoodporne 
Lak ie ry  bezbarwne, „N itro “  -  lak ie ry  rozpuszczalniki 

Farby ziemne, kreda, gips, k le j 
„C om sol ‘ plastyczna farba rdzochronna 

Terpentyna, sykatywa, szpachlówki,
Szkło wodne, sodowe, 36/38 Be 

Przybory malarskie i  lakiernicze 
Szczotki,. mydła, środki do prania itp . 165

CENTRALA H AN D LO W A 
Ż E L A Z A  i S T A L I

W KATOWICACH
u l.  W ita  S tw o s za  n r  7

zatrudni fachowców branży żelaznej do dystry

bucji na terenie Śląska i  całej Polski na stano

wiska kierownicze, referentów handlowych 

1 magazynierów.

Zgłoszenia osobiste lub piśmienne przy jm uje  Dział Personalny. 306

K A L I S K I E

Z A K Ł A D Y
P R Z E M Y S Ł U
ODZIEŻOW EGO
u; K a l i s z u  ul. Pułaskiego nr 18

Z A T R U D N I A :
1 K IEROW NICZKĘ ŻŁOBKA NA 100 D ZIEC I 
4 W YKW ALIFIKOW ANE P IELĘG N IA R K I

Zgłoszenia przyjm uje W ydział Personalny. 321

MORSKA CENTRALA HANDLOWA
ZAOPATRZENIE RYBOŁÓWSTWA

G D Y N I A
ul. Starowiejska N r 7, tel. 36-40

Podaje do wiadomości wszystkim zafhterescwanym przedsię
biorstwom rybackim  oraz rybakom, że posiada,na składzie duże ilości 
s,eci bawełnianych pewnego gatunku, które sprzedaje o 40 — 50 proc. 
taniej od norm alnej ceny.

Po inform acje należy zgłaszać się:

EKSPOZYTURA M O RSKIEJ C ENTRALI HANDLOW EJ 
G D Y N I A ,  ul. |Jryniew ieckiego 1 — 3, tel 46-35

173

Gdynia — Ameryka
LINIE ŻE G LU G O W E  S A.

GDYNIA
Telefon 29-01 (10 linii) Telegramy: POLAMERYKA 
Największe w Polsce Towarzystwo Okrętowe

IV i



pożarcie krokodylowi. Następnie posadzi
li Murzynka za stołem i ugościli go jak 
umieli najlepiej (5).

A tymczasem w dalekiej ojczyźnie bo- 
cianiątka, Kola i jego koledzy przygoto
wywali mu nowe piękne gniazdo. Najgo
ręcej pracował nad nim Wasia. Ocenił 
on głęboko swój zły czyn i  czynił wszyst
ko, aby go naprawić, aby zostać znów 
przyjęty do rodziny pionierskiej.

Nadeszła wiosna. Ptaki powitały ją 
radosnym tańcem (6) i śpiewem. A naj
piękniej ze wszystkich tańczył kogut (7). 
Wszyscy czekali na powrót bocianiątka. 
Jakież było zdziwienie i radość małych 
jego przyjaciół, gdy wraz z nim balonem 
przybył Murzynek i egzotyczne zwierzę
ta — słoń, wesołe małpki i wielbłąd. Ra
dosne było powitanie bocianiątka i Ko
li (8).

„Bocianiątko“ było wystawione pierw
szy raz na scenie filii Państwowego Aka
demickiego Wielkiego Teatru ZSRR w ro
ku 1937. Wykonawcami byli młodzi absol
wenci niższych, klas szkoły choreograficz
nej przy Teatrze Wielkim. Od tej pory 
minęło 11 lat. Artyści wyrośli, wielu 
z nich stało się znanymi artystami Te
atru Wielkiego. W ciągu ostatnich kilku 
lat „Bocianiątko“ nie było wystawiane.

W końcu sezonu teatralnego 1947/8 po
stanowiono wznowić ten spektakl. Ale 
reżyserowie A. Raduńskij, L. Pospiechin, 
H. Popko i dyrygent, ludowy artysta 
RFSRR, J. Fajer nie ograniczył się tyl
ko do wznowienia przedstawienia. Opra
cowali oni i przerobili wiele numerów 
tanecznych. Szereg partii baletowych 
obsadzono wykwalifikowanymi artystami 
baletu. Główne role dziecięce wykonują 
najzdolniejsi uczniowie szkoły choreogra
ficznej Teatru Wielkiego.

Wznowienie „Bocianiątka“ stało się ra
dosnym świętem sztuki radzieckiej.

BALET DLA DZIECI NA SCENIE 

FILII PAŃSTWOWEGO AKADE

M ICKIEGO TEATRU WIELKIEGO

s
ala filii Państwowego Akademickiego 

Wielkiego Teatru — pełna. Setki par 
oczu dziecięcych z zachwytem i wzrusze
niem patrzą na scenę, gdzie rozgrywa się 
przepiękna bajka — balet D. Kiebanowa 
„Bocianiątko“.

W małym domku nad brzegiem rzeki 
mieszka mały Kola. A w jego ogrodzie, 
w gnieździe na wysokim drzewie żyje 
stary bocian z małym bocianiątkiem, któ
re każdego ranka radośnie trzepocąc 
skrzydłami (1) wita przechodzącego Ko
lę — przyjaciela. Zły Wasia skrzywdził 
bocianiątko zabijając jego ojca. Koledzy 
Wasi — pionierzy potępili ten bezmyślny 
i niegodziwy czyn odsuwając się od nie
go. Ciężkie dni nastały dla bocianiątka.

Z nadejściem jesieni wszystkie ptaki od
latują do ciepłych krajów. Bocianiątko 
jednak — pozbawione opieki ojcowskiej — 
nie umiało latać.

Pomógł mu Kola wraz z ptactwem 
i zwierzętami domowymi, ucząc je trud
nej sztuki utrzymywania się w powie
trzu (2). Z ostatnią turą przelotnych pta
ków bocianiątko powędrowało za oceany, 
w kraje, gdzie nie ma zim.

W tropikalnym lesie poznało nowych 
kolegów: wesołe małpki, goryle, strusia, 
żyrafę i starego słonia. Szybko zaprzyja
źniło się z nimi i razem odbywało „wy
cieczki krajoznawcze“ po plantacjach, 
puszczach i dżunglach. Pewnego dnia 
podczas takiej wędrówki bocianiątko zo

baczyło straszną zbrodnię. Biały plantator 
zabił swego robotnika —  Murzyna, a je
go małego synka zaczął bez litości bić 
pejczem. Bocianiątko i jego czworonożni 
przyjaciele rzucili się na pomoc Murzyn
kowi, wyganiając plantatora z lasu. Mu
rzynek znalazł się pod czułą opieką zwie
rząt. Gorylica kołysała go do snu (3) sta
ry słoń huśtał na trąbie, małpy bawiły 
pokazami sztuk akrobatycznych. Ale Mu
rzynek nie miał spokoju. Myślał o strasz
nej śmierci ojca i prosił swych przyjaciół, 
by mu pomogli ukarać okrutnego czło
wieka. Razem więc powędrowali do domu 
plantatora, gdzie odbywał się właśnie 
bal (4), porwali okrutnika i rzucili na



O. Kipreński -  PORTRET DENISA DAW YDOW A (1809)

O resł A dam o w icz K ipreński (1783 — 1836) znakom iiy  m alarz  rosyjski, by ł synem  pańszczyźnianego chłopa. 
D zięki nadzw ycza jn ej chęci do pracy i iście chłopskiem u uporow i ukończył n ieo m al o w łasnych siłach A kad em ię  
Sztuk P ięknych w  Petersburgu i w krótce zasłynqł jako  zdolny m alarz  i rysownik. W  roku 1812 zaliczony został do  
grona akad em ikó w . N ie  m ogqc pogodzić się z w aru n kam i życ ia  w  carskiej Rosji, w y jech a ł w  r. 1828 do W łoch , 
gd zie  po 8-letn ie j jeszcze p racy  zm arł w  1836 r.


